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Fot. ST-A ISŁAW SMIERCIAK 

T 
ego pytania nie zadał .mi do­
tąd nikt z biiskich. - Dlacze­
go jesteś w Partii? - spyta-. 
no .mnie tylko raz, wiele _ lat 
.temu, w gronie. raczej nieprzy­
jaznym. Agresywnie, butnie, 

przerywając moją wypowiedź na inny 
temat - spytą.li o to młodz,i chadecy 
z Republiki Federalnej Niemiec. 

Na swój sposób lubię agresywność, 
gdyż działa ona na mnie bodźcowo. 
Poczułem się tedy przez gości· z Mo­
nachium zmobilizowany i - jak robi� 
zazwyczaj w takich sytuacjach -- od­
płaciłem pięknym za nadobne. Zatai­
łem mianowicie przed cudzoziemcami 
f�kt o zasadniczym dla owego dys­
kursu znaczeniu: otóż nie byłem wte­
dy człon:ldem Partii... N o, alę skoro z 
góry przesądzają, że jestem, a chcą· 
jedynie wiedzieć dlaczego, to proszę 
bardz.o, odpowiem. 

- Czy panowie znają powieści Erne­
sta Hemingwaya? - zapytałem. Przy­
taknęli, że Zinają. 

- Przypomnijcie sobie wobec tego,
co mówi jeden z jego bohaterów,
Amerykanin, nie komunista, który
znalazł się - z świadomego wyboru
·.:_ w okopach czerwonęj Hiszpanii.
Mówi, że kocha Hiszpanię i pragnje
jej wolności. A ponieważ �ajlepszy
program wyzwoZenia jego umiłowanej .
drugiej ojczyzny 'zaproponowali ko­
muniści, dlatego o.n .jest z nimi.

Otóż moja sytuacja, szanowni pa­
nowie, jest pod pewnymi względami
podo·bna. Prac,ne pomyślności Polski.
Najbardziej realny program rozwoju
mojej ojczyzny formułują komuniści.
Nie jest bez znaczenia i to, że rów-
1io.cze·śnie ów pro.gram daje nam bez-

·pieczne, nieźle chronione granice� Dla­
'te.go - odkąd to zrozumiałem - je-,'
stem z nimi związany. A może pano­
wie znają ja.kiś lepszy program dla
Polski?

Panowie z Monachium nie mieli dla
mnie alternatywnej oferty, więc prze­
szliśmy do innych pytań, na które ze
swadą i znawstwem odpowiad�ł dr
Zbigniew Siatkowski, aktywny dziś
w Krakowie działacz patriotycznego
ruchu odrodzenia. Ja zaś pozostałem
przy swoń-ch poglądach, które nie u­
legły dotąd · ero.zji -- mimo goryczy
spowodowanej w następnych latach
znanymi wykoślawieniami socjalizmu.
Posierpniowi odnowiciele również nie
zdołali mnie przekonać, że jest lepsza,
pewniejsza droga dla naszej wspól­
·noty narodowej.

Podnos:t;ę dziś tę - ni·eco intymną
- kwę,stię nie przypadkowo. W przed­
dzień Wojewódzkiej Konferencji Par­
tyjnej chcę mianowicie dorzucić swój
gfos do głosów tych delegatów, którzy
staną na trybunie. Chcę· apelować do
swych towarzyszy, byśmy - nie zwle­
kając - zaczęH wyrnźniej, każdy na
swój sposób i od siebie, mówić o mo-

• ,,TA SAMA, LECZ NIE TAKA SAMA" - próba bilansu 600 dni
pracy partyjnej w r'egionie

• Rozmowa z JOZEFEM BROŻKIEM
• Dwugłos o ZAKOPANEM

• Małe efekty walki ze spekulacją
• Z dziejów gorlickiego „Glinika"

· • MICHALINA WISŁOCKA i ANDRZEJ B. KRUPINSKI

•- HOROSKOP na luty - Sport - Krzyżówko
. 
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• Korespondencje z MANIOW, SZCZAWNICY, GORLIC, KOSCIE-
LISKA, WARSZAW.V i WAKSMUNDA 

W NAJBLIZSZVM CZASIE: Ochrona środowiska naturalnego - pra­
ca Milicji Obywatelskiej i Prokurótury - Sprawy młodzieży na ·ple­
narnych posiedzeniach ZSL i ZSMP - Okruchy wspomnień EWY 
HARSDORF - Rel�cja z Woje�ódzkiej Konferencji Partyjnej -. Jerzy 
Leśniak o kolejnym konflikcie w zakłÓdzie pracy - Szansa na mie­
szkanie w Nowym Sączu. 

tywach przynależności do PZPR. 
Zwłasz-cza młodym należy się pozna­
nie naszych osohistych racji splecio­
nych z racjami narodu. Przez dwa · 
lata sączono nienawiść do czerwo­
nych, próbowano odebrać nam dobre 
imię, usiłowano wydoiedziczyć z pol­
skości. 

Spustoszenia w umysłach są ogrom­
ne. Nasza pasywność - może je po­
głębić. Dlatego tym, którzy szukają 
drogi, zastanawiają się, co wybrać, 
jak ŻYG. ·-- trzeba mówić całą, nie­
prostą prawtję o naszych motywach. 
Nie wszyscy przyjmą ją za swoją, bo 
jest to prawda trudna i ń.ie dla każ­
dego. Ale każdy powinien ją usłyszeć, 
by wiedz'iał, że jeśli nawet wybrał ży- · 
cie uczciwe, ale · w pojedynke, to po­
zbawia się udziału w naszym ruchu 
prz.eobrażającym świat skuteczniej 
niż wszystkie dotychczas·owe ideolo­
gie, których słabością był właśnie 
brak orga11izacyjrnych struktu..r. 
, Dzieje s,połeczef1,stw pełne są szla- · 
chetnych jednostek przegrywających 
w osamotnieniu. To my pierwsi wy­
ciągnęliśmy wnioski z przegranych 
batalii po,przednich pokoleń. Jesteśmy 

prawymi - dz.iedzic�tmi postępowych 
• nurtów pneszłości. ·To nam historia

przy:zinała rację. Co miało się rozsy­
pać lada dzień, trwa od czterech bez
mała dziesiątków lat. Jest niedosko­
nałe - prawda. Wymaga głębokich,
mądrych i demokratycznych reforlll
- też prawda. Ale mimo słabości, po•
tknięć .i ciężkich błędów jest spra­
wiedliwsze, daje nam więcej szans,
niż prozachodnie i' antysowieckie kon­
cepcje, które legły w gruzach we
Wrześniu. Jest bard.ziej demokratycz­
ne i ludowe, niż pr.o,pozycje Andersa
i Mikołajczyka, którzy bez powodzenia
chcieli odwrócić bieg powojennej hi­
storii. I - trzeba to dopowiedzieć -
jest dojrzalsze ,po stokroć od tego zlep­
ku pomysłów, którymi hałaśliwie

chciano zbawić' Polskę w roku 1981.

Piłsudski i druga , Japonia, demokra­
cja i USA, samorząd i klerykalizm,
tolerancja i targanie się po szczękach,
wolne soboty i wyższe płace - prze­
cież to się kupy nie trzymało!

Mówienie prawdy o hiostorH, poka­
zywanie naszych osobistych i klaso­
wych racji, uzasadnianie wyboru, ja­
kliego · dokooaliśmy wstępując do Par­
tii - to zadanie równie ważne jak 
troska o żywność, mieszkania i zdro­
wie. Sprawy te splatają się zresztą i 
wzajemnie warunkują. 

Proce-s odradzania socjaliizmu będzie 
się ślimaczył, jeśli .nie odwojujemy 
obszarów zbiorowej świadomości ska­
żonych iluzjami, nienawiścią i polity­
cZiną nieodpowiedzialnością przewrot­
nych manipulantów, którzy pchali nas 
wszystkich w nieszczęście. S,poro c-za­
du po nich zos ało. Sporo pracy przed 
nami. 

W języku Partii nie może poskrzypywać bi urokratyczn zdrewnienie a tym bar„dziej,

nie może chrzęśdć poczucie urzędniczej wyższości(, .. ) Ten język musi mieć sto tysięcy 

indywidualnych odmian( ... ) kształtowanych w krtani i ustach każdego z nas z osobna -

ZBIGNIE,v SIATKOWSKI, ,,Rzeczyvvistość" + Ludzie uwielbiają pracować nad dosko­

naleniem innych, zapominając o obie -. LEOPOL� R. NO,VAK ,Przekrój·" + Każ­

dą naj.mniejszą niemożność,, niechęć, czy zwyczajne leni two jesteśmy gotowi usprawiedli-

· wiać· kryzysem - ZDZISŁAW P��. ,,Argumenty',/•i\\\' .' ,\'i;, 1\ ,11 \ · \i \ I I i ' \ )I . ' 
I ,, 

,: 
!'} j 

. 
1 1., :l , . , , . . 1 . 1, 1 „ ,i/,;.', uj 11; , • 



Danuta Binek zy telefonów, pod które należy zgła­
szać każdy zauważony przypadek spe­
kulacji, znajdują się prawie we wszy­
stkich witrynach sklepów i na słu-

W
.Nowym . Tiargu ajentka ka,wiar­
ni „Smrek" ·ulk:ryła przed klien­
tami alkohol (winą „Ciooio1San". 

szampan, piwo) o łącznej wartoś­
ci 180 tys. zY oraz wprowadziła do 
IB'pr.z,edaży pdętnaiście kilo,gir,amów nie­

zaewidencjonowanej kawy • W Rab­
ce magazyiillier GS spl'!zedał nielegal-

. nie cement na 9Umę ponad roniona 
!Złotych • W Zak0u;>anem konwojenci 
w zmowie z 1mzema kierowniozJkami 
ektleppw dootarczy1i sipeku1lantom sto 
dwadzieścia butel€lk wódkd • W Bia­
łym Dunajcu spri?Jed131Ilo poiZa ro:z.dtzie[­
nikiem ty,siąc tmysta butelek alikoho-

SPEKULACJA 
. pach ogłoszeniowych. Niestety, ludz.ie 
- prawdopodobnie nie w,ier,ząc w 
skuteczność walki z nielegalnym hand­
lem - zacho·wują bierną postawę. Na 
przykład w Limanowej w ciągu 
trzech miesięcy ,było jedynie pięć 
z,gloszeń z których tylko jedno po­
twierdził-o się. Aleksander Kukla z 

żalem mówił także o stosunku społe­
cz·eństwa do społecznych kontrole­
rów. Kiedy wchodzą do sklepów, wi­
tani są pomrukami niezad,owolenii'a i 
to nie tylko ze strony personelu, ale 
- oo dziwne - klientów. - Znów
przyszli męczyć tych biednych hand­
lowców - słyszy się niekiiedy - a
przecież każdy chce jakoś żyć... Może
właśnje dlatego rotacja społecznych
kontr-olerów jest duża ; z· za.sady re-

11,u • Zakopiańscy szatniarr-e.e wyku-

rowiano do ko•legium. W cdery1stu 
wypaidkaC'h :z.wirócooo s� o uka:rianie 
do jedno,stek ziwierzchnich. Z placó­
wek handlowych :z.woJ.n.io:no siedem­
inaśoie osób, bli.lsko trzysta sześćdzde­
sią t ukarano służbowo, a trizystu 
dWUidzie.stu wymierzono ka!I'y g�1zyw­
lilY, Ponadto zlii�i-dowano diwadtZie­
ścia nielegalnych zakŁaidów kuśnieT­
s.kli:eh, :z.aikwestioil1..0wano sto kożu­
chów ora1z dziewięćset sikór. W,s,z,czę,to 
także drwaidlzieścia osiem po1srtę,powań 
o przestępstwa dewiizowe. Dz.ie,s,ięć 
osób o,ska:r±ono o nielegalny handel 
owcami; ich przypuszczalny zysk 
wyniósł olkoło 6 milionów złotych. 
Ogółem w NclW'OtSą.deokiem ujawniono 
mienie będące ,przecimiotem spekula-· 
cyjnego obł-ortu o wairtości pra!Wlie 14
mln zł OllialZ towary ukrywane przed 

pili w „Pewex-ie" na sumę 160 tys. 
zł ,papierosy,· które następnie �rzeda­
wal'i, oczywiście, po odip,owieidnio m­
wyżOIIlych cenach • W do:mu n01Wo­
isądeokiego emeiry1ta ujaW!Iliono trzysta 
sze,śćtdiziesdąt mioteł, trzysta deiiewięć­
dziesią-t grabi oraz dwie i pół tony 
zboża g,romaidz.one do daLS1Ze j odJs(Pr;ze­
daży z zyskiem • Magazynier z No­
wego Targu 51Pv.zedał ruie1legalnie ce­
ment o wa:rtośed mfiliona złotych • W 
ukopiańskim domu towarowym S1Prze­
dawaru> niekttóre airtyikuły po wyż­
szyteh cenach, gdyż ... metki zginęły. 

To tyllko nieiktóre p,rzypadlki ruele-
1a1JI1ego handlu, uj.aiwnione w ubieg­
łym roku pl'IZez. sdedemnaistoosobową 
wo·jewódzką Komisję do Walki ze 
Spekulacją oraiz jej terenowe organa 
akU1Piające trtzy1sta siedernd:zie�ą<t 
osób, głównie dziiałaozy s·połecznych. 
Skonłrolowano · prawie siedemnaście 
tysięcy sklepów, placówek gastrono­
micznych, załdadów przemysłu spo­
iywczego, magazynów, targowisk oraz 
ezłeiy tysiące samochodów dostaw-. 
ezych. W co piątej wiizy4owianej pla­
eówce stw.ie1rd1X>lno niepramidłow-0ści. 
W�zęto więc tmzysta trzyd:z.ieści tiray 
postępowmiia J)l'lzygotowawcze, a dwie­
ście s·ześ6dziesiąt � wniosków Slkie-

· 1I1abywcami o wiarritoś,ci 2 miliony 200
tyis. zł.

W Gorlicach włamano się do Do­
mu Nauczyciela, zabierając Encyklo­
pedię Powszechną PWN i 10 kilo­
gramów kiełbasy. W tym samym 
czasie z Biblioteki Publicznej w Za­
górzanach (gmina Gorlice) skradzio­
no ... 900 złotych. bilonem. 

1 
• W skład Narodowej Rady Kul-

tury z Nowosądeckiego weszli trzej 
zakopiańczycy: Mieczysław Bierna­
cik - artysta-kowal, prezes Zarzą­
du Głównego Stowarzyszenia Twór­
ców Ludowych; Bronisław Cukier -
twórca ludowy, artysta-kowal oraz 
Władysław Hasior - artysta�rzeź­
biarz. 

• Mówi Wladysla w Mikruta, I se­
kretarz Komitetu Gminnego PZPR 
w Łużnej: - Nasza gminna organi­
zacja partyjna liczy stu osiemdzie­
sięciu dwóch członków zrzeszonych 
w jedenastu POP, w tym pięciu 
wiejskich. Opracowaliśmy już wnio­
ski i postulaty, które . wypłynęły w 
trakcie kampanii sprawozdawczej. 
Razem z uchwalą naszej gminnej 
konferencji 'zostały one przekazane 
do Tealizacji poszczególnym POP. Na 
ostatniej Egzekutywie KG oceniliś­
my działalność organizacji społecz­
nych z terenu gminy: ORMO, TKKŚ, 

Dużo t-0, ozy mało? Członkowie ko­
miisji do zwalczaniia spekulacji twier­
dzą, że niewiele. kh dziaŁałno·ść utrud­
nia pr,zede wszys.tJkim nieresipektowa­
nie lwb wiręoz fekceważenie zaleceń
komisji przez niektóre przedsiębior­
stwa, mała efektywność kontirołi wew- ·
nątrimakładowyich, . &bojęt:na postawa
wi�siz.ości społec·zenstwa wobec dzia­
łań antyispekula,cyjinych.

Najbairidzdej QPie·szale realiizowane są
wnioski o ukaranie w pionie WZSR.
Jak poimoirmorwał przedstaIWicieł
PIH-u, TADEUSZ WACHOWSKI. aż
dwadzdeścia procent niezałalwlionych
zaleceń dotyczy pracowników GS-ów.

czelnik - Danuta Tarsa, jest człon­
kiem Egzekutywy Komitetu Gmin­
nego. Wśród problemów Łużnej na 
pierwszym miejscu należy · wymie­
nić konflikt w Mszance. Od kilku· 
lat trwa tam spór o budowę drogi 
przez wieś; dwóch właścicieli pry­
watnych i,Tu.ntów nie godzi się, aby 
szosa przebiegała w pobliżu ich do- · 
mów. Zresztą „Dunajec" pisał 
obszernie o tym konflikcie dwa lata 
temu. Od tej pory nic się nie zmie­
niło; drogi jak nie było, tak nie ma. 
.Jesteśmy naprawdę _bezradni. Zdes­
perowani mieszkańcy Mszanki chcą 
się odłączyć od naszej gminy i pod-

. porządkować Moszczenicy. W naj­
bliższym czasie_ odbędzie się gloso­
wanie w tej sprawie. Kolejny temat 
to oczyszczalnia dla Łużnej. W bie­
żącym roku zakończy się prawdopo­
dobnie. Temont mleczarni, przy któ­
Tej będzie budowana oczyszczalnia. 
Chcielibyśmy, aby objęła Tównież 
wieś. Inwestor · Wojewódzki 
Związek Mleczarski nie chce się na 
to. zgodzić. Sprawa znajduje się w 
Wojewódzkiej Komisji Planowania. 

_ LZS, LOP, TPPR i omówiliśmy pla­
ny dalszej współpracy w bieżącym 
Toku. Trwa ustalanie terminarza ze­
brań w Kółkach Rolniczych i Ko- · 
lach Gospodyń Wiejskich. W lutym 
planujemy W$pólną naradę Egzeku­
tywy KG, Prezydium Gminnego Ko­
mitetu ZSL i przedstawicieli mło­
dzieży. Utrzymujemy ścisły kontakt 
z dziaroczami związkowymi. Osobo­
wość prawną uzyskał już Związek 
Zaw�dowy Nauczycieli Zbiorczej 
S.Zko!y . Gminnej, związkowcy ze 
Spółdzielni Kółek Rolniczych złożyli 

• Nowym przewodniczącym Wo­
jewódzkiego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego w Nowym Sączu 
został Tadeusz Prokopczuk. Wybrano 
także dwóch wiceprzewodniczących 
- Zbigniewa Drozda i Stanisława
Szewczyka, sekretarzem został Fry-
deryk Jaśkiewicz. .

• Janusz Turek, przewodniczący
Wojewódzkiej Tymczasowej Rady 
PRON w Nowym Sączu informuje, 
że pod konięc ubiegłego roku w na­
szym województwie działały sześć- · 
dziesiąt cztery ogniwa. ruchu poro­
zumienia narodowego, skupiające 
łącznie tysiąc siedemset trzydzieści 
sześć osób, w _tym trzysta dwadzieś­
cia dziewięć kobiet. Ostatnio powo­
łano Gminną Radę PRON w Chełm­
cu oraz Radę PRON osiedla „Przy­
dworcowe" w Nowym Sączu. Miejs­
cowości, w których nie rozwinął się 

_ odpowiednie dokumenty w sq-dzie, 
-MŚ w Gminnej SpóldzielrJ,i istnieje 
już komitet założycielski związków. 
Bardzo dobrze układa się nam 
współpraca z UTzędem Gminy, flei-

-Wysyiamy wniosek o ukarani-e -
powiiedz.iał przewodniczący Wojewódz_.
kiej Komisj i, wicewojewoda JANUSZ
PIECZKOWSKI - i otrzymujemy pi­
smo od zarządu danej spółdzielni, że
wprawdzie ich pracownik po,pelnil
wykroczenie, ale przeci,eż przez pięt­
naiście lat pracował bez zarzutu, więc
na,leży mu darować... Komendant MO
z Zakopanego, ppłk EMIL WYGODA,
podał konkretny przykład, kierowni­
ka GS, którego za przyjmowanie pie­
niędzy od konwojentów w zamia.n za
towar ukarano jedynie 1000-złotowym
mandatem. Nic więc dziwnego, że nii.e
wyc,ią�nął z tego odpowiedniej naucz­
ki i ostatnio przyjął w zamia.n za
niedostarczony towar 30 tys. zł.

Słabość kontr,oli wevvnątrz pr.zedsię­
bi·orstw również sprzyja spekulacji. 
ALEKSANDER KUKLA z Limano­
wej podał, że na blisko pięćset kont­
roli wewnętrznych przeprowadzonych 
w liimanowskkh placówkach handlo­
wych tylko w jednym przypadku -
w rzeczywistości kwalifikującym się 
do roz,poc�ęcia postępowania sądowe­
go - zastosowano karę ... nagany. -
Czy nie byłoby lepiej - za.propono­
wał przedstawdciel Limanowej - gdy­
by rewidenc.i zakładowi zostali podpo­
Tządkowani jednostkom nadrzędnym, 
a nie zarządom spółdzielni? 

Z goryczą mówiono o efektach pra­
cy powołanych tr�y miesiące temu 
Grup Szybkiego Reagowania. Mają 
one baz,ować w głównej mierze na i.n­
formacjaeh od· społeczeńs,twa. Wyka-
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jeszcze ruch porozumienia narodo­
wego, to Rabka, Niedźwiędź, Jorda­
nów ,i Lubień. Na początku lutego w 
Nowym Sączu Prezydium WTR 
PRON spotka się z przewodniczący­
mi PRON-ów i OKON-ów. W trak­
cie narady' zostanie przedstawiona 
informacja o efektach działalności 
w Nowosądeckiem komisarza wojs­
kowego, omówione będą aktualne 
zadania PRON w kampanii przed­
kongresowej, a ponadto zebrani po­
dzielą się · doświadczeniami z dzia­
łalności w ruchu porozumienia spo­
łecznego. 

e Uwaga miłośnicy psów! Komi­
tet Założycielski Oddziału Związku 
Kynologicznego w Nowym Sączu za­
prasza wszystkich sympatyków psów 
do wzięcia udziału w zebrani orga­
nizacyjno-wyborczym. Odbędzie się 
ono 10 lutego o godzinie 18 w sali 
WCKS „Dunajec" w Nowym Sączu 
przy ulicy Kościuszki 1 .  

zygnują po prze,prowadzemu jednej 
rewizja. ' ... 

Podczas dyskusjd mówiono jesz:cze o 
k,on.iecziności u.porządkowania przepi­
sów finansowych obowiązujących pry­
watny handel. Prezydent Nowego Są„ 
cza, BOLESŁAW BASIŃSKI, prnpo­
nował zwrócende baczniejszej uwagi_:. 
na cora:z powsizechniejszy handel wła­
snościowymi mieszkaniami spółdziel­
czymi. Wojewoda. ANTONI RĄCZKA 
radził zainteresować s:ię tym, skąd po„ 
chodzą materiały, z których szyta 
jest ódz.ież dla sklepów ajenc;yjnych. 
TADEUSZ WACHOWSKI zwrócił u­
wagę na nagminne zaniżanie wagi bo­
chenków chleba. 

W planie pracy komisji do zwalcza­
nia spekulacji na bieżący rok znała.zło 
się wiele spraw decydujących o jako-­
ści, naszego codziennego życia. Jednak­
że ich powodzenie zależy nie tylko od 
garstki społeczników, ale od nas wszy­
stkich. 

Komitetu Organizacyjnego Karpac­
kiego Ogrodu Botanicznego. Sqdzę, 
że taki ogród mógłby · być najpięk­
niejszym pomnikiem na 700-lecie na­
szego miasta. 

• Zwrócili się do nas z prośbą o
interwencję pasażerowie autobusu 
WPK nr 3 wysiadający na przystan­
ku Nawojowa 1. Otóż, dowiedzieli 
się oni, że od 1 · 1utego autobus nie 
będzie się już na tym przystanku za­
trzymywał, pasażerowie zmuszeni 
więc będą wysiadać na ostatnim 
przystanku miejskim w Nowym Są­
czu lub dopiero w Porębie Małe<j. 
Poprosiliśmy o wyjaśnienie kierowni­
ka Studium Ruchu WPK, Józefa 
Stelmacha, który• powiedział, że nic 
nie słysz::i ł o możliwości likwidacji 
przystanku Nawojowa 1 dla autobu­
su nr 3. 

• Koło Przyjz..ciół Dzieci przy
Klubie „Ruch" w Jadamwoli zorga­
nizowało miłą imprezę choinkową. 
W części artystycznej wystąpiły 
dzieci ze szkoły ,podstawowe} w Ja­
damwoli pod kierownictwem Sta­
nisławy Talar oraz dziecięcy Teatr 
Lalek „Jarzębinka" ze Stronja, któ­
ry prowadzi Zofia Lorek. Następ­
nie Dziadek Mróz rozdał dzieciom 
słodycze. 

e Z KRONIKI MILICYJNEJ: 

• Mówi Leszek Woźniczka, prezes
Zarządu Wojewódzkiego Ligi Ochro­
ny Przyrody w N owym Sączu: -
Sześć lat temu odwiedziła Nowy 
Sącz Komisja Arboretów i Ogrodów 
Botanicznych Komitetu Botaniki 
PAN pod przewodnictwem prof. 
Aleksandra . Łukasiewicza. Zlustro­
wano blisko sześcdziesięciohektaro­
wy obszar pomiędzy ulicami Kas­
przaka, Gwardii Ludowej oraz gra­
nicą Parku Etnograficznego stwier­
dzając, iż nadaje się on na założenie 
Karpackiego Ogrodu Botanicznego. 
Jednocześnie prof. Łukasiewicz za­
gwarantował pomoc ze strony innych 
ogrodów w dostarczeniu materiału 
botanicznego. W lutym 1980 roku 
WRN zatwierdziła wstępnie ten plan. 
Tymczasem pod ·koniec ubiegłego ro­
ku w UW zapadła decyz3a o budowie 
na tym obszarze osiedla mieszkanio­
wego Barskie 3. Miejscowa ludność 
wystosowała do Urzędu list protes­
tacyjny. Ostateczna decyzja: osiedle 
czy ogród, jeszcze nie zapadła. Nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać o

korzyściach, jakie miałoby dla Sqcza 
zorganizowanie · Ogrodu Botaniczne­
go; obok celó-w dydaktycznych� speł­
niałby on także Tolę terenu rekrea­
cyjno-wypoczynkowego. Przecież w 
Nowym Sqczu mamy jedynie 47 ha 
żieleni miejskiej, a Taczej na jednego 
mieszkańca przypada zaledwie 7 m

kwadratowych - to niewiele. Wy­
stosowaliśmy Hst (ło prezydenta z 
propozycją utworzenia Społecznego 

Stanisław P. z Ostrowska jadąc w 
Nowym Targu taksówką, z pobude� 
chuligańskich, uderzył kierowcę bu­
telką w głowę. Obecnie Stanisław P.
przebywa w' areszcie. • Pm,terunek 
MO w Gródku nad Dunajcem zawia­
domiono o dokonanym przez Maria­
na M. gwałcie na nieletniej miesz­
kańce Roztoki. Sprawca przebywa w 
areszcie. • W Starym Sącz-u doko­
nano włamania do dwóch samocho­
dów osobowych. W wyniku szybkiej 
interwencji .milicji ujęto sprawców: 
Krzysztofa W. ze Swinia.rs a, liko­
łaja W. również ,. ze· Swiniarsk.a i 
Ryszarda O. z Chełmca • Funkcjo­
nariusze MO z Nowegó Targu skon­
łrolowali sklep spożywczy WSS. Na 
sapleczu znaleziono mięso i wędli­
ny e wartości prawie 17 tys. zL To­
war nie nadawał się już cło spożycia. 
Przeciwko kierowniczce placówki 
Alinie W. wszczęto w trybie przy­
spieszonym sprawę w Sądzie Rejo­
nowym. • Nowy Targ: dokonano 
włamania do kiosku „Rudlu'-. Spra­
wcę. Wi�sława Sz. z Rokicin utrzy­
mano wraz z zabranym mieniem. 



W
e wszelkich dysputach o Zakopa-. nem i Tatrach używa się. armat o najcięższym kalibrze, wysuwa ·się propozycje rozstrzygnięć ostatecz­nych i pewnie dlatego taką sławę zys­kał ongiś desperacki okrzyk: ,,spalić czy rozbudować?" 

Dyskusje trwają, a tymczasem końca 
wielu spraw nie widać. Ba - trudno 
nieraz dociec, w którym akurat punkcie 
kłótnia się znajduje. Tak właśnie przed­
stawia się kwestia nowego P.lanu za­
g.ospodarowa,nia przestrzennego Ta­
trzańskieg9 Parku Narodowego. Projekt 
został opracowany, poddano go - a 
jakże - konsultacjom, zasięgano opi­
nii, prześwietlano na sto różnych stron. 
I co? Od kil'ku lat brakuje owej final­
nej kropki nad „i" - zatwierdzeni.a. 
Raz po raz wybucha nowa fala na­
miętności, porywają.ca nawet tych,. któ-
rzy niedawno byli ,,.za", a dziś krzy­
czą „przeciw". 

Wraz z pierwszym śnie .giem powró­
cić musiała spr�wa pt. ,,Tatry a nar­
ciarstwo". $wieże jaik świeży tatrzań­
ski śnieg jest na przykład oświad-cze­
tnie Zarządu Głównego PTTK, w któ-

-rym wyrażono kategoryczny sprzeciw
wobec rozbudowy jakichkolwiek urzą­
dzei1 wyciągowych w obrębie Tatrzań­
skiego Parku Narodowego. Jedni wo­
łają, aby budować, inni, żeby likwi­
dować urządzenia, służące narciarstwu
w Tatrach. Jak właściwie być powin­
no?

W trakcie prac nad pr-0jektem no­wego planu zagospodarowania prze-

K 
oniecz.na jest poprawa infra-- struktury techuicznej, decydują-cej o normalnym funkcjonowa­niu miasta i ochronie środowiska na­turalnego Tatr i Podhala. W ślama­zarnym tempie posuwa się budowa· oczyszczalni ścieków. Nie jest to pro­blem tylko Zakopaneg,o. Musimy zda­wać sobie sprawę, że z Białego Du­najca pobiera wodę do celów gospo­darczych cały N owy Targ i ludność Podhala. Następna spr-awa z tym związana to rozwój sieci kolektorów, szczególnie w kierunku wsi Kościeli­sko. Jeżeli jakiś obiekt figuruje w rejestrze nieruchomości jako dopi jed­norodzinny, to jest to fikcja. Przez parę miesięcy mieszka tam po kilka­naście, a nawet kilkadziesiąt osób. Następny problem to budowa oczysz­czalni ścieków i kolektora na· Olczy. Warunkują one normalne funkcjono­wanie budowanego właśnie osiedla na Pardałówce. Chcielibyśmy rozpo­cząć budowę wodociągu dla Poronina - woda nie · nadaje się tam do s,poży­cia. Temat numer dwa to sprawy mie­szkaniowe. Zastanawiamy się, co ro­bić z Pardałówką. Jest to osiedle bu­dowane przez spółdzielnię mieszka­niową i projektowane w latach sie­demdz,iesiątych z ogromnym rozma­chem, przy zastosowaniu bardzo skomplikowanych technologii, z dużą ilością kamienia i drewna. W związku z tym koszt 1 m kwadratowego bę­dzie wynosił ok. 50 tys. złotych. Ro­dz.i się społeczne pytanie: dla kogo budujemy? Podjęliśmy rozmowy z głównym .architektem woj,ewództw:.a i projektantem, aby .zmienić niektóre 

elementy architektooiczne osiedla. Szukamy technologii możliwie taniej, dającej szybkie efekty. I tu Jest na­stępny problem. Człowiekowi, który latami czeka na upragnione mieszka­nie, nie chodz,i o to, jaki ten budynek będzie miał wys.trój architektoniczny, ale o to, aby jego mieszkanie było funkcjonalne. Uważam, że Zakopane nie powinno tracić nic ze swojej ar­chi tektury i powinno się tu budować nowocześnie, ale z zachowaniem tra­dycyjnych elementów budownictwa p;:idhalańskiego i stylu zakopiańskie­go. Niestety, jest to bardzo drogie. 
Kolejny tema,t związany jest z pod­jęciem działań zmierzających do lep­szego funkcjonowania miasta jako ośrodka wczasów, wypoczy,nku i tu:. rystyki. To, co mamy, musi lepiej funkcjon0wać. Sprawy najważniejsze: dojazd do Zakopanego, komunikacja 
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brak głosów, domagających się wręca. lO.Mi\c� likwidacji kolejki na Kasprowy Wierch. A w Tatrach kolejka na „narciarską 

��i" #ft� fe��ę·;�ow!�����:i�o!ie.:giąsi���:o.!� 
r 4a..l I ę .. · . ,,Goryczkowa" mogą raptem w ciągu 

� godziny przewieźć 1.260 osób. Narcia-
_. --� rze szturmują na Kasprowy Wierch nie 

f-, tyltko przez snobizm. Nie powstało „drugie Zak-OiPa.ne" nie powstaną w 
,naszym kraju „drugie Tatry". 

,O �- W pawszechnym odc,uciu właściwi• wszystko się zgadza: Tatry trzeba o­
strzennego Tatrzańskiego Parku Naro­dowego zaistniała zgoda na to, że „ak­
tualny stan zagospodarowania terenów 
narciarskich dla narciarstwa zjazdowe­
go - rekreacyjnego t wyczynowego -· jest niedostateczny, zarówno w zakre­sie wymogów ochrony przyrody, jak i 
stworzenia właściwych warunków dla 
narciarzy". I dalej - cytuję projekt planu „w zwiążku z tym przyjmuje się 
zasadę skoncentrowania narciarstwa 
zjazdowego ·na jednym obszarze, pra­
widłowo i nowocześnie zagospodarow,r
nym. Pozwoli to stworzyć odpowiednie
warunki dla narciarzy i wyeliminować
podstawowe konflikty ze środowiskiem 
przyrodniczym oraz ograniczyć wza­
jemne kolizje pomiędzy różnie zaawan-
sowanymi w zjazdach turystami i spor­
towcami". I jesz-cze bodaj najważniej­sze stwierdzenie z projektu ustaleń pła.nu: ,,w tym celu do zagospodaro­
tpania przeznacza się rejon Kasprowe­
go Wierchu z odpowiednim połącze­
niem nartostrqdami z Kuźnicami. Głów­
nymi terenami narciarskimi w tym re·
jonie sq Kocioł Goryczkowy i Kocioł 
Gąsienicowy, natomiast terenami uzu­
pełniającymi Kocioł� świński oraz te­
reny już zagospodarowane, a mianowi­
cie N o sal, Polana Kalatówki, Suchy
Żleb i Polana Kuźnicka".·

żeby „pra widłowo i nowocześnie" zagospodarować wskazywany rej()([l nar­ciarski w Tatrach potrzebne są mimo wszystko pewne urządzenia wycią.g�­we. Za „czarną owcę" w sporze o !)yć · albo nie być narciarstwa w Tatrach · uchodzą teraz Polskie Koleje Linowe. Ich zarząd opracował - opierając si4= 
na sugestiach cytowanego projektu -koncepcję wyposażenia wskazywanych rejonów w nowe wyciągi. PKL propo­nuje kolej linowo-krzesełkową na Bes­kid w Kotle Gąsienicowym oraz drugą: Kuźnice ._.. Goryczkowa - $wiński Kocioł. Jest to mniej - utrzymuje. z_a­rząd PKL - niż sugeruje się w pro­jekcie planu, bo ten wymienia dwa­naście ustawianych okresowo wyciągów orczykowych. PKL broni · się też, że nie chce przyczyniać się do dewastacji Tatrzańskiego Parku Narodowego i po­daje jako argument to, iż zrezygnowa­no z ustaleń poprzedniego, a więc do­tąd obowiązującego planu zagospoda­rowania przestrzennego TPN, w któ­rym była mowa m. in. o wyciągu nar­ciarskim w Tatrach Zachodnich, o wy­ciągach narciarskich z Hali Gąsienico- -wej pod Kościelec i na Kopę Magury. 
Tymczasem znów wrze na temat urzą­dz,eń narciarskich w Tatrach w myśl owe,go „spalić czy rozbudować?", nie 

;Mówi nac·zelnik Zakopanego. 
STANISŁAW SŁODYCZKA 

wewnętrzna, miejska i podmiejska, zgodne z prz�znaczeniem f unkcjono­wanie wszystkic"h schronisk górskich. Chodziłoby o to. żeby stwoo-zyć taki . model funkcjonowania miasta, aby tu­rysta wysiadający na dworcu . w Za­kopanem, czy dojeżdżający własnym środkiem lokomocji, był zorientowany, co i gdzie może zobaczyć, jak może odpocząć, jaik spędzić czas itd. Tego, niest,ety, w tej chwili nie zapewnia­my. 

Sprawa centralnego .ogrzewa4łlia: nateren.ie miasta i gminy wypalamy ok. 
120 tys. ton węgla i koksu, niestety, nie zawsze najlepszej jako,ści. Mamy ponad. 50 kotłowni, co również nde wpływa na racjonalne gospodarowa­nie. W najbliższym czasie chcemy zmodernizować rejonową kotłownię na osiedlu Łukaszówki. 

Zastępcza kotłqwnia. jest już budo­wana; nie .stety, w ślamazarnym tem­pie. Natomiast małe kotłownie, które obsługują dwa, trzy bloki, są bardzo kosztowne i nastawione głównie na koks. 
Ni-e powinniśmy dopr,owadzJć do te­go, by pod naszymi stosunkowo ma­łymi górami powstało wielkie mia­sto. Osiągamy · już 30 tys. stałych mie­szkańców. W planie przestrzennego zagospodarowania ustalono, że stałych. mieszkańców nie powinno być wię­cej niż właśnie 30 tysięcy. · Nie nale­ży budować pod Tatrami wielki-eh osiedl:i mieszkaniowych. Podobnie w�-

/ 

gląda sytuacja na naszej ws,i podha­lańskiej: Chod?.li o utrzymanie jej do­tychczasowego charakteru urbani­stycznego. Wyznaczyliśmy już . kilka miejsc, na których zakazana będzie wszelka działalność budowlana. Chciałbym jednak wróc-ić do tema­tów, które dla Zakopanego są najważ­niejsze. Wśród spraw związanych z turystycznym z,naczeniem naszego re­gionu pozostały nam jeszcze dwa od lat nie. rozwiązane problemy. Chodzi mi głównie o kompleksowe i optymal­ne wykorzystanie wód termalnych na Antałówce. Przymierzamy się właśnie do stworzenia tam parku sportowo­wypoczynkowego. Miejsce jest znako­mite. Blisko miasta, teren jeszcze nie zurbanizowany. Myślę o stworzeniu jakiegoś komitetu z udziałem np. ośrodków wypoczynkowych. Sprawa druga, to opracowanie tu­rystycznego modelu fu�kcjonowania Zakopanego. Myślę tu o opracowaniu kompleksowym, które byłoby dosko­nalone, a nie z roku na rok zmienia­ne. Z tym łączyłbym również sprawę bardzo kontrowersyjną, ale koll1Jecz­ną: trzeba ograniczyć liczbę turystów jednocześnie przebywających .na tere­nie miasta i gminy, a gmina obejmu­je także Tat�y. W Tatry powinni przyjeżdżać ludzie, którzy wiedzą, po co przyjeżdżają. Wydaje mi się, że trzeba wstrzymać rozbudowę branżo­wych ośrodków wypoczy1!1k•owych i zastanow.ić się jesz<!ze nad liczbą obie­któw o,góln1e dostępnych. Następna sprawa to planowanie przyja-zdów wycieczek 2-3 dniowych. Może to jest zbyt odważne porównanie, ale mamy tu na południu ołtarz p@lskiej przyxody. Wawel je.st ołtarzem pol­skiej kultury i historii, ale żeby do­stać się na Wawel, trz.eba czasami czekać. Analogiczną metodę powin­niśmy stosować w odniesieniu do Tatr, a tym samym do Zakopanego. Już dzisiaj zamknąłbym drogę do Morskiego Oka. Jutro może być za późno. Wiem, że są przeciwnicy ta­kiego posunięcia, ale nie możemy przeC'ież ki�rować się tvm, kto wię­cej i gł�fri:ei k,:-zyczv. Dane �0tyczą­�e dewastacji śr-0dowi,ska naturalne-

chraniać, Tatry trzeba nowocześnie i prawidłowo zagospodarować, Tatr nie wolno zamknąć dla turystyki i narciar­stwa, Tatr n ie można rozdeptać i roz­jeździć, jedynie w Tatrach śnieg leż7przez. 150 dni w roku, tylko w Tatrach są tereny naprawdę narciarskie powy­żej 1200 metrów nad poziomem morza itd. itp. Tyle tylko, że owa zgoda jest tak kręta jak trasa narciarskie.go sla­lomu specjalnego. Dlatego tak trudno o ugodę, o kompromis, a tak łatwo o waśnie i spory. 
Ktoś mi powiedział w Zakopanem; po co ten Stanisław Barabasz prz.y,­wióz.ł w 1894 roku pierwsze narty l poszedł na nich w Tatry? Po co wra& z Mieczysławem Karłowiczem i Ma­riuszem Zaruskim założył zakopiański oddział narciarzy Towarzystwa Ta• trzańskiego, który uczył miłości do nar­ciarstwa w Tatrach? Po co byly te wszystkie słupy milowe narciarstwapolskiego Bujakowie, Marusarze.Zuóki, Skupnie, C.zech, Dziedzic, Ba­chledowie, Tlałkówny? Po co nazwa­liśmy to nieszczęsne Zakopane „zimo­wą stolicą"? Kto i kiedy rozstrzygnie spc>ry wo­kół narciarstwa w Tatrach? 

KAZIMIERZ STRACHANOWSKI 
(.PAP> 

go w rejonie Morskiego Oka są jed­noznaczne. Skazuje.my tę część Tatr na zniszcz,enie. Uważam, że mu,szą zna­leźć się pieniądze na budowę parkin- · gu na Palenicy Białczańskiej, tym bardz.i,ej, że jest to własność państwo­wa i nie będzie kłopotów z wywła­szczeniami. Dyrektor Tatrzańskiego Parku Na­rodowego jest bezpośrednio podpo­rządkowany ministroW1i leśin:ictwa I przemysłu drzewnego. Urząd miejsko­gminny jako. władza administracyjna może w Parku przeprowadzać kont­role, podpowiadać, wydawać decyzje, np. przez Wydział · KultuTy Fizycznej i Turystyki lub przez terenową stacjęsanita:rno-epidemiologiczną. W Tatrach oprócz TPN działają równi.eż inne przeds-iębiorstwa gospo­darcze: PTTK ze schroniskami, PKL z kolejkami i wyciągami, Centralny Ośrodek Sportu opiekuje się trasami narciarskimi. Dochodzą jeszcze takie · instytucje, jak np. Urząd Celny, WOP, GOPR, dyrekcja dróg publicznych itd. Wielu jest tych :vvspółgospodarzy. Użytkowników jest jeszcze więcej. Rodz.i się \vliele problemów. Gdyby ich rozwiązaniem zajęło się jedno . przedsiębiorstwo, nie czekaliby·śmy tak · długo na każdą najdrobniejszia decyzję dotyczącą Tatr. W 1975 r. Centralny Ośr,odek Spor­tu przejął trasy narciarskde i robi to lepi,ej, niż czynił to TPN. Natomiast PTTK przejęło niec,o póŹIIl:iej szlaki turystyczne i robi to gorzej niż TPN .. Stan szlaków jest bardzo zły. Nie naj-lepszy jest także stan schrondsk i trzeba włożyć dużo pieniędzy, aby przy każdym schronisku była oczysz­czalnia ścieków. Sprawą bardzo przykrą jest to, m do tej pory Illie został zatwierdzony plan zagospodarowania przestrzenne­g,o Tatr. Nie daje to podstaw do planowego, rozsądnego działania. Jestdużo gestorów, a każdy z Illich ma . swój własny program dzńała111ia i użyt­kowania Tatr. Zapominamy chybazbyt często, że nie jest to zwykły ka­wałek ziemi, ale park narodowy:, kt6-ry mamy opowiązek chronić i zaełto-. wać dla przyszłych pokoleń. 
Ńotował KRZYSZTOF 'WĄLCZM 

,,Życie Warszatot,• 



Upłynęło 600 dni od momentu, gdy o ósmej ra­
/ no po dwudziestu trzech godzinach obrad dobieg­

ła końca Wojewódzka Konferencja Partyjna. 

kadencji. Będziemy, oczywiście, relacjonować 
przebieg Konferencji na łamach „Dunajca". 
pziś zestawiamy na dwóch sąsiadujących ze �o­
bą kolumnach wypowiedzi, oceny, refleksje, po­
chodzące. - wydawałoby się - z dwóch odleg­
łych epok politycznych. Przy uważnej lekturze 
widać wszakże nie tylko różnice, widać także cią­
głość. Najtrafniej istotę tego, co dokonało .się w 
Polsce, w Partii, w każdym z nas - oddaje zna­
na formuła, którą umieściliśmy w nagłówku tej 
kolumny:...,.. ta sama, lecz nie taka sama. 

Przeszliśmy w ciągu tego okresri1. szmat drogi. 
Między czerwcem 1981 roku a lutym 1983 zmie­
nił się krajobraz polityczny Polski, zmieniła się 
także nasza Partia. 

W sobotę 5 lutego zbierze się ponownie naj­
wyższa portyjna władza regionu. Oceni dorobek 
owych 600 dni, nakreśli zadania na drugą część 

Z referatu Egzekutywy KW 
Społeczeństwo staje się podatne 

na demagogię i skłonne do dawania 
wiary najnieprawdopodobniejszym 
plotkom i manipulacjom. Mamy do 
czynienia z zanikiem narodowego 
instynktu samozachowawczego. E­
mocje ograniczają działanie zdrowe­
go rozsądku. Nastąpił upadek pre­
stiżu władzy. Jej niekonsekwencje 
utrudniają określenie istoty i zasad 
społecznego kompromisu. 

Mówimy coraz więcej i swobod­
niej, lecz wciąż nie · możemy się po­
roz.umieć - nawet w samej Partii. 
Gospodarka jest rozregulowana, za­
ostrza się spadek produkcji. Jesteś-

Samoocena. 
W sprawozdaniu. ustępującego Ko­

mitetu Wojewódzkiego - które o­

bejmowało 70 stron maszynopisu -
stwierdzono· m. in.: 

• szwankowało egzekwowanie 
podejmowanych uchwał; 

• Egzekutywa i Sekretariat zbyt
rzadko odbywały posiedzenia wyja-
zdowe w terenie; 

.e niedostatecznie funkcjonował 
system informacji politycznej; 

• poważnemu osłabieniu uległo
mj!sowe szkolenie partyjne; 

• w pracy z młodzieżą zbyt dużo
było formalizmu, a za mało partner­
skiego dialogu; 

• poszukiwania właściwych me­
tod sprawowania kierowniczej roli 
Partii we Froncie Jedności Narodu 
nie przyniosły zadowalających wy­
ników; 

• nie przezwyciężono dominacji
administracji nad radami narodo­
wymi; 

• wypracowano wiele programów
w sferze gospodarki, lecz nie osiąg­
nięto dostatecznych efektów wsku­
tek słabej kontrołi ich wdrażania; 

• nowy moc;lel żarządzania gos­
podarką turystyczną nie został 
wdrożony na skutek inercji Głów­
nego Komitetu Turystyki; 

• administracja podjęła zbyt ma­
ło inicjatyw wychodzących naprze­
ciw potrzebom wsi, trapionej niedo­
statkiem środków do produkcji. 

my chorym, słabym państwem. Kto
to państwo chce jeszcze atakować 
od wewnątrz jest wrogiem narodu
i głupcem, nie biorącym pod uwagę, 
źe żyjemy na styku dwóch· układów 
militarnych, w granicach gwaran­
towanych przez Związek Radziecki. 
I nawet pr:teciw temu Związkowi 
Radzieckiemu podnoszą się u nas 
polityczni ślepcy! ·przeciwstawienie 
się tej wrogi.ej fali jest obowiązkiem 
Partii. ( ... ) Stawiamy sprawę jasno: 
porozumienie społeczne zagro„e 
jest przez tych, którzy naszą pWJe­
dna wczą postawę biorą za obja,v 
słabości, za sygnał do końcowego a­
taku na PZPR. 

Polacy ·nie wyobrażają sobie in­
nej drogi niż socjalistyczna i gr,u­
PY ekstremalne nie znajdą na dłuż­
szą metę oparcia w narodzie. A je­
śli zdołamy szybko przejąć inicja­
tywę w swoje ręce - wygramy 
wielką polską sprawę - WOJ­
CIECH WIECZOREK. 

Czuję ciężar odpowiedzialności za 
los kraju. Na tej ziemi zapisany 
został czyn żołnierski, żołnierskie 
pracowite ręce wspierały pracą tu­
tejszych ludzi. Sprawa tej · ziemi 
jest więc naszą wspólną sprawą -
płk HENRYK BABIŃSKI. 

Słowa o odzyskiwaniu przez Par­
tię wiarygodności brzmią dziś tro­
chę na wyrost. Żadne deklaracje, 
czy tylko zapoczątkowane działania, 
nie odbudują zaufania -:- ZOFIA 
MRÓZ. 

Za mało cza�u i środków· prze­
znacza się na cele kultury fizycz­
nej, sportu .i turystyki. Wielolet­
nich zaniedbań nie da się szybko 
nadro-bić. Obniża się sprawność mło­
dzieży, pogarsza jej stan zdrowia -
RYSZARD ALEKSANDER. 

Trzeba robić wszystko dla oca­
lenia tutejszej specyficznej kultury. 
Trzeba pogodzić jej dorobek ze 
współczesnością. Ratować musimy 
wszystko z tej swojszczyzny, gdyż 
jest to bardzo istotne dla kultury 
ogólnonarodowej TADEUSZ 
SZCZEPANEK. 

Za mało mówimy o tym, że naj­
większym wrogiem socjalistycznej 
odnowy jest biurokrata; jeśli w 
dodatku nosi on legitymację partyj-

Z dyskusji 
ną - nieszczęście jest tym większe, 
przynosi wi,elką szkodę ParUi -
BARBARA KOZŁOWSKA. 

Dla. wielu młody.eh w Nowym 
Ta1rgu handel kożuchami stał się 
wspaniałym Eldorado. Łatwo na­
bijają kieszenie pi€łiliędzmi. Wnio­
. skuję, aby sprawa kożusznicJwa zo­
stała ja:k najszybciej uregulowana -
HE;LENA DZIEWOLSKA. 

Trzeba zająć się młodym poko­
leniem Polaków, młodą rodziną, 
wychowaniem. Tworzymy dziś czą­
stkę raportu o stanie Partii - to
dobrze. Źle jednak, że nie zaczę­
liśmy jeszcze pisać raportu o sta­
nie świadomości młodzieży ....::. KA­
ZIMIERZ DŁUGOSZ. 

Zadaniem najpilniejszym jest za­
kończenie · demontażu starych ukła­
dów. Sądzę, że nie mogą to być 
wyłącznie (często bardzo nierozsąd­
ne) zmiany personalne. Bo nie o 
zmianę twarzy chodzi - ANDRZEJ 
BARAŃSKI. 

N a leży do końca czerwca opra­
cować syntetyczny raport o stanie 
gospodarki. Po drugie - trzeba 
podać wyraźne przyczyny naszych 
zakrętów w historii. Ponadto: stwo­
rzyć autentyczne gwarancje demo­
kracji wewnątrzpartyjnej - ALEK­
SANDER KUSNIERZ. 

Chcielibyśmy więcej wiedzieć o 
tym, co się. dzieje w kraju. Gorzka 
prawda jest niejednokrotnie lepsza 
niż jej ukrywanię. Mamy więc proś-

Bilans kampanii 
Nowe władze partyjne wybrano 

w terenie b�z żadnych ingerencji ze 
strony KW. Dyskusje koncentrowa­
ły się wokół spraw węzłowych dla 
przyszłości kraju, Partii i poszcze­
gólnych środowisk. Szukano źródeł 
powstawania kryzysów, formułowa­
no wnioski mające uchronić Partię 
przed nawrotem błędów, zgłoszono 
propozycje do programu IX Zjazdu 
oraz do projektu statutu. 

Na przebiegu kampanii ·- a także 
Konferencji Wojewódzkiej - zacią­
żyły sprawy proceduralne. Było to 
zjawisko zrozumiałe, gdyż Partia od 
nowa uczyła się demokracji. Cią-

. żyły również sprawy rozliczeniowe 
- zdaniem wielu towarzyszy - roz-­
pa trywane zbyt wolno.

Na Konferencję Wojewódzką wy­
brano 253 delegatów. Przez sita wy­
borcze .przeszło tylko 28 robotników 
i 8 rolników. Dla 231 delegatów by­
ła to pierwsza w życiu konferencja 
wojewódzka. Mandaty zaufania o-. 
trzymało 61 pracowników admini­
stracji państwowej oraz 50 z apara­
tu partyjnego. Wyraźnie mniej niż 
w przeszłości wybrano dyrektorów, 
prezesów i działaczy młodzieżowych. 
Zdecydowana większość delegatów 
ukończyła studia wyższe. 

bę do czŁonków Biura Poliitycznego, 
by częściej bywali w terenie -
BARTŁOMIEJ BUJARSKI. 

W radach narodowych za dużo 
jest kierowników różnych instytu­
cji. Znaleźli się tam z „klucza" .•• 
Słabo pracują kluby radnych ( ... ) 
Rady nie mają. własnych dochodów 
i środków - WŁADYSŁAW GA-
WLAS. 

Władza powinna należeć do rad 
narodowych. Wojewoda, naczelnik 
nie mogą stać ponad władzą przed­
stawicielską. PaTtia zaś tylko zy­
ska na silnych radach narodowych 
- WŁA�YSŁA W BOCZOŃ.

'Projekt Statutu. niezbyt precyzyj­
nie określa działania komisji kontro­
li partyjnej. Jest to niepokojące, bo­
wiem właśnie brak dokładności w

poprzednim Statucie doprowadził do 
samowoli niektórych działaczy sto­
jących na czele Partii - TADEUSZ 
SKRZYNIARZ. 

Trzeba wykorzystać to, co się
obecnie rodzi w Partii; nie zaprze­
paścić nowego w rozlkzeniach i 
żalach. Pomyśleć o jakości ·Partii, 
poprawić informację, pracować talk, 
aby po zakończeniu kadencji móc 
spojrzeć wyborcom prosto w oczy -
JERZY SKRZYPSKI. 

Po pierwsze - należy odzyskać 
autorytet. Wrócić do podstawowych 
leninowskich zasad. Skończyć z ad­
ministracyjnym sposobem działania 
Partii. Po drugie - wyraźnie okre­
§lić granice podziału między admi­
nistracją a Partią JÓZEF BRO­
ŻEK. 

Głos Kazimierz� Barcikowskiego 
W naszej Partii wrze, ·toczą się gorące dysku­

sje, trwa proces rozliczeń. Zauważmy, źe wszys­

tko to dzieje się wewnątrz Partii, ciągle jesteś­
my zajęci sobą, nie osiągnęliśmy zdolności do 

odzyskiwania wpływów w społeczeństwie. 

czyli się jak najszybciej. Jeśli Wy tnacie rozli­
czenia do załatwienia, to je załatwiajcie rów­

nież szybko. Skończmy to wreszcie. Jest to bar­

dzo ważne. Chodzi bowiem o czystość moralną 
Partii. Ale rozliczajmy się z ludźmi zgodnie z 
ich winą, i zgodnie ze sprawiedliwością - bez 
zaszczuwania, bo trzeba się będzie kiedyś tego 
wstydzić. 

Koment�r.z „Dunajca" 

( ... ) Kiedy słucham niektórych dyskutantów,

odnoszę wrażenie, że żyją oni w przekonaniu 

o jakiejś klęsce, którą przez te 36 lat ponosiła
nasza Partia. W gruncie rzeczy robią bilans tej
klęski. Dlaczego? Po co?. Jesteśmy partią rzą­
dzącą i będziemy partią rządzącą. Dlaczego ma­
my się pozbywać moralnego mandatu do spra­
wowania władzy? W imię czego? Prawdy? Nie! 
To nie jest prawda. To jest co najmni�j bardzo 
jednostronne naświetlenie naszej działalności. 
Pod czyim bowiem przewodnictwem. dokonały 
się te przemiany w kraju, które wszyscy do­
skonale znamy? 

( ... ) Jestem zwolennikiem tego, abyśmy rozli-

(;;,) Partia nie- staje się mocna przez to, źe jej 
kierownictw• jest poddawane ciągle w wątpli­
wość. Kierownictwo nie jest w stanie nic zro­
bić i nie może być mocne, jeśli Partia będzie 
słaba, jeśli go nie będzie wspierać. I te podzia­
ły wielopiętrowe, ten brak zaufania, jaki się 
utrzy muJe, jest jedną z chorób Partii. Głęboko 
merzę, że wybory toczące się w Partii, że Zjazd 
-.· zakończą teń okres braku zaufania. Jeśli by 
to miało trwać dalej, to tego nie wytrzyma żad­
n .ł partia, w tym i nasza.

Na_Konferencji - jak w soczewce skupiają­
cej - zobaczyliśmy całą żarliwość, pasję i au­
tentyzm w p o  s z u. k i w .a n i u platformy jed­
ności. Zobaczyliśmy także rozgorączkowanie, 
nieporozumieniu i podziały, których nie wolno 
- dla świętego spokoju - ukrywać czy zama­
zywać. Szczera i niczym ?iie krępowana de­
bata odsłoniła prawdę o stanie Partii w regio­
·nie. Po latach zaniedbywania pracy ideologicz­
nej, po okresie nazbyt dynamicznego rozwoj�
ilościowego szeregów partyjnych, po wstrząsach,
jakie przeżył kraj - trudno się porozumieć.
Dyskutanci nie stanowili zgodnego chóru. Nie
,ry,ożna wszakże przemilczeć, że ten pozytywny
przyp'lyw szczerości niesie pewne zagrożenie
dla centralizm·u demokratycznego, bez którego
nie ma partii.

( ... ) Niestety, nie wszyscy -ivyczuwają nadcią­
gającą· burzę. Wciąż jeszcze zdarzają się mówcy
upojeni emocjami, 'podbijający bębenka w licy­
tacji na słowa. Chwilami nasze myśli galopujq
już zupełnie bez pos:m'Y1.nwa11iri renli./iw.



Rozmowa. z I sekretarzem KW· PZPR, JÓZEFEI\f BROŻKIEM 

• - Pamiętacie swoje pierwsze
dni w tym pokoju? 

- Był czerwiec roku osiem­
dziesiątego pierwszego. Trwały 
gorączkowe dyskusje, wykracza­
jące często poza granice rozsąd­
ku. Krystalizowały się' · dopiero 
kierunki reform, przybierał na ha­
łaśliwości napór. przeciwnika, 
szliśmy na Nadzwyczajny Zjazd ... 

. 
/ 

- ,,Socjalizmu będziemy bronić
tak jak niepodległości Polski" -
to było hasło i ostrzeżenie zara­
zem. 

- Dopiero dziś widac, jak dale­
kowzroczne i głębokie treści kry­
ły się w tym zjazdowym haśle. A 
przecież nie brakowało ludzi, któ­
rzy, pytali, gdzie my widzimy za­
grożenia, gdzie są te iły antyso­
cjalistyczne ... 

- Pól roku później socjalizm
został obroniony. 

- 13 grudnia postawiono tamę
niebezpiecznemu żywiołowi. Zau­
wazc1e jednak,' że myśmy nie 
zmarnowali miesięcy poprzedzają-

. cych tę historyczną decyzję. Bez · 
gwałtownych ruchów, zwierając 
szeregi, łapiąc oddech - próbo­
waliśmy środkami politycznymi 
odzyskać inicjatywę. 

- Wyszliśmy z tego gorącego.
etapu osłabieni ilościowo. 

� W Nowosądeckiem szeregi 
fartii zmniejszyły się o dziesięć 
tysięcy członków. Wielu nie wy-

Poprosiliśmy Delegatów na Wo­
jewódzką Konferencję PZPR o 
osob1.ste refleksje na temat zmian, 
jakie dokonały się w Partii mię­
dzy czerwcem 1981 a styczniem 
1983. COŚMY ZROBILI, CZEGO 

IE UDAŁO SIĘ . OSIĄGNĄĆ,
JAKIE SPRAWY SĄ NAJPIL­

IEJSZE. DO PODJĘCIA? Oto
fragmenty nadesłanych odpowie­
dzi. 

Józefa Parol 

z Łużnej 

Z umiarkowanym optymizmem tno­
zna stwierdzić, że Partia okrzepła 
choć brak nam jeszcze ofensywności 
w działaniu. Uporządkowano wiele 
spraw wewnątrzpartyjnych, · oczyszczo­
no szeregi z ludzi przypadkowych. 
ELm:nujemy pozoranctwo w planowa-· 
n'.u i działaniu, dyskusje są bardziej 
autentyczne. Notujemy pierwsze sygna­
ły wzrostu szeregów partyjnych, np. u 
nas w gminie przyjęto ostatnio czte-

• rech kandydatów�
Wśród spraw najpilniejszych - obok

szukania dróg wyjścia z kryzysu -
Wy!nieniłabym pełną realizację uchwał
KC. Wiele z nich nie doczekało się 
podjęcia w terenie, jak chociażby spo­
czywający na kierownictwach zakła­
tj.ów pracy obowiązek uczestniczenia w 
wyc'':owaniu młodego pokolenia, o 
czym mówi uchwala IX Plenum ...

· Brak jest dobrego przykładu ze stro­
ny !1?dzoru. Dyskusje i rozmo·wy 
negujące dzisiejszą rzeczywistość -

trzymało presji. Długi czas pokoju 
społecznego oduczył nas walki. 
Ale ci, którzy wytrwali, którzy 
przeszli przez próbę ognia, zwią­
zani są z Partią mocniej. Pozbie­
ral�śmy się wewnętrznie. To na­
prawdę ta sama,_ ale już nie taka 
sama Partia. 

- Jak prze konać o tym „ mil­
. czącą większość"?. -

- Twórczą ąbecnością wśród · 
ludzi. Inicjatywami wychodzącymi 
naprzeciw głosom idącym od do­
łu: Jeśli coś trzeba załatwić, roz­
kręcić - to jest to pole działania 
dla organizacji podstawowej. ż�­
by przełamać. stereotypowe wyo­
brażenia o Partii trzeba pokazy­
wać cośmy naprawdę zrobili, kon­
kretnie, nie na wyrost; trze ba 
po prostu z ludźmi rozmawiać ... 

- Częściej przemawiamy!

- Nie zawsze zresztą w dobrym
stylu. To również sprawa ,wyma­
gająca· podjęcia: ,,właściwe · dać 
rzeczy słowo" - w referacie, u­
chwale, artykule ... 

- Nie odczuwacie nieufności,
gdy idziecie na spotkanie w za­
kładzie pracy? 

Od początku było mi łatwiej, bo 
tutaj wyrosłem, tu. pracowałem 
przez 22 lata, grałem w piłkę, jeź­
dziłem na nartach. Co" z tego po- . 
zostało; inaczej traktuje ię cżło­
wieka poznanego, na boisku, są�ia­
da, kogoś wkorzenionego od ,at w 

nie za�hęcają młodych do solidnej 
pracy. Natomiast starsze JX)kolenie,. bo­
gatsze o doświadczenia wojenne, ceni 
sobie spokój, ład i porządek zaprowa­
dzony w kraju, i z większą ufnością 
pa trzy w przyszłość 

Tomasz Magdziarz 
z Limanowej 

W bilansie zmian pozytywnych wy­
mienię cztery sprawy: zapoczą_tkowanie 
procesu oczyszczania szeregów partyj­
nych; odbudowa grup aktywu KW 
oraz instancji stopnia podstawowego; 
bardziej konsekwentne. przydzielanie 
i rozliczanie zadań partyjnych; wię­
ksza częstotliwość kontaktów kiero­
wnictwa KW z aktywem podsta,vo­
wych organizacji pa.rtyjnych oraz z 
poszczególnymi środowiskami. 

Wśród zadań niewykonanych, bądź 
nie w pełni podjętych, pragnę wskazać 
na zaniedbania . w szkoleniu ideologi­
cznym, które w wielu. przypadkach 
pozostaje fikcją: następnie na instru­
ktaż w zakresie „abecadła partyjnego". 
w stosunku do nowo powołanego akty­
wu funkcyjnego w POP; a taikże na 
niedostatek informacji o realizacji 
wnio·sków i postulatów przez admini� 
strację państwową i gospodarczą. 

Za najważniejsze w drugiej części 
kadencji u-:,,vażam: intensyfikację· dzia­
łalności ideowo-wychowawczej; nasile­
nie instniJdażu oraz kontrolę wyko­
naw twa uchwal partyjnych w orga-

środowisko. To pozwala na bar-· 
c_lziej bezpośredni kontakt. 

- Co dalej?
- Trzymać się niezmiennie kur-

�u wytyczonego przez IX Zjazd. 
-:- A k,to jest w stanie zająć 

miejsce wojska, zagwarantować, 
że nie powróci ani sytuacja sprzed 
sierpnia, ani przedgrudniowa a­
narchia? 

- Najbardziej świadomi robot­
nicy! 

- Czego nam szcżeg6lnie po­
. trzeba? 

:- Wytrwałości i cierpliwego 
zjednywania ludzi. 

- Co jest dziś najważniejsze?
- Utrzymanie klimatu społecz-

nego, w którym ludzie mogą nor­
malnie funkcjonować. 

- A więc spokój?
- Tak, spokój również, ale, w.y-

pełniony aktywnością obywateli i 
aktywnością władz. Z tego .sprzę­
żenia rodzą ię wartości najcen­
niejsze. 

- To raczej program na jutro ...

- Nie podzielam tej opinii. Ci,
którzy potrafili podjąć i doprowa­
dzić do końca antyimportową pro­
dukcję tłoków w ZNTK; ci, któ­
rzy w· ,,Gliniku" i SZE� -ie wy­
twarzają potrzebne gospodarce 
narodowej urządzenia; - ci, którzy 
zrobili w Nowym Targu nie pięć, 
lecz osiem milionów par butów -
już dziś tworzą warunki przezwy• 

• 

I 

nizacjach podstawowych; kontynuację 
procesu oczyszczania szeregów; wzmo­
żeq.ie p a r  t·y j n e g o  nadzoru nad 
funkcjonowaniem ·adminis1iracji; jasne 
określenie statusu Rejonowych Ośrod­
ków Pracy Padyjnej; kadrowe i te­
chniczne ich wzmocnienie. 

Franciszek Łabuz 
z Niedźwiedzia 

Pierwsza polowa kadencji władz 
partyjnych prz�iosła istotne · zmiany 
na terenie, w którym działam. Usunię­
to z partii ludzi biernych, nie mają­
cych określonego zdania. Nie wnosili 
oni w życie Partii nic cennego. Nastą­
piła natomiast znaczna konsolidacja 
tych towarzyszy, · którzy w Partii po­
zostali i chcą dla niej pracować. 

W drugiej części kadencji za naj­
ważniejsze dla. odbudowy aut-orytetu 
PZPR uważam: rzetelną realizację 
wniosków zgłoszonych przez naszych 
towarzyszy przed i w trakci kampa­
nii sprawozdawczej; -dalej - przy­
dzielanie w · większym niż dotąd stop­
ni u konkretnych zadań członkom Par­
tii 'na kierowniczych stanowiskach 
administracyjnych w zakładach i in­
stytucjach oraz rozliczanie ich z odpo­
wiedzialności ·za pracę partyjną; wre­
szcie - podejmowanie działań uma­
cniaj.ących 9:rgany przedstawicielskie 

· i samorządowe w gminach oraz szer­
sze wejście Partii w sferę zagadnień 
zwią7.anych z .funkcjonowaniem usług,
handlu i rolnictwa. 

ciężenia kryzysu, przełamują kli� 
JJ.?,at nieim�cy. 

· - Jak przyspieszyć ten proces
wyzwalania obywatelskiej akty-· 

' wności? 

- Smiało wspierając rozwój
ludowładzh�a, odrzucając wszel­
kie działania fasadowe i pozor�e, 
słuchając krytyki, konsultując se­
rio swe zamiary, wyzbywając się 
zarozumialstwa i biurokra_tycz­
nych ciągot. 

- Czyli samorządność, autenty­
czne rady narodowe, niezależne 
od administracji związki zawodo­
we, odblokowanie inicjatyw? 

Właśnie to! 

Ależ to tytaniczna robota
„ 

. na to trzeba lat. 

- A czy jest inna droga? IX
Zjazd to nie jakieś cudowne le­
karstwo, ktore wystarczy połknąć, 
by ozdrowieć, lecz ogromny pro­
gram reform, zestaw trudnych 
zadań do wykonania. 

- Jak wyobrażacie sobiq nasze

wsparcie? Czego oczekuj·ecie od 
dziennikarzy? 

- wyławiania z rzeczywistości
tych zjawisk, które są zalążkiem 
nowego, które dowodzą, że da s� 
i że warto. Równolegle - i z nie 
mniejszą pasją - demaskowania 
tego, co ciągnie nas wstecz. Partia 
nie potrzebuje schlebiania, rodem 
z propagandy sukcesu, ale nie ma 
również powodu, by wpadać w 
drugą skrajność - w czaI:nowidz­
two. 

Rozmawiał: A-DAM OGORZAŁ-l!K 

Tadeusz Pawłowski 
z N owego Sącza

Czas, jaki upłynął od czerw<:a 1981,
nazwałbym czasem ·nadziei. Nastał on 
zbyt późno, stąd wstrząsy społeczne, 
ttudności gospodarcze, przewlekła wal­
ka z przeciwnikiem zewnętrznym (co 
jest naturalne) i wewnętrznym (na co 
mniej byliśmy przygqtowani). Nadzie­
ja ta oparta jest na zmianach w fun­
kcjonowaniu władz i zmianach w Par­
tii (także personalnych); na rozbiciu 
(choć nie do końca) pewnych układów 
osobowych. Co nieco się przewentylo-

-wało. Dla niektórych stało się· jasne,
że po staremu działać już nie można; 
kto tego nie rozumie,: będzie musiał 
odejść (im szybciej, tym lepiej). Opty­
mistą naiwnym nie jestem, ale zmia­
ny widać. 

W drugiej części -kadencji nadal 
najważniejsze będą sprawy budown.i­
ctwa mieszkanioweigo, rolnictwa, 
ochrony środowiska. Moim zdaniem za 
mało robimy dla ochrony lasów i gór 
oraz czystości rzek. Również „Duna­
jec" powinien. wspólnie z Ligą 
Ochrony �rzyrody i PTTK ·oraz wszy-

. stkimi ludźmi·· rozumiejącymi wa,gę ra­
towania środowiS1ka naturalnegÓ -
bić w dzwon, wołać o program działa­
nia i wykOTJ.ywać go. 

Podobnie - z budownictwem mie­
szkaniowym: za mało wykorzystuje 
się m9żliwości produkcji materiałów 
budowlanych z surowców lokalnych, 
niedostatecznym popairciem cieszą się 
małe spółdziel111ie, spółki, budownictwo 
indywidualne. 
� 
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M
inęło · dwadzieścia miesięcy 
od · sprawozdawczo-wybor­
czej wojewódżkiej konfe­
rencji partyjnej. Była ona 
burzliwa. Scierały się róż-

. ne poglądy i opinie. Prezy­
�um kilkakrotnie traciło panowanie 
nad salą. Bywało, że z konferencyjnej 
tryb�ny . padały sformułowania mają­
ce niewiele wspólnego z socjalizmem 
z jego ideologią, a także... z kultu;rą 
dyskusji. Przygniatająca jednak więk­
szość delegatów wniosła: na salę obrad 
i w życie wojewódzkiej organizacji o­
ż�czy, nowy powiew, twórczy nie­
pokój, młodzieńczy zapał oraz· wiarę w 
naprawę partii i Rzeczypospolitej. Oni 
stanowili o uroku tej konferencji i jej 
�artości, oni zadecydowali o przyję'." 
cm dobrego programu działania. Ten 
program wytrzymał próbę czasu. Nie 
musimy się go wstydzić. 

Już w pierwszym rozdziale przyjęte-
10 wówczas programu napisano, żę 
.kluczem do rozwiązania tTUdnych pol-
1kich ąpraw jest i pozostanie partia, 
jej przewod·nia i kie.rownicza rola, jej 
klasowy, robotniczy charakter". Z tej 
myśli wynikało zadanie umacniania ak­
ływności, zwartości i zdecydowania w 
działaniu ·ogniw i instancji partyjnych. 
Byłoby to niemożliwe bez oczyszćzenia 
szeregów: PZPR z ludzi przypadko­
wych, stanowiących dla partii balast, a 
nade. wszystko z tych, którzy splamili 
jej robotniczy honor i dobre imię. Od 
ezerwca 1981 wydalono z partii 152 
członków, a skreślono z inicjatywy or­
ganizacji partyjnych 5042. W tym sa­
mym czasie złożyło legitymację 1474 
ezłonków i kandydatów. 

Wśród składających legitymację -
epr:ócz słabych, chwiejnych i tchórzli­
wych - byli również }udzie wrażliwi i 
żarliwi, potrzebni partii. Nie wytrzy­
mali jednak ogromnej presji, nie po­
trafili z 'partyjną legitymacją poko­
nać kolejnego wirażu naszych skom-

. plikowanych dziejów. Mam nadzieję, 
że wielu z nich odnąjdzie drogę po­
wrotną do partii, której służyli całymi 
lata�i, najlepiej jak umieli., Myślę 
głównie o robotnikach, których naj­
więcej ubyło z naszych szeregów. 

Miniony okres nie sprzyjał rozbudo-._ 
wię partii. Organizacje były jeszcze 
zbyt oboląłe, a nierzadko ideologicznie 
rozchwiane i politycznie rozbite. Po­
nadto jednoznacznie postawiono dziś na:

jakość, a nie na ilość przyjmowanych 
do partii. Nie oznacza to jednak, że 
problem rozbudowy odłożony został na 
lepsze czasy. Organizacje partyjne pra­
eują nad nim, ale w sposób przemy­
ślany i długofalowy. Rozwiązując pod­
stawowe bolączki swych środowisk po­
zyskują ·poprzez osobisty przykład i 
zaangażowanie sympatyków i kandy­
datów do partii. W okresie, który pod 
względem. swej złożoności nie ma od­
powiednika w historii Polski Ludowej, 
w szeregi wojewódzkiej organizacji 
PZPR wstąpiło 102 kandydatów,. z te­
ao 99 w okresie stanu wojennego. 

Wprowadzenie stanu wojennego sta-

Roman Kostanecki 

Z perspektywy 
dwudziestu miesięcy 

ło się punktem zwrotnym w pracy ca­
łej partii. Wojsko wzięło na swoje bar„ 
ki głóWny ciężar odpowiedziainości · za 
funkcjonowanie administracji i gospo„ 
darki. Oficerowie zasilili cywilny ak„ 
tyw partyjny w kontaktach ze społe­
czeństwem. Wielu z nich okazało się 
wspaniałymi propagandystami. To 

- wszystko pozwoliło partii zająć się w
większym stopniu „sobą". 1 

Komitet Wojewódzki nie zmarnował 
tej szansy. Już 28 stycznia 1982 roku 
przyjął na plenarnym posiedzeniu kie­
runki działań dla odrodzenia i umoc­
nienia wojewódzkiej organizacji. 

Kolejnym, znaczącym bodźcem w 
aktywizowaniu działalności partyjnej 
stała się kompleksowa kontrola woje„ 
wództwa przez Centralną Komisję ·Re­
wizyjną PZPR i Inspekcję. Sił Zbroj­
nych. W rezultacie udało się uporząd­
kować cały szereg trudnych pro ble-_ 
mów wewnątrzpartyjnych. Wiele wysił­
ku włożono w poszukiwanie nowych 
fo:rm i metod politycznego oddziaływa­
nia. W pracy partyjnej udało się o­
dejść od zbędnego ceremoniału i for­
malizmu. Sekretarze i pracownicy KW 
wyszli z gabinetów, stali się częstymi 
gośćmi na partyjnych zebraniach. 

Nie oznacza to, że wszystkie działa­
nia przynoszą zamierzone efekty, że 
nie ma błędów i ,potknięć. Nie udało · 
się w _pełni wdrożyć nowego modelu 
działania partii, dostosowanego do od­
miennej sytuacji s_połeczno-gospodar­
czej i nowatorskich metod kierowania 
województwem i gospodarką. Wiele po­
z-0stało do zrobienia w zakresie zdo­
bywania przez instancję i organiza­
cję umiejętności pośrednich, politycz­
nym form partyjnego oddziaływania 
na pracę rad narodowych i admini­
stracji państwowęj, związków zawodo· 
wych i organów samorządowych, or­
ganizacji młodzieżowych i społecznych, 
na rozwój społeczno-gospodarczy re­
gionu, miasta, zakładu pracy i wsi. 
Dzisiaj, a ty!Jl bardziej w przyszłości, 
trudno sobie wyobrazić, by partia mo­
gła starymi formami i metodami spra­
wować kierowniczą rolę. 

* 

Utworzenie z dniem 15 grudnia 
19ąl r. Rejonowych Ośrodków Pracy 
Partyjnej usprawniło kierowanie dzia­
łalnością polityczną w województwie. 
Stały się one wręcz strategicznymi 
węzłami organizowania pracy partyj-

�,,. 

nej, przekazu informacji· i prowadze­
nia działalności szkoleniowej. Wypełni­
ły lukę, jaka powstała z chwilą likwi­
dacji powiatów. Należy żałować, że re­
jonowe ośrodki nie powstały już w 
czerwcu 1975 roku. Nie zgy.bilibyśmy 
całych zastępów znakomitego powia­
towego aktywu. ROPP „wrosły" już w 
pejzaż polityczny województwa i dzi­
siaj trudno sobie wyobrazić pracę par­
tyjną łrez ich obecności i udziału. 

Wyb.rany 15 czerwca 1981 r. Komi­
tet Wojewódzki partii odbył 11 ple­
narnych posiedzeń, a jego Egzekuty­
wa - 45. Wojewódzka instancja po­
dejmowała najwążniejsze sprawy poli­
tyczne i społeczno-gospodarcze. Nie­
którymi zajmowano się z uporem nie­
ustępliwie, np. funkcjonowaniem ' han­
dlu, budownictwa, rozwojem oświaty 
oraz intensyfikacją produkcji rolnej. 

Te konsekwentne działania zaczy­
nają· przynosić konkretne efekty. Były 
one wzbogacane -przez kontrolną dzia­
łałność wojska, która w decydują.cym 
stopniu przyczyniła się do . zaprowa­
dzenia w zakładach i instytucjach ele­
mentarnego _ładu i porządku. 

Trudno byłoby nie wspomnieć o po­
głębiającej się, partnerąkiej współpra­
cy ze stronnictwami politycznymi. Jej 
wyrazem są nie tylko regularnie od­
bywane posiedzenia komisji współ­
działania, ale również wspólne obrady 
instancji i ogniw terenowych nad naj­
istotniejszymi pr?.blemami środowisk. 

* 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem sta­
ła się swoistym „trzęsieniem ziemi" dla 
kadr partyjnych. Nie obeszło się bez 
osobistych dramatów, a także kadro­
wych niewypałów .. Zdarzało się, że o-

. puszczali kierownicze funkcje ludzie 
szczerze oddani partii i socjalizmowi, 
którzy nigdy nie sprzeniewierzyli się 
normom statutowym i prawnym. Po 
prostu zbyt długo piastowali swe fun­
kcje, ,,spowszednieli". Powinni byli 
zrezygnować kilka lat wcześniej. Nie 
robili jednak tego, bo brakowało mą­
drej polityki kadrowej i systemu ro­
tacji kadr, a każde odejście z kierow­
niczego stanowiska kojarzyło się z ne­
gatywną oceną personalną. 

.z partyjnych, administracyjnych i 
gospodarczych stanowisk musieli o-

dejść ci, dla których partyjna legity„ 
macja była tylko parawanem, którzy 
stali się giusi na społeczną krytykę. 
Nie ma ich już, na szczęście, w par­
tyjnych szeregach. I dobrze, bo nie po 
drodze nam z nimi, podobnie jak z 
tymi, którzy w· administracji, handlu 
czy usługach niweczą efekty działania 
partii, jej instancji i organizacji. 

Przedzjazdowe konferencje wiosną 
1981 ·r. prżyniosły zasadnicze zmiany 
w składzie miejskich i gminnych Wh:dz 
partyjnych. Przyczyn było wiele. Nie 
zawsze najgorsi „przepadali" w wybo­
rach i nie zawsze najlepsi je wygry. 
wali. To jest pewne. Z wielu więc 
względów nastąpiły zmiany I sekreta. 
rzy komitetów pp.rtyjnych w kilkuna„ 
stu miejscowościach. Całkowita zmiana 
aparatu partyjnego nastąpiła w gor• 
lickim „Gliniku", · gdzie nurt rozlicze­
niowy był szczególnie silny i objął 
szeroki krąg ludzi. 

Na konferencjach sprawozdawczo„ 
wyborczych zmiany personalne w in­
stancjach partyjnych jeszcze się nie 
skończyły. Po wprowadzeniu stanu 
wojennego z funkcji . I sekretarza, 
z pracy etatowej w partii odwoła­
nych zostało 5 sekretarzy miej­
skich i gminnych, zmieni.la się też 2 
sekretarzy komitetów zakładowy-eh. Na 
niektóre stanowiska I sekretarzy po­
wróciłi towarzysze pełniący te funkcje 
przed konferencjami. Następowały dal­
sze zmiany - przyszło 12 nowych I se­
kretarzy komitetów gminnych i 2 se• 
k, etarzy komitetów zakładowych. 

Ogromne zmiany nastąpiły w wo• 
jewódzkich władzach partyJnych. Na 
90 członków KW tylko 11 zachowało 
mandaty z poprzedniej. kadencji. W 
składzie WKKP z poprzedniej kaden„ 
cji pozosiało tylko 2 towarzy.szy. Wo­
jewódzka Komisja Rewizyjna została 
zmieniona w całości. 

Z nowego składu na plenarnym po„ 
siedzeniu � dniu 28 stycznia 1982· r. 
odwołano jednego członka Egzekutywy 
KW, 9 członków KW .i 1 zastępcę oraz 
2 członków Wojewódzkiej Komisji Re• 
wizyjnej. 

I 

Zupełnie zmieniła . się kierownicza 
kadra wydziałów KW; z pracy w a­
paracie partyjnym odeszło 87 osób. 
Zmiany w KW sięgnęły 45 proc. a w 
instancjach stopnia podstawowego 62 
proc. 

Jakkolwiek by ·nie oceniać tych o­
gromnych zmian kadrowych, na pew­
no poszerzyły one krąg aktywu partii 
dały szanse ludziom młodym, o mniej: 
szym doświadczeniu, ałe pełnym zapa­
�u, otwartym na wszystko co postępowe 
1 nowe, pozbawionym rutyny i myślo­
wych stereotypów. 

Z pracy WKKP 
sady, w innych miejscowościach. Powodzi im 
się nie gorzej niź na poprzednim stanowisku.
Nikt im krzywdy nie robi. śmieją się z gorliw­
ców, oczerniają partię". 

Prawdę o lata�h siedemdziesiątych znamy. 
Partia rozliczyła się· z ludźmi odpowiedzialnymi 
za 'wypaczenia · polityczne, sądy wymierzyły 
sprawiedliwość tym, którzy sprzeniewierzyli się 
prawu. - Bez fałszywego wstydu powinniśmy
mówić o tych sprawach; nasza powściągliwość
byłaby nie na miejscu, gdy idzie o Zudzi, którzy
rzeczywiście narazili· na szwank dobre imię 
Partii. 

Tę myśl wypowiedzianą na plenarnym posie­
dzeniu Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyj­
nej przez -członka CKKP, Władysława Michalu­
sa, podj.ęli także inni dyskutanci, oceniający na 
półmetku kadencji rezultaty swej pracy. 

Inny dyskutant, Jan Słomczykowski, był zda­
nia, że należy zakończyć proces pozbywania się 
balastu przeszłoścL Przypomniał, że choć jeden 
jest statut dla wszystkich członków partii, to 

, w praktyce kary za podobne uchybienia bywały 
różne dla rótnych ludzi. 

Sporo było w przes.złości arogancji władzy, 
dygnitarstwa, niezgodnego z etyką dochodzenia 
do stanowisk. Zdarzali się w partii ludzie nie­
godni, moralnie bezwartościowi. Z tymi rozsta­
no się bezpardonowo. I tak należało uczynić..- W okresie sprawozidawczym, od czerwca 1981 
roku do WKKP wpłynęło 231 spraw, wśród nich 
84 odwołania. W 4 zespołach roboczych - zważ­
my, że niezbyt licznych - rozpatrzono i mkoń­
ciono 161 spriłw, ale. połowa przypada na Zespół 

Orzekający nr 1, obejmujący Nowy Sącz i Kry­
nicę. W orzecznictwie, gdzie przyjęcie jednego 
fałszywego dowodu może człowiekowi złamać 
życie - pośpiech jest złym doradcą. Dlatego ni­
kogo nie powinien niepokoić chwilowy brak 
rozstrzygnięć w, 70 sprawach. Jak WKKP kara­
ła? Dość surowo. Ale pamiętajmy o okoliczno­
ściach i tle politycznym burzliwego <;>k,resu, zam­
kniętego 13 grudnia 1981 r. wprowadzeniem sta­
nll wojerinego. Otóż wydalono z partii 32 osoby. 
W 20 przypadkach zastosowano kary partyjne 
w formi-e upemnień, nagan, nagan z ostrzeże­
niem. W 40 sprawach dostatecznym środkiem 
wychowawczym okazały, się partyjne rozmowy. 
I wreszcie 20-krotnie WKKP oczyszczała ludzi 
ze stawianych · zarzutów. Jak zauważył w dy­
skusji Tadeusz Zygłowicz, w�ród skar.g j.e.st wie­
le zwykłych oszczerstw. Wyjaśnianie kosztuje 
sporo zachodu. Nieraz zespoły trafiają na trop 
osobistych porachunków, rozliczanych zza. węgła 
anonimowymi donosami. 

Wśr-ód najczęściej występujących przyczyn 
nałożenia kar wymienia się na:-uszenie zasad 
statutowych; łamanie noI'lm etyczno,-mora lnych, 
nadużywanie i wykorzystywanie stanowisk do 
celów -Osobistych, niegospodarność i niew.łaści ... 
we wykonywanie obowiązków zawodowych. 

WKKP ukarała. Co dzieje się później? Mówi 
w dyskusji Jan Sadzikowski: - Bywa, że ludzie
ukarani, ukrcidkiem -pr�enoszq się na inne po-

Na inny moment, jesZ('ze pTZed orzekaniem 
kar, zwrócił uwagę Stanisław Oleksyk. Tu i ów­
dzie odzywa się staira metoda tłumienia krytyki: 
--:-Kry�ykujesz towarzysza X - krytykujesz par­
tię! Nie dość na tym. Krytykowałeś - dobie­
rzemy ci się do skóry, popamiętasz. ,,Znam ta­
kie fakty - mówił dyskutant - Fakty, które
powinny niepokoić." 

O szczególnym widzeniu ludzi partii mówił 
również Aleksander Wrotniak. Jego uwagi do­
tyczyły nawrotu milczących zebrań partyjnych. 
Ą. _przecież członek ·partii ma nie tylko prawo, 
lec2 i o b o w i ą z e k uzewnętrzni.\ć swoje po­
glądy, punkt widzenia na otaczającą go rzeczy­
wistość. Informacja w partii nie może iść tylko 
z góry na dól; w odwrotnym kierunku musi 
iść także. 

Sprawozdanie WKKP obejmuje dodat'Jmwo 
analizę pracy 18 terenowych komisji kontroli 
partyjnej. Różna jest aktywność tych ogniw, 
bo też różny jest stopień doświadczenia w pra­
cy ludzi, w 90 pro.centach wybranych po raz 
pierwszy do KKP. Komisje w terenie rozpatrzy­
ły 116 spraw. Na ich konto zapisać na-leży Qgrom 
pracy włożonej w przeciwdziałanie tendencjom 
do składania legitymacji partyjnych. Słuszne 
jest więc stwierdzenie, że KKP swym dzia.la­
niem służyły dobrze sprawie umocnienia Partii 
i jej autorytetu. 

KAZIMIERZ BRYNDZA 



Biurokracja, jatko zjaw,isiko społe- Ireneusz Gębski czne, jest obecrue jednym z głów­
nych czynników hamujących postęp 
w normali:zacj.i stosunków' urząd -
obywart-el. 

W dzdera się powoli, lecz sy.stema­
tycmtie do każdej instytucji, ba -
na wet do kancela.rdi parafialnych, 
gdziie młodZ:i adepci małżeństwa mu­
szą przynosić szereg załączników, aby 
uzyskać zgodę na ślub. Plaga „bdu­
rokratycznej szarańczy" zaatakowała 
wszystko, oo ma jakiitkolwiek związek 
z pojęciem bdura. W skali kiraju po­
chłania tony papieru i tysiące robo­
czogod:?Jin zmarnowanych . na jałową 
wymianę papierków. 

Moj a coc:Izienność

Zjawiska biurokracji Illie da się jed­
nak wyelii.minować przez system na-
kazowo-zakazowy. Tutaj potrzehne 
są .środiki bardziej drastycz,ne, lecz 
konieczne dla ogó1neg·o dobra. 

Gdyby udało się zredukować obec­
ny przerost ad.miiniistracyjny, to w 
duż ·m srtopniu zmieruiłaby Siię praca 
w k0mórkach tejże administracji. 
Gdy do wykonania zadania dla jed-. 
nej osoby ,stają trzy, trud1I1,o osiągnąć 
należyty efekt. 

·Jednym � waxunków reformy go­
sp J.darczej jest samoflinansowanie. 
Fundusz płac musi wtięc być propor­
cjonal�y do wytworaonych waTtośeii 

- c.zyli: jaiki zysk, laka · płaca. Wy­
obr•aźmy s·obie teraz, że znajdujemy
się w zakładzie pracy Uczącym 2000
ludzi, z czego bezpośredni,o produk­
cyjnych jest tylko 1200. Pozostałe 800 

pracowników t,o: dozór, admini:str.acja
biurowa, służby - utrzymania ruchu,
dozor,cy i i,nn:i dniówkowi. Przyjmij­
my, że zarabiają ond ś·rednio po 10

ty,sięcy złotych - razem daje to trz.y 
mili0il.1Y sześćset tysięcy roczrui-e! W
jednym z•akładzie - a w skali kraju?
Czy naprawdę w s z y s c y eł pracow­
nicy są na swych stanowiskach nie­

zbędni?
Stereotyp urzędnika, który wiele 

zina.czy i wliele może, to anachronizm, 
sięgający jeszcze oikre,su międzywojen­
nego. Urzędnik pełni rolę służebną -
i tę prostą prawdę _pow1nni dostrzec 
Cli wszyscy, którzy uważają, że petent 
jest na,trętell}.,przeszkadzającym w pi­
ciu służbowej herbaty i zakłócającym 
tok ,}ur;zędowania". 

Przykładów urzędnJic.zej. bezdusz-

o hamowan iu
Miinister Finansów na kOlllf.erencji 

pn:.sowej porównał nasz kryzys do pę-
. dizą,cego samochodu, który trudno zia­

trzymać. A jednak zat1"1zymać go tirze­
ba. Za kderoWIIlicą każdego sarnocho­
diu mu,si siedizieć rozsądny. przewidu­
jący kierO!Wca, który powinien naci­
�mąć hamulec nie ciekając, aż samo­
chód rozibi'j,e się lwb wypadnie z dro­
gi. 

Hamo:wać na1SZ polski „.samochód" 
IPC.v: inni:śimy ws,zyiscy. Tyimczaisem na­
dal otacza nas o,g1romina be1.1silność. 
Oto kilka prz.yikładów: 

e W szJkole podsrtawowej Nir 2 w 
- Zak,c·panern dZJieci klasy „O" od .po­

czą tku zimy UC\Zą siię W zimnej i.z.bie. 
Chorują, w.ięc rodzice nie po1Syłają 
ich do szkoły, a wychowa�JZyni nie 
może przerobić materiału. Zapadła 
więc de-cyzja, aby dzieci te uc.zyły się 
od godziny 14 do 18 od 1 lute,go br. 
De·cyzja ta stwariza wiele utrudlll.ień 
dlta rodziców, a dzie-ciom nie po1z.wa'.. 
la cieszyć się z _ ubogiej w śnieg zi­
my. bo która z matelk puści dzie,cko 
na narty prred s·ZJkołą, aby -potem szło 
dlo niej zgir.zane i zmęczOllle. Tirizeba 

będlzie ró.Wliliteł doipaisować do nowych 
g,odizin ro,z;kłlad zajęć nauczycieli. 

Nie ma s,21ans na naprawienie zim­
nego kaloryfera i usiZczelinienie oikien 
w azasie, gdy ludzkość żyje lotami w 
lko,simos, a PotS1ka WY•c.hoidzenieim z 
kiryzysu. 

• Gdy 7Jl1a.jl()ima udała się do sto­
matologa z dzieckiiem płaczącym z po­
wodu bólu zęba. ten powiedi�ah „Czy 
pani jest zapisana na wizytę'? Nie? To 
pro,sizę przyjść za dwa tygodnie". 

• l,Jsługorwo-Wyrtwórczej SpóŁdiz.iel­
ni Pracy, kt6trej podległy j�1Stt pwnkt 
radio-techllllicz,ny na LiJpkach w Zalko­
painem, chrcdał!bym poradzić, aby po­
kwitorwania za oddany do naprawy 
s,przęt były . z karlolll'u. Posiadany prze­
ze mnie kwit na oddaine 17 maja u­
biegłego roiku do naprawy radio jest 
już dość po:dini6zc,zone od ciągłego po­
ka,zywania. A radio? Le,pdej nie mó­
wić : brak części. Obawiam się, czy 
płac,e1I1,ie kar umowl!ly·ch za niedo,t;,r.zy­
mal!liie tel!"lminu nie S\I)irzyja w,indowa­
niu cen. 

O W j,ednym z orstatnkih „DU1I1,aj­
ców" p. And;rrzej S,zyimań:slki ze srwo-

ak d jechać 

do Suchej Doliny ? 
Od lat obserwuję zmagania dzieci, mło­

dzieży i ludzi w średnim wieku, w celu 
dotarcia do cudownej o każdej porze 
;roku Suchej Doliny w Piwnicznej -
Kosarzyskach. 

Latem, wiosną i jesienią pół biedy -
można odbyć choćby pieszą wycieczkę. 
Ale zimą, z nartami? Wszak od cen­
trum PiwnJcznej do owej Suchej „Do­
liny jest 7 kilometrów. W okre:sie świą­
tecznym bardzo trudno osiągnąć tę 
Mekkę narciarzy. Autobus linii „21" 
WPK już z Nowego Sącza wyjeżdża 
pę!rnjąc w sziwach i nawet trudno ma­
TZYĆ o dostaniu się do niego w Starym 
Sączu, Barcicach, Rytrze, ' Młodowie lub 
na kilku przystankach w Piwnicznej. 
W centrum Piwnicznej, w Rynku, gdzie 
dość dużo osób wysiada z tego autobu­
su, dzieją się niemal dantejskie sceny, 
gdy chcą wsiąść nowi pasażerowie. Na 
takim stanie rzeczy tracą ludzie pra­
gnący dotrzeć do wspaniał:ych terenów 
narciarskich, dziś już wyposażonych w 
trzy wyciągi narciarskie, a także ci, 
którzy chcą dojechać do domu z pracy, 
z zakupów. Podobna sytuacja jest przez 
cały se.zon zimowy, również . w soboty 
i niedziele. 

w obecnym sezonie zimowym dotar­
cie do Suchej Dołiny jeszcze pogorszyło 
się w porówmmiiu z ubiegłymi latami. 
W ro21kładzie jazdy jest mniej autobu­
sów, a w niektórych porach dRia jest 
jeden autobus na dwie godziny. Po• 

nadrto autobusy nie mają koszy na nar­
ty, a do środką autobusu wo1no wno­
sić jedynie narty w pokrowcach. A ta­
kowych ... brak w handlu. I nie bardzo 
widzę w ogóle sens takiego zarządze­
nia. 

J'ak poprawić dojazd tysiącom ludzi, 
często przybywającym z drugiego koń­
ca Polski na odpoczynek i sport? Ro­
zumiem trudności WPK - brak tabo­
ru, części zamiennych itp. - ale nie 
przezwycięży się ich gnębieniem nar­
ciarzy. Wydaje się, że najlepszym roz­
wiązaniem byłoby natychmiastowe ( !) 
powołanie do życia linii „21 bis" na 
trasie Piwniczna Rynek - Kosarzy­
ska - Sucha Dolina. Mogłaby Qł!la fun­
kcjonować w następujących okresach . 
czasu: 23 grudnia - 6 stycznia • 29 
stycznia - 6 lutego • podczas ferii 
wielkanocnych, jeżeli przypadają one 
w marcu • a także. w każdą sobotę 
i niedzielę od 15 grudnia do 31 marca. 
Tak zaproponowana linia „21 bis" by­
łaby w stanie zapewnić kursowanie 
autobusu w najgors-zym wypadku raz 
na godzinę, c-0 przy utrzymaniu nor­
malnej frekwencji linii „2 1" ro?,wiąza­
łoby w znacznym stopniu ten węzeł 
gordyjski. Nie możemy dalej tolerować
niezdrowej sytuacji, gdy buduje się 
ośrodki sportowo-turystyczne za wiele 
milionów złotych, a następnie uniemo-
żliwia dotarcie do nich. 

JANUSZ WIŚNIEWSKI 

nośoi i nie1iczenia s.ię z cza.sem peten­
ta moŻIIla wymienić wti.ele. Oto „kwia­
tek" z mojego macierzystego zakładu. 
Jak wygląda u nas procedura związa­
na z otrzymaniem jednego (!) dniia 
zwolin.ienia boopłatne,go? Prac,owru.ik 
najpierw pisze na papie.rze A4 poda­
nie, które podpisuje ki,er,ownik wy­
dziiału, następnie idzie do sekretar­
lm, która przystawia pieczątkę. Z 
ostemplowanym podaniem pracownilk 
idzie do biurowca, gdziie w dziale 
spraw osobowych odpowiedind referent 
wystawia zaświadczenie, że taki a 
tak.i obywaitel otrzymał zwolnienie 
bez.płatne. Teraz prac,ow,nilk jeszcze 
raz wiraca na wyd:?Jiał i wręcza se­
kretarce owo ziaśwJadczenie. Czy to 
nlie jest absurd? Czy nie · wystarczyła­
by jedynie zgoda kierownika? Ależ 
skąd - odpowie referent - takde są 
przepisy. I tu się kolo zamyka... Za­
raz - a gdyby zmienić te przepisy? 

,, •.. Jestem urzędnikiem i noszę w 
sob.ie · tę winę, jak grzech pierwo-rod-

im pri.zyjacielem liozyli zalkopiańskde 
s2Jalety. Byłem w obu. Ten przy Ko­
ściwszki chyiba długo Illiie .,-pociągnie" 
- pDzydałby mu się remont. Nderaz 
kl:ient w „potm.zebie" srtaje J)["·zed zam­
lkiniętymi a['z.r...Viami. Jednak praed toz­
poazęciem remontu · warto by 'poota­
wlć Qlbok chociaż parę ?JWYkłych bu­
dek z serduszkami w drzwiach. Dru­
gi - w parku - · to budowla now­
s,za, jesiz,cze nie m:iis:wzona, CiZyściej­
s.za. Jedlnak stanąłem za:slkocrZOllly, czy­
tając małą kartkę z kośl:aiwyrn napi­
sem: ,,Cennik: Kabina 3 zł, Pisuar 2 zł" . .

• Od nowego roku podrożały opła­
ty za p:rzej,�d autoibu.sam.i PKS. W 

g,i,a1I1Jicach miasta powinny kors12tować_ 
po 6 zł, jednak zacna instytucja PKS 
ms>tosorwała wybieg: bi!lety · do auito­
bwsów wyjeżidżającyich pOłza giranice 
miasta kosztują 8 zł. Drożej o 2 złote. 

Autoibu:sy jeżdżą nadal do,syc rzadlko, 
niepullliktualnie i niezgodnie z tym co 
naiPJisano w ro,21kład,z.ie ja.zidy. Wątpię, 
czy coś się rychło zmieni. Za kua:mo 
biletu u kier-O'Wcy płac.i się dodatko­
wo 4 zł. Byłoby to u2ia:sa.cmio111e, gdy­
by było gdzie kupić b.ilet. Ndestety, 
kiolS!ki ,,Ruchu" i sklepy nie są ot.wał'­
te całą dobę, a gdzie , - na przykład 
- ma kupić bile,t o-s<Jiba przyje21dna?

• �01wu mnożą się zar;ządzienda u­
uitrudiruiają,ce 1 talk trudne codzi,enne

LISTY 

Klub 

Otwartych Serc 
W którymś z numerów „Dunajca" 

przeczytałem o utw,przeniu w na­
szym regionie Klubu Otwartych 
Serc. Bardzo mnie to zainteresowa­
ło, ponieważ sam jestem inwalidą 
I grupy i już dawno chciałem na­
wiązać kontakt z podobnymj no 
mnie. 

Mam 28 lat. Osiem lat pracO\.va­
łem w Spółdzielni Inwalidów „Har­
naś" w Białym Dunajcu. Teraz, już 
od lipca 1982 r. , jestem na rencie. 
Mam bardzo rozległe zainteresowa­
nia : zbieram monety i znaczki, ·na­
leżę do PZF, bardzo lubię muzykę i 
kolekcjonuję płyty. Poza tym inten­
sywnie uczę się języka niemieckie­
go. Znam, dobrze rosyjski i czytam 
w oryginale L. Tołstoja i Do'stojew­
skiego. Mam wielu przyjaciół kores­
pondencyjnych w Polsce, a także 
poza jej granicami, którzy pomaga­
ją mi :,;dobywać płyty i . książki. Os­
tatnią moją pasją jest rzeźbienie. 
Zajmuję się tym już kilka lat, a 
szczególnje lubię rzeźbić postacie lu­
dowe oraz świątki. 

W obejściu domowym mogę po· 
ruszać się swobodnie, ale mam tru­
dności z pokon.ywaniem dalszyrh 
odległości. Ze względu na rodzaj 

ny ( •.• ). Co mam zrobić, aby zepchnął 
z siebi.e to odium? ... » 

,,. .. Oto pierwsze przykazanie urzęd­
nika: dokumentacja jest ważniejsza 
ntż działanie ..• " 

,, ••• Mam pretensję do instytucji 
związkowych o akcyjność w sprawach 
BHP i o jakże częste jeszcze przymy­
kanie oka na ludzi wyznających i to­
lerułącV,ch zasadę: jakoś się zrobi. 
szefie ... . 

Wypowiedz.i te pochodzą z pamięi­
ni1ków urzędników, które wydała Spół­
d-z.ielTIJia Wydawnieza „Czytelniik". .A. 
zatem wś;ród ludrzi „zza biurka" są i 
tacy, którzy myślą i obiektyWIIlie oce­
niają i!Stniejący stan rzec,zy? SzJkoda 
tylko, że jest ich jes�ze za mało. 
aby mogld mieć W1Pływ na zmilli,ejsze­
nie biurokracji. 

Niektóre moje stwierdzenia m,ogaa 
wydać się kontrowersyjne, ale jako 
robotnik uważam, że takich spraw nie 
wolno pomijać milczeniem. Żyjemy w 
u,sitro,ju socja�iistyomym i każdy jest_ 
a przynajmniej powinien być, równy. 
Urzę.cmilk, , robotndlk cz.y rolnik - to 
jedynie spirawa zaFWodu. Inne różnice 
nie powilrmy i1stnlieć. Ws·zy,scy nato­
miast powinni WZJaj,emnie siebie sza­
nować i poma,gać sobie. 

życie. Na- przykład Pl'IZY s,pr,zedaży air­
tyilrułów za surowce wtóirrne trzeba 
biec z. rachunkiem do ·biurn, aby po­
śiwiardozyli, bo nie wierzą nawet swo­
im pracownJikom, a dopiero potem 
możma tść do sklelJ)IU kuipić... papier 
lkolo:I."IOWy dla dziedka do szkoły. Nie­
wiele tych surowców pooostało jesz­
cze w naszych domaicih - w sikład:z.ie 
zakoipi.ańsklim . złom ' leży już daleko 
przed bramą. Talk jerSt w prawie 
ws,zystikich miastach kiraju ,  a gwoździ 
nadał briaik. Podejrzewam więc, że 
chociażbym zawiózł tam złoto w sztab­
kach, to nie kupiono by go, bo nie ma 
gdzie złożyć. 

Dlaite,go trzeba hamować, i to szyb­
ko. Nie moŻII1a przechodzić obojętnie 
WIO.bee ja:k.ichikolwi,elk d:ziałań SiPiiZecz­
nych z luidZikdm ro1z.sądkiem. Ndech 
tylko każdy robi, co do niego należy. 
a do pracy niech podchodzi z s:zac,un­
lkiem. Nasze·j nie.ziruraicmości nie tłu­
mao.zy „tl'ludnościami"; na;u,c12.my się
WII'€ISIZ1C.ie nie tyliko s.zuk.ać łaitwego 
sposoibu zarobienia pieniędzy, ale nau­
c,21my się pracować wydajniej. A nie­
przemyślanymi zarządlren,iiami nie de­
nei:riwujmy 5ipołeczeńost·-Nia, bo C\ZaSY 
mamy truidne i nerw:owe. 

ZYGFRYD DZIEKANSKI 

KOSCIELISKO 

kalectwa lekarz zabronił .mi prowa­
dzenia samochodu. Mieszkam na wsi 
i największą dla . mnie trudnością 
jest dotarcie do ośrodka zdrowia. A 
coraz częściej mam kłopoty ze zdro­
wiem, chociażby z zębami. Proszę 
bardzo o ułatwienie mi kontaktu z
ludźmi , o podobnych problemach 'i 
zainteresowaniach. 

BRONISŁAW CYRWUS 
34-431 Waksmund 245

OD -REDAKCJI: Podajemu Panu
oraz innym zainteresowanym adres 
Zygfryda Dziekańskiego: 34-511 Ko­
ścielisko 714. 

,,Powrót · do lot· 

. minionych" 
W związku z e  wspomnieniami Ga­

brieli Danielewicz dotyczącym.i hi­
storii Nowe.go Sącza informuję, ze 
w budynku dawnego „Sokoła" mie­
ści się obecnie kino „Podhale", a nie 
,,Kolejairz" oraz że Nowy Sącz zo­
s.tał założony w 1292, . a nie 1294

roku. Ponadto autor-ka zwiedzając 
uUtę JagiellońSką nie zauwa1żyła 

· ciągle istniejących sklepów Hornee­
kiego i Krokowskiej .

Mam również · kilka innych wąt­
pli wo.ści, ale z uwagi na bra'k czasu
nie j�stem obecnie w stanie grze­
bać w moich maiter.iialach źródło­
WY·Ch.

w.s.

(nazwisko i adrff 
znane redak,cji)



S
ytuada kobiety w fyctu t literafo­
rze to temat jeszcze wdzięczny, lecz 
już raczej _mało atorakcyjny w cza­

sach, kiedy kobiety zdobywają ekspo-
1110Wane pozycje w służb'ie publiczne( 
i sięgają po najwyższe laury V! nauce 
i literaturze. Tak je,st dzisiaj, ale da­
wniej ... 

W popularnej w . lafach międzywo­
jennych książce ŁUCJI CHAREWI­
CZOWEJ pt.: ,,Kobieta w dawnej PoL­
sce" czytamy między innymi: 

,, ... Podrzędność duchowa kobiety by­
ła dla ludzi dawnych pewnikiem, wa­
hano się tylko z uznaniem jej człowie­
cze·ństwa... Pytanie, czy kobieta je'st 
człowiekiem, wypływało nieustannie 
wśród dysput świata chrześcijańskiego. 
Niepewność ta przejdzie zresztą poza 
średniowiecze. Jeszcze w 1690 roku 
wyjdzie we Frankfurcie książka· pt.: 
,,,Ko.bieta nie jest człowiekiem .. ". 

Po cóż jednak powoływać się na 
obce przykłady? Wszaik nie gdzie in-

. dziej, ·jak właśnie w Polsce anonimo­
wy_ autor ogłoszonego w 1607 roku 
.,Sposobu podającego drogę do kore­
ktury pr.awa" dochodził do prześwia­
dczenia, że „kobiety nie mają -rozu­
mu" i dlatego przez całe życie winny 
powstawać pod „czułą" opieką ojca, 
męża, braci- lub krewnych. 

Zakres aspi-racji i uprawnień pol­
skiej szlachcianki tak oto określił mo­
wą wiązaną jeden z Morsztynów {w. 
XVII): 

.,Dobrze kokoszy na grzędzie, 
A pani, gdy za piecem 

cicho . kądziel przędzie. 
Niechaj kokosz w kurniku gdacząc, 

jajca rodzi, 
Pani' z · piekarni, sery, tworząc, 

nie wychodzi ... ". 
Przeciwlco podejmowanym przez ko­

biety ze szlachty (kobiety z ludu dłu­
go nie mogły o .czymś podobnym na­
wet marzyć) zakusom emancypacyj­
nym opowiedział się w połowie XVII 
wieku kanonik krakowski i pisą.rz­
Szymon Starowolski, występując w 
obronie „wstydu niewieściego, które­
go - jak pisał - towarzystwo częst,e 
i ustawnę przechadzki prędko pozba­
wią, gdy się :w nie kto wda, a osóbli­
wie białogłowa, która nie ma się czę­
sto prżechadzać, ale doma siedzieć i ro­
boty pilnować. Nie ma ona z gośćmi za­
siadać i gadek słuchać, ale strzec się
konwersacji z mężczyznami...". 

Toteż na chwałę księżnej Kingi -
tej od Bolesława Wstydliwego - zapi­
sać należy nie tylko jej frasunek o 

pomnożenie produkcji soli i zakłada­
nie nowych klaszto-rów (Stary Sącz), 
ale także to, że za jej sprawą już w 
XIII wieku przyznano u nas k:obie­
tom ze szlachty prawo uczenia się w 
klasztorze r nabożnego śpiewania w 
kościele, co jeszcze w kilka wieków 
później miało razić tak po tępowego 

skądinąd Andrzeja Frycza Modrzew­
skiego. 

A , więc za sprawą błogosławionej 
później ksieni starosądeckie.go klaszto­
ru klarysek uczyniony został wyłóm, 
przez który kobiety polskie poczną się 
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CZ�OWiEKiEM .. :' 
pomału wdzierać na pozycje przez for­
mację feudalną zastrzeżone wyłącznie 
dla mężczyzn, w zamian za co ci osta-

, tni na długo uc·zynią kobietę przed­
miotem drwiny i szyderstwa. Słabe 
rzekomo strony cha,rakte,ru płci pięk­
nej malują , w karykaturalny sposób 
ówczesna poezja satyrycziµa i stare 
przysłowia ludowe. Również pisarze 
polityczna· różnego autoramentu pasjo­
nują się tematyką kobiecą. Między in­
nymi w „Wymownym polityku ... " nie­
jakiego Boczylowicza znajdziemy taki . 
oto quasi· żartobliwy przepis na poskiro­
tnienie złej żony: 

,, ... cóż tedy z taką zrobić, proszę o
radę; biwszy ją, to zła, nie biwszy, je-

. szcze gorsza. Gdzież ją podziać? �o ją 
w piec rozpalony wrzucić? I ten by 
-rozwaliła swoim piekielnym ogniem.
Konkluduję: żywcem w działo wbić i

wystrzelić na wiatr ... ".
W proceder�e literackie.go znęcania

się nad kobietami uczestniczyli z nie­
jakim upodobaniem ."również lumina­
rze. złotego wieku naszej literatury -
ReJ, Koc�anowski, Kochowski, i wielu

/ 

innych. Jedynie rozsądny rektor Aka­
demii J(.ra;kowStkiej, Andrzej 'Glaber z 
Kobylina, dedykuj_ąc w roku 1535 ko­
bietom polskim swoje przekorne
,,Gadki o składności członków człowie­
czych" uważał za potrzebne stwierdzić
iż mężczyźni, ,,bojąc się swej_ sławy. 
utracić, aby białogłowy. rozumem ich 
nie przechodziły, chcąc wiele umieć 

. - bronią im czytania pisma głębokie� 
g�, z� wyjątkiem modlitw i pacior­
kow ... . 

Przypomnijmy dla kontrastu, jakim to 
sposobem �.'ly. heraldy,k i morali-

sta, Bartosi Paprocki' (wiek XVI) żale­
cal „wychowywać kobietę": 

,,Bijże, a ręki nie żałuj, 
Po lędźwiach ją mocno smaruj, 
Wężowej jest natury, 
Dosięgaj dziesiątej skóry ... ". 
N{e ulega wątpliwości, że ta nagan­

na nieustępliwość mężczyzn poważnie 
opóźniła drogę kobiety pols,kiej w 
stronę równouprawnienia i literatuiry, 
chociaż, trwale jej zagrodzić nie była 
już w stanie. Między innymi z lite­
rackiego przekHzu Marcina Bielskfogo 
„Sejm niewieści" - dowiadujemy s.ię, jak 
to już pod koniec XVI wieku kobiety 
polskie, oczywiście te z klas panują­
cych, podjęły interesującą próbę kry­
tyki feudalnych stosunków społecz­
nych i politycznych w Rzeczypospolitej 
szlacheckiej. 

Niemały udział w tych procesach 
emancypacyjnych miały królowa Bona. 
i jej włoskie otoczenie na dworze kró­
la Zygmunta Starego, a p.óźniej Mary­
sieńka. Sobieska i jej żywe z Francją 
kontakty. W znacmyin też stopniu re­
formacja przyśpieszyła ów chwalebny 
proces równouprawnienia społecznego 
i kultw-alnego kobiety polskiej. Było to 
w · pierwszym rzędzie zasługą najbar­
dziej postępowych, a zarazem najsilniej 
przez · reakcję zwalczanych arian (bra­
ci polskich). 

Wy.razem tych. tendencji stały się 
m. ill1. sformułowane w roku 1637 i
krążące ulotnie tzw. ,,A rtykuly panień­
skie posłane na Se3m walny". żartobli­
wie, miejscami nawet g.roteskowe uję­
cię żądań. płci pięknej nie zmienia w 

niczym istoty zjawiska. ,,Artykuły pa­
nieńskie ... " pozostainą jednym z cie­
kawszych dokumentów literackich, 
pomocnych przy rozpatrywaniu spo­
łecznych i kulturalnych aspiiracji ko­
biet polskich w tym okresie. 

Dodajmy, że niemal równocześnie 
największy poeta polskiego baroku, pi­
sa,rz i dyplomata Jan Andrzej Mor­
sztyn w jednej ze swoich miłosnych 
„serenat" podkreślił lojalnie przewagę 
kobiet nad mężczyznami w służbie bo­
gini Wenus. 

* 

Dokumentacja histoiryczna ·procesów­
emancypacji kobiet polskich pozosta­
wia. wiele do życzenia. W wa.ruin.kach. 

kiedy niemało dokumentów archiwal­
ny.eh wskt.Jteik zniszczeń wojen:-1ych 
przeipadlo na za,wsze dla celów bz.daw­
c;zych - szczególnej nabierają war­
tości, szczęśliwie zachowane pr"zekazy 
literackie i kronikarsko-literackie za­
pisy na tema,ty kobiece, a taikże pierw-

- sze płody kobiecego pióra i niewieściej
fantazji.

Będą to przede wszystk1im sygno­
wane „ze wstydu a �kromności" ini­
cjałami listy miłosne dam dworskich
oraz pie,rwsze pamiętniki kobiet w ro­
dzaju „Transakcji albo opisania cal"e„
go życia jednej kobiet.y przez ża '.osne
treny· od tejże samej w roku 1685 pi•
sane" pióra Anny Stanisławy Oleśnie�
kiej.

„Milczałam dotąd, chcąc sekret 
zachowa� 

Dla wstydu, żem też i ja białogłowa ..... 
- napisze w jednym ze swoich wier­
szowanych utworów Elżbieta Drużba­
cka (urodzona w Tarnowie ·w roku
1695), pierwsza w Polsce kobieta, któ­
ra mooną stopą stanęła na gruncie li­
teratury ojczystej i od razu· zapisała
na swoim koncie pionierskie osiągnię­
cia. A przecież i_ ona nie zawaha się po­
twierdzić na piśmie niewątpliwej jako­
by wyższości kolegów po piocze, przy�
znając skromnie, ,,iż nie słuszna· sowie 
z orłem w zaw_pd chodzić w locie ... ".

Dopiero w wieku Oświecenia kobie­
ta polska zacmie serio pasjonować się 
nteraturą i polityką, przy czym nieje­
dna z nich, na przykład słynna 
Izabela z Flemingów Czartoryska, po­
padnie przy tym w egzaltację patrio­
tyczną lub, jaik na przykład Teofila z 
Jabłonowskich Sapieżyna, po katastro­
fie rozbiorowej podzieli los emi,g,ran­
tów politycznyc�. Zdecydowana więk­
szosc kobiet polskich zacznie się 
kształcić, choć uniwersytety ·w Krako­
wie i Wilnie długo były przed nimi 
zamknięte, aby tym sposobem lepiej 
służyć krajowi i Muzom, które wraz z 
upływem dziesięcioleci stawały się dla 
nich coiraz łaskawsze ... 

,,Miasto Kro§cienko złożone z kil­
kuset domów po większej części dre­
wnianych i kościoła m'U:rowanego nie 
ma nic osobliwego oprócz maLowni­
czego położenia swego nad Dunaj­
cem wśród gór wyniosłych Pienina­
mi nazywanych. Do ciekawości Kro­
ścienka należą jed,ynie nowo założo­
ne kąpiele na mały rozmiar i źródło 
kwaśnej wody, leżące na prawy 
brzegu parowu ... ". W taki oto sposób
prezentował interesujące nas dziś 
miasteczko nad Dunajcem w swoim 
ALBUMIE PIENIN I TATRÓW z ro­
ku 1860 Bogusz Stęczyński. PrŻyzna­
cie, informacji w tym opisie nie­
zbyt wiele. Szukajmy zatem dalej. 
Oto mamy przed sobą o sto lat wcze­
śniejszą lustrację województwa kra­
kowskiego z 1765 roku, którą każdy 
szanujący się historyk z całą powa­
gą � przyjąć możę za wiarygodne 
źródło historycznej wiedzy. ,,To­
·miasto - odnotowują lustratorzy
królewscy nie produkowato 
(przedstawiło) nam przywileju loca­
tionis, dając racyją, że im wszystkie 
prawa z dawna pogorzaly, tylko nam 
produkowali° przywilej Najjaśn. Ka­
zimierza 1484 feria 6, in crastino 
Ascensionis Domini (13 maja), utrzy­
mujący ich przy pra.wach innym 
miastom służącym, aże-by się iura. 
Theutonico (prawem niemieckim)
rządzili. I na jarmarki.. prawa mają, 
tudzież inne przywileje produkowali 
confirmarionis (zaręczenia) przy 
prawach aż do A uqusta III jako też 
w,olno§ć im dana kurzenia wódki i
szynk owania". 

Andrzej B. Krupiński K.RAJOBRAZY HISTORYCZNE

I. 

Z lustracji dokonanej w roku 1660, 
a więc jeszcze starszej, dowiadujemy 
się, iż w Krościenku żyło 31 rolni-

KROŚCIENKO 
ków płacących czynsz rolny, że 
czynsz z gruntu zwanego Wer płacił 
Krzysztof Cudachowski, który miał 
przywilej od Zygmunta III z 1608 
róku na role Kaczorkowskie i Za­
mrożewskie oraz górę Wer, że w 
Krościenku był młynarz i rzeźnik, a 

- jarmarki odbywały się tu· w każdy
wtorek . .

I tak powoli zaczyna rysować się 
· nam obraz miasteczka przycupnięte­

go u podnóża Pienin oraz masywów
Radziejowej. i Lubania, w miejscu,
gdzie rzeczka Krośnica wpada do
Dunajca. Spróbujmy jednak jeszcze
głębiej poprowadzić więcierze naszej
dociekliwości, a trud opłaci się nam
sowicie. Bo oto z pożółkłych doku­
mentów pergaminowych i starych
ksiąg wyłowimy kolejne informacje.
A to, że w XIII wieku Krościenko,
jeszcze jako osada Crosną zwana,
stanowiło uposażenie klasztoru staro­
sądeckiego, a to że w roku 1367 są­
decka epatka ·nadała solłysowi tu­
tejszemu Abrahamowi las. Zagbid­
nąwszy zaś do Roczników czyli kro­
nik sławetnego Królestwa .Polskiego
Jana Długosza znajdziemy pod ro­
kiem 1287 wiadomość, iż ksieni sta­
rosądecka Kinga, uchodząc przed
Tatarami ,,z wieloma kapłanami i
rycerzami uda\a się do położonego
nad Dunajcem w pobliżu m i a s t e-

c z k a K r o ś c i e  n k a zamku Pieni­
ny, chronionego doskonale na rów­
no naturalnym położeniem, jak i 
sztucznym obwarowaniem". 

An" zacytowanej wyżej informa­
cji Długoszowej, ani z faktu wyróż­
nienia przeze mnie w teście wyra­
zew „miasteczko Krościenko" nie 
winniśmy jednak wyciągać wniosku, 
iż już w roku 1287 Krościenko po­
siadało prawa miejskie. Nie należy 
bowiem przeceniać Długosza, jako że 
pisał on Kroniki... w oparciu o nie­
zbyt precyzyjne relacje i przekazy­
waną z pokolenia na pokolenie tra­
dycją ustną. Prawdą natomiast jest 

_ bezsporną, że osada Crosną zwana za­
częła rozwijać się po wspomnianym 
napadzie tatarskim, jako służebna 
dla poqliskiego zamku Pieniny, a w 
miasto przerodziła się dopiero w ro­
ku 1348 za sprawą króla Kazimierzą· 
Wielkiego. A w dwa lata później by-· 
ła już siedzibą parafii z własnym 
murowanym kościołem. 

Dość interesujące dane dostarcza­
ją natomiast studia stosunkowo póź­
nych źródeł kartograficznych, a to 
Jr?.apy Miega z końca XVIII wieku 
oraz dziewiętnastowiecznego planu . 
katastralnego Krościenka. Z nich to 
właśnie odczytujemy wcześniejsze 
od założenia miasta wątki o ·sadnicze. 

Pierwszy z nich· związany był z dro­
gą Trzy Korony, prowadzącą do za­
mku Pieniny, oraz topograficzną 
(czy tylko?) nazwą bródek. Powstała 
tu organiczna forma osady wzdłuż 
wąskiego koryta dolinki, która u 
podnóża wzniesień rozchodziła się 
lejkowato tworząc charakterystycz­
ny trójkątny _majdan. Po zachodniej 
stronie tego układu powstał dwór 
wójtowski w kształcie czworobocz­
nego dworzyszcza, którego istnienie, 
ze· względu na obronny charakter · i 
usytuowanie, badacze wiążą z nazwą 
gródek, podobnie jak czynią to z 
gródkiem wójta Alberta w Krako­
wie z początków XIV wieku. 

W miarę rozwoju osady powstał 
WZDŁUŻ KROŚNICY (OBECNA 
ULICA JAGIELLOŃSKA) kolejny 
zespół budynków. Oś jego stanowiło 
odgałęzienie tejże rzeczki, potok 
zwany Młynówką, który zapewne 
napędzał później kola młyńskie. I 
dopiero około połowy XIV wieku 
Krościenko zaczyna nabierać „miej­
skiego" charakteru. A więc tuż nad 
samym Dunajcem, na skraju plateau 
opadającego stromo · ku rzece po­
wstaje zespół kościoła parafialnego 
z ci;nentarzem i plebanią, zamyka­
jący od strony wschodniej czworo­
boczny rynek, pośrodku którego 
usytuowano ratusz. Z naroży rynku 



Stolarz i rzeźbiarz 

Zdjęcie - HENRYK ZACHWIEJA 

/ MICHAL ' RZEPIEL , ze Szczawnicy pochodzi 
z Obidzy. Tam się urodził, tam te,ż spędził swe mło­
de lata. NaiStępnie pracował w szc.zawnickich la­
sach, a mieszkał w· tym .czasie w Koszartkach pod 
Przeh-ybą. 

Z zawodu jest więc ł'Obobnikiem leśnym, a· z za­
miłowania - rzeźbiarzem. Gdy pogarszający się 
stan zdrowia zmusił go do przerwania pracy w le­
sie, Michał Rzepie! niespodziewanie odkrył w so­
bie talent majsterkowicza. Otworzył mini-warsztat 
stolarski. Obok stolarki budowlanej potrafi wyko­
nać ozdobne, w stylu ręgionalnym - drzwi, bramy 
do domów mieszkalnych i garaży, szafki bibliotecz­
ne, · szafki i półeczki kuchenne, skrzynie góralskie 
itp .. 

Jego dzieła - bo tak moŻIIla śmiało nazwać te 
wyroby - powędrowały do Krakowa i Warszawy. 
A w w<>Jnych od stolarki chwilach Michał Rze,piel 
muzykuje w kapeli góralskiej. Jest też członkiem 
Towarzystwa Przyjaciół: Ziemi Pienińskiej. 

Rzepie! tworzy rzeczy piękne. Swój dom, który 
b� już przeznaczony do rozbiórki, wyremontował 
i ozdobił rzeźbami - tak że dziiś zwraca uwagę 
wszystkich przechodniów. 

JOZEF WITKOWSKI 

Antoni Krzak z Maniów 
Jednym z przedstawicieli star.szego pokolenia 

twórców jest ANTONI KRZAK z Maniów. Skrom­
ny, liczący dziś 74 lata artysta zaczynał jako sto­
larz u boku swego ojca. Wcześnie też, jako kilku­
letni chłopak, odkrył w s_obie „pociąg" do scyzory­
ka: którym wystrugiwał leszczynowe la1seczki dla 
kolegów pastuszków, potem lepił gliniane figurki.· 

Oto jak wspomina swą młodość: ,,Kiedy obu­
marł mnie ojciec, miałem 10 lat. Ponieważ .bylem 
;edynym· ,,mężczyzną" w rodzinie, na mnie spadł 
obowiązek prowadzenia gospodarstwa. Nie było ono 
wielkie: zaledwie te kilka kawaU<,ów lichej ziemi, 
z której trudno wyżywić kilka osób, toteż musia­
łem szukać dodatkowego zajęcia. Najmowałem się 
do różnych prac u bogatych gazdów. O nauce nie
było mowy. ·Na niewiele też zdał się talem. Kto 
wtedy na wsi interesował się rzeźbą, kiedy istnia­
ło_ tyle innych, ważniejszych problemów, gdy „bie­
da galicyjska" szczerzyła zęby z każdego kąta?" 

Z dużą życzliwością wspomina pan Krzak miej­
scowego Żyda, który pierw.szy ocenił jego pasję 
i pomagał w sprzedaży góralskich laseczek, a tak­
że zlecał malowanie szyldzików do pr21yozdobienia 
karczemnych ganków. 

Po latach chłodnych i głodnych uzdolnionemu sa­
moukowi zaświeciło wreszcie słońce. Powoli, lecz. 

... Prezydium Wojewódzkiej Rad, 
Narodowej na XIV zwyczajną se-

systematycznie je.go rzeźby zaczęły zdobywać uzna­
nie. 

Całą swą twórcz.ość opiera Antoni Krzak na mo­
tywach ludowych. Jego „świątki" i „góroli" cechuje 
głęboki realizm połączony ze starannym wykona­
niem każdego dziełka. Ale ta właśnie farma - po­
zbawiona ekstrawagancji - nie zawsze trafia do 
przekonania popularyzatorom sztuki nowoczesnej, 
arbstrakcyjnej. 

Z żałem wspomina finał starań o przyjęcie w po­
czet członków Ogólnopolskiego, Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych: bez wyraźnego powodu od­
rzucono jego podanie� i to w niezbyt grzeczny spo-
s6'b: 

Prace pana Krzaka brały udział w kilku wysta­
wach w latach 1977 i ł979, a dwie z nieb, zatytu- · 
łowane „Lenin w Polsce" i „Braterstwo Broni" -
powędrowały do ZSRR. 

Przed kilkoma laty wylansował pan Krzak pła­
skorz.e'źbę. Ryte w lipowej _desce miniaturki sta­
rych zamków i obiektów zabytkowych idą „jak 
woda". A nabyć je coraz trudniej, bowiem posu­
niętemu w latach artyście siły odmawiają posłu-
szeństwa. · 

ANDRZEJ NIEMIEC 
MANIOWY 

. sję Rady. e Wojewódzki Komitet 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego na posiedzenie plenarne. • 
Kierownictwo Komendy Wojewódz­
kiej MO na, spotkanie z przedstawi-

cielami środowisk i organizacji spo­
łecznych działających w wojewódz­
twie. e Prokuratura Wojewódzka 

na naradę prokuratorów z terenu 
województwa na temat: .,Ocena 
pracy prokuratur w roku 1982 i za­
dania na rok 1983". e Polskie To­
warzystwo Turystyczno�Krajozna• 
wcze, Zarząd Oddziału w Krynicy 
na spotkanie działaczy. 

Apel artystki 
- Proszę, pomozc1e Dli przekonać twórców nie­

profesjonalnych naszego regionu, aby przyłą­
czyli się do akcji, którą chcę zapoczątkować.

Jestem głęboko wstrząśnięta tym, co zobaczy­
łam na oddziale chirurgii ogólnej szpitala no­
wosądeckiego. Załarąał' mnie ogrom nieszczęść, 
bólu i cierpienia ludzkiego. Rak, - amputacja, 
rak... Bezgłośna praca aparatów o wymyślnej 
konstrukcji,· utrzymujących przy życiu tych nie­
szczęśników, ludzie chwytający się każdej szan­
sy nadziei... Atmosfera przygnębiająca. A puste 
ściany szpitalnych s�l nie dają wytchnienia, nie 
pozwalają oderwać wyobraźni od rozgrywają­
cych się tu tragedii. Każdy, kto przeżywał cho­
robę lub śmierć kogoś oliskiego lub sam wym­
knął się spod czarnych skrzydeł śmierci - na 
pewno mnie rozumie. 

Rozmawiałam z dr Z. Żytkowiczem. Mimo lat 
pracy .nie uodpornił się na cierpienie, nie nabrał 
rutyny zawodowej. Przeżywa na równi z pacjen­
tem i jego rodziną śmierć czy cierpienie. Wiele 
tu zrozumiałam i nabrałam szacunku dla służby . 
zdrowia. 

Dr Żytkowicz marzy, aby wprowadzić jakieś 
pogodne, wesołe akcenty do sal, w 'których leżą 
chorzy, a cóż może być lepszego niż ładny, po­
godny obraz czy płaskorzeźba? 

Sądzę, że gdyby każdy twórca ofiarował choć 
· jedną swoją pracę - efekty byłyby wspaniałe.
A nagrodą za to będzie uśmiech cierpiącego,
przykutego do łóżka człowieka.

Wierzę, że moja propozycja znąjdzie oddźwięk
w szerokim gronie naszych wspaniałych twór­
ców nieprofesjonalnych, których dorobek arty­
styczny jest ogólnie znany.

Na początek. deklaruję dostarczenie 10 szłuk
własnych prac.

(nazwisko i adres znane Tedakcji) 
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,,Betl�jem polskie" 

w Jordanowie 
W naszym Jordanowie odbywało się wiele. 

imprez rozrywkowych i kulturalnycłi, ale żadna 
nie dorównuje tej, którą ostatnio przygotowała 
tutejsza młodzież. Było to „B,etlejem Polskie" 
Lucjana Rydla. Cieszyło się ogromnym zainte­
resowaniem. Sala Domu Strażaka w Jordano­
wie posiada 300 miejsc siedzących - a na jed­
no tylko przedstawienie o godz, 14.30, w nie­

dzielę 23 stycznia przybyło około 1200 osób! 
Chcieliśmy zwrócić uwagę na znakomite 

naszym zdaniem - przyg9towanie całej insce­
nizacji na wspaniałe kostiumy· oraz doskonałą 
.grę aktorów. Na szczęgólne wyr0żnienie zasłu­
gują grający role pa,sterzy Piotr Skwarek oraz 
Józef Sondulski, odtwórca roli Heroda Marian 
Hyciek i Żyda - p, Gr.zybacz. Wielką pomoc 
w przygotowa111iu stTo� muzycznej spektaklu 
okazał Marek Karcz. 

Naprawdę - warto to było zobaczyć! 
MIESZKAŃCY JORDANOWA 

wyprowadzono we wszystkich kie­
runkach po jednej ulicy formując w 
ten sposób bloki zabudowy miej­
skiej, w obrębie których wytyczono 
dość wąskie, ale · niezwykle głębokie 
d::iałki budowlane. W ten sposób po­
wstało miasteczko, którego rozpla­
nowanie stanowi układ turbinowy, 
typowy dla niektórych mi9st kazi­
mierzowskich z połowy 9'1V wieku 
lokowanych ·w południowej Mało­
pol�ce, takich chociażby jak Lanc­
korona, Proszowice czy Skawina. 

· Pomimo tych nieszczęść miastecz­
ko nie upadło, a wręcz przeciwnie
rozwijało .się zupełnie nieźle dzięki
zapobiegliwości jego mieszkańców i'
opiece królewskiej. -Stać je było na
budowę drewnianego ratusza i mu-

masz i sami ze zbożem swego uro­
dzaju do Spisza albo Lubowli jeź­
dzić muszą". W tym samym bowiem 
czasie w Krościenku żyło i praco­
wało 34 rolników i 22 rzemieślników, 
były cztery garnce gorzałczane, 

ło mieszkańców i domów, ale. dostat­
ku w nim już dawniejszego nie było. 

Aż przyszedł rok 1932, w którym 
to Krościenko z własnej i nieprzy­
musz:onej woli jego mieszkańców 
-µtraciło prawa miejskie. Dawna - je­
go chwała zamarła w niszczejących 
zabytkach przeszłości: starym muro­
wanym kościółku parafialnym ozdo­
bi-Onym, polichromiami z XIV i XVI 
wieku, w którym gdzieś z boku przy- · 
cupnęła kamienna chrzcielnica go• 
tycka z orłem białym na czerwonym 
tle i herbami fundatorów, kilku dre­
wnianych domkach mieszczan kroś­
cieńskich zachowanych w jednej z 
pierzei rynku, osiemnasthwiecznym 
drewnianym dworku plebańskim i 
zabudowaniach niegdysiejszego fol­
warku plebańskiego, kaplicy św. Ro­
cha i jeszcze paru innych. A· także 
.w legendach o św. Kindze, o skar­
bach ukrytych po pienińskich jarach 
i o karczmie, która się pogrążyła w 
topieli. Nie ma już · w sobie dawne­
go dostojeństwa rynek zamieniony 
w wielki parking dla autokarów i 
samochodów osobowych ani dawna 
via regia, którą dzisiaj już jako ulicę 
Jagiellońską, coraz to oszpecają no­
we,, niewydarzone twory współczes­
nych budowniczych. 

,,Dnia 25 kwietnia 1840 roku na­
wiedziło trzęsienie ziemi wpół do 11 

w nocy Krościenko, a oprócz tego 
Maniowy, Szczawnicę, Zabrzeż. Trzę­
sienie dało się odczuć w trzech po 
sobie następujących µderzeniach, 
było z szumem polttczone, dwie se­
kundy trwało, ale tak było silne, że 
pobudziło ludzi, popłoszyło ptaki,' a 
nawet młode wróble z gniazd powy-_ 
Tzucalo". Tyle tylko odnotował miej­
scowy kronikarz na temat tego wy­
darzenia. Nie wiemy, czy trzęsienie 
to wywołało jakieś szkody w zabu­
<iowie miasteczka. Jeśli nie, to szczę-

. ście, bo szkód w jego dziejach i tak 
nie brakowało. Nawiedzali je prze­
cież różnego autoramentu najeź­
dźcy, niszczyły pożary i powodzie. 
Daty tych kataklizmów- wyznacza­
ją kolejne przywileje królewskie po­
twierdzające wcześniejsze nadania i 
w piski kronikarskie , oraz - supliki 
niesione na dwór krakowski. Wiemy 
na przykład, że w roku 1433 Kroś­
cienko spustoszyli husyci, że przed 
1485 rokiem miasto strawił pożar, 
podczas którego zgorzały wszystkie 
przywileje wraz z aktem lokacyj-
11.·0·m.

Krościenko wg J. Talkowskiego z 1887 r. Rys. AUTOR 

rowanego kościoła, który w roku 
1546 rozbudowano przydając· mu 
wieżę, a w roku 1589 przyozdobiono 
barwnymi malowidłami, dla wyko­
nania których przywołano .Jakuba 
Kora ba z N owego Targu. I niech nas 
nie zwodzą biadolenia tamtejszych 
mieszczan, którzy w t;oku 1630 żalili, 
się, że „targowego tych czasów nic 
nie dost?walo, dlatego, że miasteczko 
między wielkimi górami leży i da­
leko gościńca, za czym kupca nie 

młyn oraz tartak nad Krośnicą. Ko­
niunktura gospodarcza trwała nawet 
w okresie, gdy miasteczko przeszło 
w ręce starostów czorsztyńskich, a 
następnie w prywatne. Dopiero w 
połowie XVII wieku, na skutek po­
nawiających się niepokojów społecz­
nych, rozprzężenia panującego w 
Rzeczypospolitej i najazdu Szwedów 
- Krościenko, jak i setki innych mia­
steczek w Polsc�, zaczęło chylić się
ku upadkowi. Wprawdzie przybywa-

Ale oto teraz miasteczko nasze u­
sypiające przez lata pod opieką swe­
go herbu mającego postać białego 
baranka powiewającego chorągiew.: 

ką zaczyna ożywać - nie jako 
miasto jeszcze, ale już jako siedziba 
władz i centrum reaktywowanej 
gminy. ,,Wreszcie ... " - oddychają z 
ulgą jego mieszkańcy. ,,Wszystkiego 
najlepszego na nowej drodze! ... " · 
wołają ku nim przyjaciele. 



Związek Walki Młodych powstał 
w Zakopanem wiosną 1945 roku. 
Koła ZWM powstawały głównie w 
środowisku młodzieży robotniczej i 
szkolnej, a ich akty�ność skupiała 
się głównie na prowadzeniu pracy 
agitacyjnej, propagandowej, oświa­
towo-ku!turalnej i sportowo-turys­
tycznej. 

Zasadniczą rolę w pracy ZWM w 
Zakopanem odegrały: Centralna 
Szkoła Aktywu i Centralna Szkoła 
Spółdzielcza. Do czołowych działaczy 
tych szkół należeli: Stanisław Ku­
ziński, Józef Mazurkiewicz, Kazi­
mierz Gruszczynski, Tadeusz Ru­
_dolf, Jan Górnicki, Kazimierz Bącz­
kowski Eugeniusz Zrost. 

Ruch, młodzieżowy 
na Podhalu 

Słuchacze tych szkół wyjeżdżali 
wraz z działaczami PPR - do wiosek 
byłego. powiatu nowotarskiego, by 
wyjaśnić przemiany ustrojowe pań­
stwa polskiego. S�czególną aktywno­
ścią wykazali się zetwuemowcy. w 
okresie prowadzenia agitacji l?rzed 
referendum ludowym w roku 1946 
i wyborami do Sejmu w roku' 1947. 
Pamiętajmy, że toczyła się wówczas 
ostra walka polityczna. Działacze 
ZWM jeździli więc w teren ubezpie­
czani przez żołnierzy KBW i funk­
cjonariuszy UB. Nie obeszło się bez 

. ofiar - np. 14 października 1946 
roku z rąk reakcyjnej bandy zginę-
li na Gubałówce słuchacze CSA: , 
Andr,zej Hajduk, Władysław Mro• 
zow· i Antoni Płaszewski. W 30. ro­
cznicę powstania PZPR odsłonięty 
tam został obelisk, którym opiekuje 
się młodzież zrzeszona w ZSMP. 

Istotnym kierunkiem pracy ZWM 
była też działalność kulturalno-oś­
wiatowa i turystyczno-sportowa; 
warto wspomnieć choćby o zorgani­
zowaniu przez ZWM w roku 1947 w 
Zakopanem Młodzieżowych Mis­
trzostw Polski w narciarstwie. 

Po wyborach. do Sejmu w roku 
f947 w ruchu młodzieżowym nasili­
ły się tendencje zjednoczeniowe. Zi­
mą 1947 róku odbył się w Zakopa­
nem z inicjatywy ZWM zimowy zlot 
młodzieżowy, a 'w rok później, w lu­
tym 1948 r., w Nowym Targu za­
wiązał się Komitet Jedności Organi­
zacji Młodzieżowych. 

STANISŁAW KAŁAMAĆKI 

Patrzę -na siwego starszego pa­
na, który ostatni - prócz oczy­
wiście Jej morderców - . widział 
HELENĘ MARUSARZÓWNĘ, ży­
jącą. Było. to nocą 12. września 
1941 roku, na kilka godzin przed 
.jej męczeńską śmiercią w lasku 
w Pogórskiej Woli, tuż :aa :re­
gatkami Tarnowa ... 

Tym człowiekiem jest Leon 
Wapiennik - pseudonim „Agrest" 
� podporucznik Armii Krajowej, 
dowódca wywiadowczej placówki 
na terenie hitlerowskiego więzie­
nia etapowego w Tarnowie. 

• 

Helenę pamiętam doskonale - wspo-
mina Leon Wapiennik.· Była piękną, 
wspaniałą dziewczyną. Nawet tutaj w 
więzieniu wyróżniała się pełnym god­
ności zachowaniem i spokojem. Prze­
bywała w celi śmierci z pięcioma in­
nymi kobietami przez kilka miesięcy. 
Zostaia przywieziona do tarnowskiego 
więzienia transportem z N owego Sącza 
już z wyrokiem śmierci. Czekała je­
dnak na ułaskawienie. Często siadywa­
ła w oknie i wykorzystywała krótkie 
chwile, aby ogrzać się w słonecznych 
promieniach. Jej cela mieściła się na 
parterze. Można było podejść od stro­
ny dziedzińca, porozmawiać lub coś 
podać. Robiłem to od czasu do czasu. 

Na kilka dni przed 12 września na:.. 
deszła wiadomość, że wyrok wstał 
zatwierdzony. ;,Gubernator" Frank nie 
skorzystał z prawa laski. Otrzymałem 
z Inspektoratu AK rozkaz, aby dostar­
czyć Helenie luminal. Potrzebny śrQ­
dek otrzymałem od doktora Bochenka 
i zaniosłem do celi. Helena była smu­
tna, aie trzymał.a się dzielnie. 

11 września, gdzieś około godziny 16, 
podjechało pod więzienie ciężarowym 
samochodem kilku gestapowców. Za­
brali sześciu więźniów z oddziału kar­
nego wraz ze strażnikiem, volksdeu­
tschem, dali im łopaty i odjechali. 

Wrócili przed apelem. Akurat zaczyna­
łem nocny dyżur. Dowiedziałem się 
więc, że kopali dól w lasku w Pogór­
skiej Woli. Wiedziałem już, że tej no­
cy nastąpi egzek1:tcja ... 

• 

W końcu usłyszałem nadjeżdżający 
samochód. Wkrótce zrobił się ruch . 
żandarmi, w hełmach i z bronią,' wp�­
dli na mój oddział. Byli wśród nich 
znani już z okrucieństwa N owak i Il­
kiew, którzy kazali nam - strażnikom 
iść na I piętro. żandarmi zrobili szpa­
ler do celi, w której siedziała Helena. 

Teraz wiedziałem już, o kogo chodzi. 
Musiałem być' jednak pewny, aby prze­
kazać prawdziwy meldunek. Stanąłem 
na schodach i patrzyłem w dól. Ko­
biety wychodziły z celi powoli. N a
końcu wyszła Helena. Ale nie szla o 
.własnych siłach. Prowadzili ją pod rę­
ce Nowak i Ilkiew. · Wyglądała na 
oszołomioną. Widocznie zdążyła zażyć 
dostarczony luminal... 

W kilka godzin po skończonej służ­
bie udałem się do Pogórskiej Woli. 
Natrafiłem tam na świeżo zasypany 
dól. Zaznaczyłem to miejsce. Po skoń-

. czonej wojnie przybiłem na drzewie 
tabliczkę z nazwiskami sześciu kobiet, . 
a wśród nich Heleny. 

• 

Dopiero w roiku 1958 · Zarząd Oddzia­
łu ZBoWiD w Tairnowie powołał spe­
cjalny Obywatelskii Komitet Grobowni­
ctwa i BudoW111ictwa Pomników, który 
zajął się ekshumacją pomordowanych 
ze wszystkich punktów zbiorowych roz­
strzeliwań, znajdujących się w okoli­
cach Tarnowa. 

24 listopada 1958 roku roz;poczęto 
prace ekshumacyjne. Wraz ze specjal­
ną komisją ekshumacyjną uczestni­
czyli w nich brat Heleny - Stanisław
Marusarz, jej dobry znajomy Józef
Podstolski, a także Rudolf Ziętkiewicz
z Krakowa, którego żOIIla zginęła' ra­
zem z Marusarzówną. 

- Przystąpiono do rozkopywania
mogiły - wspomina kierujący ekshu­
macją prof. KAROL HALSKI. Zako­
piańscy . goście twierdzą, że rozpozna­
nie Heleny będzie możliwe po piża-

mie, którą miała na sobie w momencie 
rozstrzelania. _Ktoś z obecnych wyraża 
wątpliwość, czy jakakolwiek szata 
mogla się zachować, leżąc przez sie­
demnaście lat w piaszczystym grur,cie. 
Wówczas Stanisław Marusarz oświad­
cza, że jedyną możliwością rozpozna­
nia siostry będzie charakterystyczne. 
bo klinowoskośnie ustawione przednie 
uzębienie dolnej szczęki. 

Wykop zrobiony. Ekshumator Karol 
Lachowicz przystępuje do pracy; Po 
chwili wydobywa z ziemi pierwszą 
czaszkę... 

Ekshumacja trwa. Grabarz uno.si nad wykop. czwartą z rzędu czaszkę. Jestcala,. 7?-te naruszona pociskiem. Bieleją w nie3 zdrowe zęby, w dolnej szczęce osadzone jakoś klinowato... 
,,Hela" - szepnął Stanisław Maru­sa'!-Z.· Rozłożył prześcieradło, pieczoło­wicie układa czaszkę siostry a potem inne kości, które być może d� nie:j na­leżały ... 
Stoimy przez chwilę zadumani wpa..trzeni w to - co pozostało po �spa.­nialej sportsmence, dzielnym człowie­ku, patriocie, bohaterskim żołnierzupodziemnego frontu ... 

• 

Pogil'zeb Heleny Ma,rusru:-zówny odbył 
się w Zaikopańem 27 listopada. Spo­
częła na zawsze w specjalnie przygo­
towanym g,robowcu na Pęksowym 
Brzyzku. 

Drugi pogrzeb (w asyście bl,isko 12
tysięcy mieszkańców Tarnowa, Po­
górskiej Woli i okolicznych wsi!) wszy„ 
stkich ekshumowanych ofiar hi tle-· 
rowskiego ludobójstwa w lasku Po­
górskiej · Woli odbył się 30 listopada. 
Szczątki rozstrzelanych, złoż()[le w 
kilku trumnach, pochowano w . piwni­
cy zbudowanego społecznym wysiłkiem 
Pomnika-Mauzoleum. Pogrzeb stał się 
wielką antywojenną manifestacją spo­
łeczeństwa Ziemi Tarnowskiej. 

Odsłonięcie Pomnika-Mauzoleum v, 
Pogórskiej Woli nastąpiło 18 stycznia 
1959 roku, w 14 rocmicę wyzwolenia 
Tarnowa i Ziemi Tarnowskiej spod 
okupacji hitlerowskiej. 

Umieszczono na nim następujący 
napis: ,,Pamięci rozstrzelanych przez 
hitlerowców w latach 1939-1945. Czy­
nem dowiedli, że Polska nie. zginęła". 
Na stronie zachodniej pomnika znala­
zły się nazwisika kobiet, rozstrzelanych 
w dniu 12 września 1941 roku. Razem 
z Heleną zginęły tutaj: Maria Ziętkie­
wicz, Maria Jandura, Józefa Pająk. 
Maria Sermak z Krarkowa oraz Euge­
nia Kwaśniak z Sosnowca. r 

Według relacji mies:z,kańców Niemcy 
rozstrzelali tu co najmniej 200 osób. 
I;ch nazwisk nie udało się usfalić. 

_._. ________________ ...,. ____________________________________________________ ,__
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P 
ierwsze w Polsce wiado,mości o Janosiku 
pochodzą z początku XIX wieku, jednak 
na szeroką skalę zaczęto motywy zbójnic­
kie wykorzystywać w twórczości a,rtystycz­
nej doopiero na przełomie XIX i XX wie­
ku, kiedy „odkryto" Zakopane z jego folklo­

rem, a także pod wpływem literatury ludowej . -
rodzimej i słowackiej - w której postać Jano:siika 
wykorzystano już z wielkim powodzeniem. 

Najdoskonalej potrafili wątki zbójnickie zużyt­
kować Jan Kasprowicz i Kazimierz Przerwa Tet­
majer; autor „Na Skalnym Podhalu" do znanych 
motywów wprowadził ciekawe innowacje.· 

Znamienne, że w pierws:::ych utworach o tema­
tyce zbójnickiej Tetmajer nie wychodził poza wąt­
ki znane z pieśni i podań ludowych. Dopiero pó­
źniej stworzył oryginalną, podhalańską wersję Ja­
nosika. Mam tu oczywiście na myśli „Legendę 
Tatr", składającą się z dwóch części: ,,Maryna z 
Hrubego" i „Janosik Nędza Litmanowski". 

Tetmajer stosunkowo wcześnie zaczął szukać in­
spiracji twórczych w tradycyjnej literaturze - już 
w pierwszej „Serii Poezji" spotykamy utwór o 
tematyce zbójnickiej pt. ,,Pieśń o Jaśku zbójniku 
na tle pieśni ludowych na Podhalu�•. 

Do swego pierwszego utworu o treściach zbój­
nickich Tetmajer zaczerpnął nie tylko popularny 
wątek, lecz także kilka góralskich epigramatów. 
Treścią utworu są dzieje nieudanej wyprawy zbój­
nickiej młodego Podhalanina, syna wdowy - ,,Józ­
kowej Maryny" - na Węgry, w wyniku której to 
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wyprawy spragniony bogactw i Janosikowej sławy 
góral zostaje uwięziony, a następnie uśmiercony 
na Orawie. W· utwocze dominują żale matki i na­
rzeczonej zbójnika, usiłujących najpienv odwieźć 
·młodzieńca od zbójnickiego procederu, a później
opłakujących jego niedolę i śmierć.

W tym samym debiutanckim tom�e „Poezji", w 
którym zawarta została „Pieśń o Jaśku zbójni­
ku •.. ", Tetmajer opublikował jeszcze jedną - zli­
ryzowaną - opowieść o Janosiku. Ten utwór poe­
ta jednak z czasem gruntownie przerobił i ogłosił 
pod nowym tytułem: ,,Legenda o Janosikowej 
śmierci". 

Do najbardziej znanych i uznanych utworów 
Tetmcrjera o tematyce zbójnickiej należą „Legen­
da Tatr'' oraz „Jak Janosik tanczyl z cesarzową". 
Ten óstatni- wyróżnia się niezwykłym temperamen­
tem, swobodą i buńczucznością, jaka zaiste cecho­
wać mogła tylko !iardego hetmana. Połączył w nim
poeta różne elementy ludowej legendy. Janosik -
to szlachetny zbójnik - bohater,. który nie kiero­
w�ł się chęcią nagromadzenia bogactw, ale walczył 
·z przemocą i krzywdą wyrządzoną chłopu przez
�n�

„Jam odbierał możnym i ubogim 
dawał z możnych uzbierany lup; 
jam w jedwabiu plątał ręce drogim 
i wieśniaczkom go rzucał na ślub, 
com go kupcom na gościńcu wziął, 
a w królewskie ornaty jam dąl! ... H 

Janosik był tu więc zbójnikiem, który stał na
straży prawa i sprawiedliwości społecznej, walczył 
z wszelką krzywdą i przemocą możnych, krótko 
mówiąc: był symbolem góralskiej „ślebody". 

Tetmajera jednak. zdaje się bardzięj frscynowa­
)a fantazja · Janosika niż jego poglądy społeczne. 

Jest to zresztą znamienna cecha niemal wszystkich 
utworów autora „Legendy Tatr" o tematyce gó.ral­
skiej. Na przykład w cyklu „Na skalnym Pod­
halu" Tetmajer przedstawia górali jako ludzi sil­
nych, dzielnych, dumnych, o dużym poczuciu hu­
moru, a z drugiej strony naiwnych, drapieżnych. 
mściwych. Mało tu natomiast jest mowy o sto­
sunkach społecznych, o biedzie i okrutnej nędzy. 
którą tak wiernie odzwierciedlił w swoich utwo­
rach inny Podhalanin, Władysław Orkan.

Janosik Tetmajera ,, ... kazał podać pióro, 
skrobnął nożem, 'zaczernił mikstUtrq 
Najjaśniejsza cesarzowa pani -
tak do Widnia pisał nieobdalno -
tańcują tu dziś twoi poddani 
i my tutaj zaśli drogą halną,. 

· do twojego niemieckiego kraju ( ... )
a zatańczyć mamy też ochotę. 
Proszę, pani, zawdziej przyodziewek,
kolce w uszy i trzewiki złote,
w złotych butkach przyjdź do polednia
bo inaczej ja pójdę do Wiednia."

, Dworem wiedeńskim ta,rgnął strach, gniew i za­
razem zdziwienie, że zbójnik odważył się cesarzo­
wą zaprosić do tańca. Strach zwyciężył cesars�l 
honor i zrozumiałość. Janosik spotyka się z cesa­
rzową w ka,rczmie. I oto: 

,.Cesarzowa poszła w tan, 
chwiał się jej perłowy wian.( ... ) 

A Janosik na kształt króla, 
z cesarzową sobie hula." 

Był' więc Janosik i tancerzem nad tancerzami. 
Wszyscy mu ustępowali. 

Tak więc Tetmajer w Janosiku połączył zbójr.ic­
two z poczuciem godności ludzkiej, patriotyzm z 
nienawiścią do wrogów ludu polskiego, hojr.cść 
(grającym Cyganom rzucał dukaty) z nadzwyczaj­
ną sprawnością i siłą fizyczną. 

W zakończeniu wiersza mamy wy.raźną tęsknotę 
bohatera: 

„Hej! Powiedzcie wy wichrową mowq 
stare Tatry, wy grodzie do kraju, 
hej, powiedzcie, jacy byli ptacy, 
jakie orły i jacy junacy!" 

Treść t1tw0iru .,Jak Jan esik tflńczy! z ces 
na ogół z.godna jest z legendą.- Inaczej :rzecz ma ·sic: 



ednym z najwię!ks.z.y,ch �rodków klasy ro­
bo•tniczej w dawnym po-wti.ecie go.rl tckim był 
od początku Glinik Mairiampolski. Zbudowa­
lilO tu w 1883 r., za czasów austriackich, Ra­
finerię Nafty i Warsztaty. W owym . czasie 
dzień p.racy w przemyśle trwał 12  godzin na 

doqę, a nierzadko i wi)cej. Poza tym kapitaliści 
stosowali różne formy wyzy,sku. 

W ta:kich warunkach ekonomie.mych i ·poutycz­
ilf ych zaczęła się kształtować myśl so,cjalistyczna 
wśród glinickich robotników. Jako datę początku­
jącą ru<:h robotniczy należy tu przyjąć rok 1897, 
a więc 14 ' lat po powstaniu fabryki, rozrośniętej · 
z warsztatu mechanicznego. Powstała wtedy w 
Gorlicach komórka Polskiej Partii Socjalistycznej 

. Galicji, licząca 30 członków, do której w większości 
należeli robotnicy z Glinika Maria:mpol.skiego, 

Władze austriackie i reak<:ja pols;ka używały 
wszelkich środków prze-ci'wko rozmijającemu się 
ruchowi socjalistycznemu. W roku 1908 działacze 
PPS utworzyli organizację związkową. Jedną z jej 
pierwszych akcji był strajk pracowników gorlic­
ki,ch piekarń, zorganizowany· w dniach od 10 do 15 
maja 1908 roku. 

Potężne starcia klasowe o władzę państwo!Wą 
w roku 1918 dotarły taikże do Goclic. Pod WIPłY­
wem nastrojów rewołucyjnyich panujących wśród 
II'obotników, organizacja mariampolskich socjali­
stów utwoczyła Radę Robotniczą w Gliniku. W 

. tym cza,sie Glinik Ma.riampo.Lski był najlepiej zor­
ganizOfWanym ośrodlkiem ruchu robotniczego w 
GorJi.ca,Gh. 

Do działaczy tego okresu w Mariampołu nale­
żeli :  Władysław Buhl, Franciszek Jabłkowicz, 
Francis.zek Kolarzyk, Władysław Moroz, Bolesław 
Moroz, Józef Michalus, inż. Józef Nowicki, Paweł 
Niedermeier, Władysław Olszański, , Andrzej Papu­
żyński, Paweł Rybczyk, Michał Samsonowicz, Józef 
Sikora, Stanisław Szurek, Jan Sum, Romuald Wia­
łrowśki, Karol Wójcicki, Kazimierz Tokarski, Ka­
zimierz Fugiel, Tadeusz Totus i inni.

Przez całe dwudziestolecie międzywojenne socja­
liści z „Glin�ka", nie bacząc na prześladowania 
zakła.dali robotnicze ośrodki kultury i wiedzy, . 
świ,etlice, biblioteki, kluby i kina. Organizowali co­
rocznie pochody 1-Majowe, które z biegiem lat 
przybierały charakter imponujących manifestacji. 
Ruch robotniczy cocaz bardziej zaczął oddziaływać 
11a wieś gorliCiką. Wybijającymi się działaczami 
PPS i KPP byli :  Józef Michalus, Franciszek Kola­
rzyk, Kazimierz Fryda, Emil Kolarzyk, Michał 
Wojtasiewicz, Stanisław Szymański, Stefan Wąsik 
i inni. / ,

W latach trzydziestych pod wpływem wspólnej 
działalności PPS i KP organizacja TUR-owska 
,,Glinika'' -staje się orga1I1izacją młodych robotni­
ków, ściśle wsipółpracującą z KZMP. 

Komuniśc-i, z działającymi we wspólnym fron­
cie PPS-owcem Józefem Mi-chalusem, przewodni­
czącym Powiatowej Komisji ZwiąZJków Zawodo­
wych, inspirowali i kierowali robotników do wal­
ki strajkowej. Znany jest fakt pomocy materialnej 
robotników „Gliniika" strajkującym robotnikom 
„FO RES TU". 

Od 1935 roku w Gliniku Ma.r.iampo,lskim odby­
wały się demonstracje antyfaszystowskie organi­
zowane przez robotników. Na przykład w 1936 i 
1937 roku manif e,stacje takie odbywały się z udzia­
łem kilrku,set osób. 
- Pod ki&unkiem towarzyszy:  Kazimierza Frydy,
Józefa Michalusa, Franciszka Kolarzyka i wielu

już w „Legendzie Tatr", w której Tetmajer stwo­
!'zył jakby nowego, polskiego Janosika, choć · wpływ 
podania słowackiego i w tym utworze jest wyraź­
nie widoczny. 

Powstanie „Legendy Tatr" poprzedzone zostało 
cyklem nowel „N a Skalnym Podhalu", ogłoszo- -
nych w latach 1903-1910. W zbiorze . tym znajdu­
je się osiem tekstów literackich o wątkach i mo­
tywach zbójniekich : ,,Zbójecka chałupa", ,,Dziki
juhas", ,,Jak się Józek Smaś pojerhal wysłuchać",
„Orlice", ,,Sobek Jaworcarz jaki honor miał", ,,O 
Zosi Walczakównej", ,,Szkic opowieści o Zwyrta­
lowi muzyce" i „O Panu Jezusie i zbójnikach".

Wspominam o tych opowieściach, gdyż wiele 
crugoplanowych postaci z „Legendy Tatr" podob­
nych jest w zachowaniu i postępowaniu do boha­
terów zbójnickich ze „Skalnego Podhala"; tu i tam 
spotykamy ten sam świat góralski. Różnica między 
tymi utworami polega może tylko na tym, że w 
„Legendzie Tatr" Tetmajer zamierzył stworzyć 
wielką epopeję tatrzańską. 

Jak doszło do powstania „Janosika Nędzy Lit­
manowskiego", pisze poeta w „Adnotacji" do je­
d,ne�o z wydań: 

,,Drugą autentyczną postacią . jest Nędza Litma­
'Tlowski czy Litmanowski Nędza. Z zapisek o nim
czytałem, że się na szlachcie za nieludzkie karanie
chłopów po buncie Napierskiego mścił, potem prze­
ciw Szwedom powstał. Więcej nic. Dałem mu imię 
Janosika, chcąc polskiego Janosika stworzyć, albo­
wiem ten, którego za bohatera Tatr mają polscy 
oórale, był Słowakiem". 

.Jak widać, Janosik Tetmajera żył około pięć­
aziesiąt lat wcześnięj niż rzeczywisty harnaś. Bo­
hater autora ,,Le_gendy Tatr" - to hetman, który 
przejął sztandar walki po Kostce-Napierskim. Po­
czątkowo nie wyróżniał się z otoczenia góralskie­
go; był jednym z wielu - zwykłym „ha rnasiem" 
zbójnickim. Chodził „rozbijać" na W·ęgry, wracał 
lekko „przynapity". Odmawiał uczestnictwa w 
po�staniu Kostki Napierskiego, którego wezwa­
nia do walki · ze szlachtą poderwały niejednego 
Podhalanina do czynu. Nie interesował go Jos „La­
chów" - chłopów z dolin. Depiero gdy zaczepiono 
mieszkańców Podtatrza, gdy ze strony butnych pa­
nów gór-sale doznali krzywd - otrząsnął się, ruszył 
z gór i rozpeczął dzieło pomsty nad prześladowca­
mi 1'.ldu. 

,,Na całą Małopolskę rozniosło się imię Ja nosi­
ka Litmanows1ciego, a cale P-o(lgórze trzęsło się od 

innych,  or,ganizowa:ne były w Gliniku nie tylko 
pochody 1-Majorwe, manife,stacje i wiece, na kt9-
ry,ch wysuwano żądania o charakterze ekonomicz­
nym i politycznym, lecz róW1I1ież strajki okupacyj­
ne. Organizacja młodzieżowa TUR prowadziła o­
żywioną działałność wśród młodzieży robotniczej . .
Imprezy s·portowe i przedstawienia - oto główne 
dzietiziny jej działania. 

W ciężki<:h latach okupacji hitlerowSJkiej Niemcy 
dążyli do mak:symalnej eksploatacji zarówno siły 
roboczej, jak też maszyn i urządzeń. Robotnicy sa­
botowali produkcję i organiz-0wali bierny opór. · Nie 
obyło się be:z ofiar. W obozach koncentracyjnych 
zginęli :  Józef Michalus, Franciszek i Emil Kola­
rzykowie, Stefan Wąsik, Stanisław Wojtasiewicz, 
Jędrzejowski, Edward Puchajda i inni. 

Wraz z wyzwoleniem nadszedł dzień, w któ�ym 
robotnicy stali się właścicielami zakładu pracy, 
a raczej hal fabrycZlllych,  gdyż większość maszyn 
i urządzeń została wywieziona przez okupanta. 
W tym czasie robotnicy gliniccy wykazali ogromną 
dojrzałość polityczną i wielkie poświęcenie : w cięż­
kich warunkach;, niejednokrotnie głodni, nie pyta­
jąc o za!Płatę rozpoczęli pracę nad przyW\l'óceniem 
do życia swojego Zakładu. 

Już w pierwszych dniach po wyzwoleniu rozpo­
czynają działalność - Polska Partia Robotnicza 
i Polska Partia Socjalistyczna. Obie partie nadają 
kierunek polityc:zm.y działalności fabryki, realizują 
program przebudowy ustroju, czuwa.ją nad szyb­
kim uruchomieniem Zakładu. Poma,gają· im w tym 
rzesze związkowców i młodzieży. 

Działaczami PPR i PPS byli towarzysze : Broni­
sław Gleń, Paweł Wszołek, Władysław Michalus, 
Marian Sulma, Stanisław Pięta, Franciszek Skałba,,, 
Władysław Wilczkiewicz, Ryszard Strukowski, 
Władysław Kubowicz, Paweł Rybczyk, Łukasz No­
wacki, Siiwa, Jan Lewek i inni. 

Po Kongresie Zjednoczeniowym następują zmia­
ny w działalności partii w fabryce. Powstaje Pod­
stawowa Organizacja PZPR. Sekretarzami komi­
tetu są kolejno towarzysze Franciszek Gleń, Wła­
dysław Michalus, Józef: Murazek. Pracowało w o­
wym czasie 8 Oddziałowych Organizacji Partyj­
nych. Organizacja partyjna wspólnie ze związkami 
zawodowymi d'l.liżo wysiłku · włożyła w rozwój za­
kładu, a szczególnie w budowę osiedla mieszkanio-
we-go dla załogi „Glinika". 

Od 1950 do 1955 roku sekretarzami KZ byli tow. 
tow. Paweł Wszołek i Gustaw Bobola. II Zjazd 
Polskiej ZjednoczO!Ilej Partii Robotniczej,  który od­
był się w dniach 10-17 kwietnia 1954· r., na:k.re�lił 
zadania gospodarcze na najbliższą pięciolatkę. Dzia­
łalność · organizacji partyjnej skoncentrowano w tym 
okresie na umocnieniu szeregów partyjnych. Pro­
wadzone były szkqlenia partyjne i r6żne formy 
dżiałałności ideowo-wychowawczej. Aktyw angażo­
wany był do takich prac społec2.111ych, ja,k budowa 

' rolniczych spółdzielni produkcyjnych, zakładanie 
i umacnianie podstawowy�h organizacji partyjnych 

/ 

jego imienia. Mścił się on - jak szatan, raz spod
hal ruszywszy, za to, że szlachta, karając chłopów 
za rebelię Kostkową, w zemście „od zmysłów od­
chodziła". 

Janosik za okrucieństwa panów „z nawiązką 
płacH" - cztery lata toczył boje za krzywdy 
chłopskie. Gdy zaś szwedzkie wojsko przeniknęło 
w góry, ,,hetman zbójnicki z Polan" skierował · 
swoją drużynę przeciw obcym najeźdźcom i razem 
ze szlachtą walczył w obronie ojczyzny, · chociaż 
obojętne mu były losy narodu polskiego. W roz­
mowie z biskupem Pstrokońskim czytamy: 

,,- Jak to co? - zawołał ksiądz Pstrokoński. -
Wszakże§ ty Polak, Polski, Rzeczypospolitej syn ! 

- Ja jest Polak; a liań za Tatrami, Luptacy i

' Węgrzy z dołu Lachy.
- Jakie Lachy?
- Ci, co ku Krokowu i w Krakowie mieszka-

jom. 
- To przecie właśnie Polacy! Bracia twoi!
- Moi bracia, Górale, w kyrpcach hodzom. La-

chy to odmienny naród". 
Dziwny więc ten tetmajerowski Janosik, jakiś 

mglisty: ni to Słowak, ni to Polak. Z dalszych 
st.ranie powieści wy.nika, że hetman · pomagał kró­
lowi, jak w · biedzie „pomaga gazda gaździe", · a
więc z pobudek czysto humanitarnych. Zatem 
Janosik Nędza Litmanowski to człowiek z góral­
skiego ludu, ale niezwykły, bo szlachetnością zda­
jący się przewyższać samego króla i olbrzym we 
wszystkim co czyni:  Tetmajerowskiemu bohatero­
wi przyświecają ideały wielkie, na miarę herosów 
i bogów. 

One to właśnie podrywają go do walki, mobili­
zują do ostatniej wyprawy „po-za Tatry". Wyrusza 
na .nią z północnego stoku Tatr na czele dużej 
gromady ludzi udręczonych represjami szlachecki­
mi i klęskami: głodem, epidemią zarazy, powodzia­
mi - wyrusza na „hleb, na mięso, na złoto". Zdo­
bywa Hradek (małe miasteczko po drugiej stronie 
Tatr). Chłopom słowackim rozdaje pieniądze z
rozbitych kas węgierskich . .. Wygrywa potyczkę z
regularnym oddzia łem wojskowym. Pisze wreszcie 
list do cesarza, dając mu do wyboru pokój lub 
wojnę. 

Mimo początkowych sukcesów wyprawa na Lip­
tów kończy się niepowodzeniem. W czasie, gdy jej 
wódz przebywa u kochanki, górc1 Ie - zdobywcy 
Hradka pono�zą klęskę, zost"'ają wyparci z grodu. 

na wsi, przekazywanie w teren uchwał partyJ,­
nych, aiktywizacja ruchu młodzieżowego, pomoc w 
organizowaniu i _przeprowadzaniu wyborów do rad 
narodowych. Fabryczna organtzacja partyjna kie­
rowała pracą organizacji młodzieżowej tak w za­
kładzie, jak i na wsi. Organizacje par,tyjne w tym 
okresie żywo interesowały się zagadnieniem rozbu-
do,wy zakładu. W tym trudnym dla kraju okresie, 
a�tyw partyjny fabryki z pełnym zaangażowaniem 
i poczuciem odpowiedzialności starał się umacniać 
rolę partii w zakładzie. Sekretarzami KZ -PZPR 
od· 1955 do 1959 r. byli Jan Sekuła i Roman Trzą­
ski. W pracy :politycznej wyróżniali się torw. tow. 
Franciszek Gleń, Stanisław Siarka, Władysław Zie­
liński, Jan Lewek, Józef Lewek, Wacław Gajew• 
ski, Stanisław Matelowski, Władysław Wilczkie­
wicz, Ignacy Raczek, Władysław 'Jakubowski, Fe� 
liks Kuś, Józef Szlachcic, Władysław Lisowski, Ka­
zimierz Poleć, Emil Kosiba, Józ_ef Podsadowski. 

· Stanisław Foryś, Józef Fus, Stefan Łebki, Jan
Goździewicz, Tadeusz Totus, Kazimierz- Przybycień
i, Michał Przybyłowicz, Paweł Rybczyk, Franci.:.
szek Pater, Michał Lenard, Józef Kordyl, Emil
Dutkiewicz, Stanisław G-rębla, Bolesław Janusz.

. Kazimierz Przybycień li, Maria Wąsik, Władysław
Pindus, Marian Sulma, Józef Załęski, Bronisław

, Musiał, Tadeusz Kusiak, · Franciszek Kudła, Ta­
deusz Gurba. Wielu z nich już dziś nie żyje. Po­
zostali w dalszym ciągu udzielają się aktywnie
w pracy politycmej i społecznej. 

Obradujący w dniach 10-19. 04. 1950 r. III Zjazd
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej podjął 
Uchwałę o węzłowych zadaniach polityki partii,
w sprawie wytycznych ro�woju Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w latach 1959-1965 i o zmia­

nach i uzupełnieniach do statutu PZPR. Komitet
Zakładowy zajmował się wtedy zagadnieniami po­
lityczno-gospodarczymi: określeniem profilu przed­
siębiorstwa w związku ze spadkiem za.potrzebowa­
nia na maszyny i urządzenia wie,rtnicze, jakością
produkcji, przygotowaniem zakładu do wprowadze­
nia norm technicznie uzasadnionych, rozwojem za• 

. plęcza badawczego przedsiębiorstwa i 'Postępu tech­
nicznego, optymalizacją wyników ekonomicznych 
produkcji, rozwojem eksportu itp. Wielu towarzy­
szy angażowano w pracę KP PZPR w Go,rJicach. 
Sekretarzami KZ PZPR byli Władysław Bawołek, 
Zdzisław .Jasiczek, Witold Pawlus. KZ PZPR był 
inicjatorem i ·  organizatorem (wspólnie z Radą Za­
kładową) narad wytwórczych w wydziałach pro­
dukcyjnych, ma.sówek i otwartych zebrań partyj­
nych. Do aktywnych działaczy partyjnych tego 
okresu naleią Feliks Kuś, Jan Pierz, Eug-eniusz Pe­
tit, Witold Pawlus, Ryszard Grądalski, Władysław 
Zieliński, Józef Załęski, Zdzisław Jasiczek, Roman 
Trząski, Stanisław Foryś, Jan Sekuła, Józef Pod­
s? dowskt Władysław Szufnara, Bolesław Janusz.
Paweł Wszołek, Franciszek Pater.

inż. WITOLD PAWLUS 

rozbici i rozproszeni. Janosik czuje się winny 
klęski. Znajduje śmierć w płomieniach palącego 
się lasu. 

Jakoś bardzo prozaicznie kończy się kariera
zbójnicka wielkiego harnasia. Ale czyż mogła ina­
czej? .. .. Tetmajer wyposażył swojego wrażliwego I
ambitnego bohatera w ideały, o jakich od wieków 
marzą narody, ideały, za które zwykle się Uplie­
ra, nie doczekawszy ich realizacji. W przeciwnym 
bowiem razie ..Jano sik Nędza Litmanowski nie

mógłby być bohaterem na miarę, jaką mu wyzna­
czył lud. 

' ,,Legenda Tatr" uważana jest nie tylko za naj-
wybitniejsze dzieło Tetmajera, ale także w polskiej
i słowackiej literaturze, eksploatującej wątek Ja­
nosikowy. W książce „Byli chłopcy, byli ... • 
Zbigniew Piasecki pisze: 

,,Główny bohater „Legendy Tatr", polski Jano­
sik Kazimierza Tetmajera, jest postacią na miarę 
największych herosów, jakich zna literatura twia­
towa. W postaci tej, zrazu zwykłym „harnasiu• 

. tatrzańskim, później srogim m§cicielu krzywd gó­
Talskich, z kolei wybawcy samego króla, wreszcie 
romantycznym „Mojżeszu podhalańskim", w posta­
ci o dużym uroku osobistym, mieszczącej w sobie 
wszystkie najlepsze przymioty zbójn ickiego (sło­
wackiego i polskiego) bohatera ludowego, uderzają
przede wszystkim dwie zasadnicze właściwości: 
jej niezwykle poczucie odpowiedzialności za los 
zbiorowości góralskiej ( ... ) oraz bezinteresowanośe 
pobudek w - podejmowaniu. najważniejszych dzia­
łań: Janosik odsuwa wszystkie dary, jakie chcą 
mu składać -górale w zamian za podjęcie decyzji
wyruszenia na 0krutnych dla ludu panó.w, · nie
pragnie też. żadnej nagrody za uratowanie króla, 
poza tym tylko, aby monarcha wymierzył tęgi po­
liczek dworzaninowi, który jemu, ,,Harnasiowi• 

' Tatr, kazał klękać przed wladcą_-wygnańcem".
Janosik Nędza Litmanowski · to ostatnia kreacja

literacka bohatera zbójnickiego w dorobku arty­
st::,,cznym Tetmaje,ra. Jest to jednocześnie jego 
najbardziej oryginalny utwór o tej tematyce, k� 
ry na trwale zapisał się w pol skiej literaturze. 



·. Plebiscy� kibiców

Nasi laureaci 

Pierwszą nagirodę - wczasy nar­
ciarskie w Wy.sokich Tatrach na 
Słowacji - wśród uczestników na­
szego Plebiscytu na 10 najpopular­
niejszych sportowców województwa 
nowosądeckiego wylosował p. STE-

. FAN RUSINIAK z Nowego Sącza, 
funkcjonariusz KW MO. Ma 32 la­

. ta, żona Grażyna pracuje w banku 
· PKO, syn Ma;rius'l uczęszcza do 
· IV klasy SP nr 19.

- Jesteśmy stałymi czytelnika­
mi waszego tygodnika. Pewnego
wieczoru syn namówił mnie do wy-

- pełnienia plaibiscytowe·go kuponu.
Nie spodziewałem się; że cokolwiek
możemy wylosować. Kibicujemy
piłkarzom i narciatl'Zom. Ostatnio
prawie całą pensję musiałem po­
święcić na narty dla Mariusza.

•

Jeszcze nie zdecydowaliśmy, kto
pojedzie na wczasy, żona czy ja.
W każdym razie obiecujemy „DU­
NAJCOWI" przesłać ko.res:ponc;len­
cję z Wysokich Tatr.

Mieszkanka Nowego Sącza, EL­
ŻBIET A MAJKA prawidłowo vyy­
typowała pierws,zych czterech za­
wodników. 

.:___ Skąd taka znajomość S,po;rtu? 
- To zasługa marny, która jest

wytrwałym kibicem. Ogląda niemal 
wszystkie transmisje spoctowe · w 
telewizji. Siostry żartują ze mnie, 
że zamierzam założyć drużynę pił­
karską (przypominamy, że pani 
Majka wylosowała w naszym ple­
biscycie... piłkę ,,futbolówkę"). A 
czemu nie? Na pewno Żaś obieca­
łam sobie poświęcać więcej czasu 
na czynny wypoczynek. Papierosy, 
z którymi koniecznie chcę skoń­
czyć, oraz siedzący tryb życia -
nikomu nie wychodzą na zdrowie. 
DUNAJEC czytam dorywc·zo, naj­
bardziej podobają mi się artykuły 
stające w obronie pokrzywdzonych 
�d� 

. . 

Elżbieta Majka ,ma 28 la,t, pra­
cuj-e w Za,rządzie Okręgowym P-Q:1-
skiego Związku Wędkarskiego. Ku­
pony plebiscytowe wypełniały rów­
nież jej mama i siostra, Barbara. 
Szczęśliwa ręka olimpijczyka Jerze­
go Je.ża dopisała jednak tylko p. El­
żbiede. 

J.L.

Sojusznicy potrzebni pd zaraz 
- Panie dyrektorze,. w trakcie Wo-

' jewódzkiej Konferencji Partyjnej w 
czerwcu 1981 roku powiedział Pan mię­
dzy innymi: ,,Za mało środków i cza. 
su przeznacza się na cele kultury fi­
zycznej, sportu i turystyki. Obniża się 
sprawność fizyczna i zawodowa mło­
dzieży, pogarsza jej stan zdrowia. Wszy­
stko to odbija się również na sytuacji 
w sporcie wyczynowym. W dodatku o­
graniczenie środków dla robotniczych 
i ludowych klubów sportowych powo­
duje, że, znaczna ich częś.,p będzie mu­
siała w najbliższym czasie zawiesić 
swoją działalność'._ Czy dziś podpisuje
się , Pan ooił tv=i stwierdzeniami? 

- Jag; Clo.Jlldl"OL.leJ. Słowa te nie stra­
ciły na aktualności. Regres w . sporcie 
i kulturze fizycznej trwa. Trudno mó­
wić o optymizmie, gdy ceny sprzętu 
sportowego wzrosły dziesięciokrotnie, a 
budżet naszej wojewódzkiej administra­
cji na te cele o 70 procent. W krytycz­
nej sytuacji znajduje się nadal sport 
wyczynowy. Jego uprawianie nie uzy­
skuje szerszej akceptacji społecznej, 
a szczególnie �akładów pracy. V{y­
czyn wymaga stósunkowo wysokich na­
kładów - a środki, jakimi dysponu­
jemy, są przeraźliwie niskie. Z olbrzy­
mimi trudnościami borykają się klu­
by finansowane do niedawna przez 
związki zawodowe, większość z nich · 
ledw,o wegetuje np. krynickie KTH czy 

, zakopiańskie SNPTT. 
- Jak temu żaradzić?

- Bez pomocy środowisk, w których
te kluby egzystują, nie ruszymy do 
przodu. Radykalnie musi zmienić si� 
stosunek do sportu wyczynowego. Wy­
soki poziom wyczynu wpływa na zwięk­
szenie masowosci. Sukcesy narciarzy 
czy lekkoatletów ąą jak magnes: przy­
ciągają młodzież, a przecież o to cho­
dzi. W największych tarapatach są 
LZS-y. Moill) zdaniem, sport na wsi 
powinien otrzymywać znaczne wspar­
cie od tych jednostek gospodarczych, 
które działają w środowisku wiejskim 
i które tam osiągają spore dochody, a 
więc od GS-ów i SKR-ów. W latach 
czterdziestych . obowiązywał mądry 
przepis: jeden procent dochodów od

, wiejskiego handlu i gastronomii prze­
znacz.ano na sport! 

- Jak "'ięc rola przypada admini­
stra ji? 

• · Andrzej Bachleda jest trenerem
jednego · z kluQ.ów francuskich. Jan 
Bachleda przykręca śrubki w Kuź­
nicach. Czy tak powinno wyglądaf 
wykorzystanie doświadczenia na­
szych najlepszych -- jak dotąd -
alpejczyków? Czy ich wiedza i prak­
tyka nie byłyby użyteczne w wy­
prowadzeniu polskich zjazdowców 
na szerokie wody? 

• W kolarskim Challenge'u Pol­
ski Południowej reprezentacja No­
wego Sącza zajęła ostatnie - VII 
miejsce z 51 pkt. Zwycięzca � Ka­
towice zgromadził . ich 6852.

• Znaczne sukcesy odnieśli junio­
rzy młodsi Nowosądeckiego w halo­
wych mistrzostwach makroregionu 
południowego w Zabrzu. Danuta
Niewiarow ka i Marta Gajewska wy­
grały 60 m - 8,1 sek. Na 300 m Te­
resa Folwarska była II - 44,3, a 
Zofia Włochowska � IV. Beata Las­
ko z w biegu na 600 m zajęła III·
miejsce - 1.41, zaś Zofia Odelga na 
1 km - VII. W kuli dziewcząt Mał­
gorzata Jurkowska była III - 9;93 
m, Beata Perucka - IV i Beata Ha­
liniak - VL Romana Kulig w biegu 
na 60 m pp była III - 10,4. Słabiej 
wypadli chłopcy: Jan Pasiut w biegu 
na 2 km zajął IV miejsce - 6.03,2, a 
Jan Ogiela IV - 6.22.6. Jacek Go­
mu�ec skoczył wzwyż 185 cm i u­
plasował się na V miejscu. 

• Hokeista Andrz j Ujwar przed
rokiem marzył o tytule mistrzow­
skim dla swojego klubu - Podhala 

owy Targ. Dziś stwierdza: 
Straciliśmy zbyt wiele. A przecież 
solidnie przygotowywaliśmy się do
sezonu. Nastąpiło coś, co nazwałbym
przetrenowaniem.· W dodatku. zmie­
nił się trener, a z nim koncepcja
gry. Ale Podhale nigdy nie poddaje 

- Reforma gospodarcza uniemożli­
wia ingerencję w sprawy ekonomiczne 
samodzielnycn jednostek gospodarczych. 
Musimy poprzez organizacje partyjne 
i młodzieżowe mobilizować szefów 
tych placówek, aby oprócz celów go­
spodarczych realizowali cele społecz­
ne. Musimy stanowczo sprzeciwiać się 
prymatowi ekonomiki nad celami spo-

łecznymi, .wszak jest to zaprzeczeniem 
istoty naszego ustroju. Wielu ludzi u­
praszcza rozumienie podstawowych 
funkcji sportu, sprowadza je do uzy­
skiwania rekordów i odfajkowania ko­
lejnych imprez. A przecież sport i kul­
tura fizyczna to przede wszystkim 
kształtowanie charakteru i siły . woli, 
przygotowanie do pracy poprzez wypo­
czynek i zdrowie psychiczne, kształto­
wanie nawyków higieniGznych." Wzo­
rów nie szukajmy daleko, wystarczy: 
przyjrzeć się systemowi wychowania 
fizycznego w NRD. 

- Czy Sfł jakie' podstaw cle &pły­
mizmu? 

- Owszem, Nowosądeckie nie jest
przecież sportowym Kopciuszkiem w 

skali kraju. Nasze województwo upla­
sowało się na 5 miejscu we współza­
wodnictwie sportowym polskiej mło­
dzieży, wyprzedzili nas tylko potenta­
ci: Warszawa, Katowice, Gdańsk i 
Bydgoszcz. Nie przerzedziły się u nas 
szeregi działaczy sportowych... 

- N a co najczęściej narzeka dy­
rektor sportowego resortu? 

- Na pustą kieszeń, Badania nad
sprawnością fizyczną młodzieży wy ka­
zuj ą bezwzględną. konieczność zwięk­
sżenia ilości ćwiczęń ruchowych. Tym­
czasem brakuje sal gimnastycznych. 
Skąd na to wziąć środki? Roczny bu­
dżet wydziału,· którym kieruję, wynosi 
88 mln złotych, a więc 'l,8 procenta 
budżetu wojewódzkiego. Znaczną część 
tej sumy· pochłaniają płace i małe re­
monty. Z różnych stron słyszymy: są
pilniejsze inwestycje mieszkania, 
szkoły, żłobki, hale produkcyjne. To
prawda, ale nie zapominajmy, że za­
niedbania w rozwoju fizycznym mło­
dzieży są nieodwracalne. Kryzys naj. 
bardziej dotyka dwóch sfer życia spo­
łecznego: kultury i sportu. Bezpośred­
nio tego nie odczuwamy. Bez książek, 
filmów, wycieczek w góry i kopania 
piłki można w zasadzie żyć. Można u­
kończyć szkołę nie chodząc na lekcje 
wuefu. Na dłuższą jednak metę stra­
ty z powodu spychania spraw kultury 
fizycznej .na plan dalszy .są niepowe­
towane . . 

- Czyżby najgorsze było jeszcze

przed nami? 

- Trudno będzie utrzymać aktualny 
stan posiadania, jeśli natychmiast nie 
uaktywnią się nasi sojusznicy: zakła­
dy pracy. 

hodzi Panu o zwiększenie ro­

botnicz eh składek na port? 

- Nie. Chodzi o decyzje, które nie
naruszą w żadnym stopniu płac pra­
cowniczych, a zmniejszą · jedynie zysk 
samego przedsiębiorstwa. Powiem wię­
cej:- st�ć nas i na wysoki wyczyn, i na 
masową rekreację. Jest tylko jeden wa­
runek: przestańmy ciągle. wierzyć ·we 
własną bezradność. 

- Dziękuję za rozmowę.

Z dyrektorem- Wydziału Kultury· Fiiycxnej, Sportu i Turystyki UW, 
delegatem na Wojewódzką Konferencję Partyjną dr RYSZARDEM 
ALEKSANDREM. ozmawiał JERZY LESNIAK.

KRÓTKO 
się. U nas grają w I drużynie nawet 
juniorzy. Przyszłość należy więc do 
nas. 

• Tor sanec�kowy w Krynicy już 
czynny! Duża w tym zasługa gospo­
darza obiektu, Jana Sloty oraz nie­
zmordowanego prezesa OZSS w

Krynicy, Antoniego Pryka.

• Józef Lu zczck ma 1uż na swo­
im koncie 25 tytułów mistrza Polski: 
18 w konkurencjach indywidual­
nych. 7 w sztafecie zakopiańskiego 
Startu. 

e Zmiana warty w -łyżwiarskim 
sprincie: 31-letni Jan Józwik z 
SNPTT musiał uznać wyższość 
młodszeg9 o 10 lat Dariusza Jezier­
skiego, który wyprzedził go w Mis­
trzostwach Polski w Zakopanem. 
Pan Jan zapowiada jednak, że tak 
szybko nie złoży broni i w najbliż-

szym czasie zrewanżuje się z nawiąz­
ką. 

.e 160 zawodników - inwalidów 
z 11 państw uczestniczyło w próbie 
przedolimpijskiej w Innsbrucku. 
Ekipa polska liczyła 7 osób. Jak spi­
sali się reprezentanci· naszego woje­
wództwa? Danuta Koźlak z Rabki 
wygrała bieg narciarski na 5 i 10
km, a Marian Damian z Nowego Są­
cza był 6 i 11 w biegach mężczyzn. 

• Ognisko TKKF „Karate" w N.
Sączu zorganizowało- turniej brydża 
sportowego z okazji 38 rocznicy wy­
zwolenia Nowego Sącza. Zwyciężyła 
para Jan to kłosa i Krzysztof Koro-
adowicz, przed Lud vikiem Baranem

i Marianem Fudelem oraz Maksymi­
lianem Prorokiem i tanislawem
Waśko. Zarząd ogniska zaprasza po­
nadto do udziału w stałych zespo­
łach ćwiczebnych (siatkówka kobiet, 
rekreacja ogólna mężczyzn). Zgło­
szenia przyjmuje sekretarz ogniska, 
Janina Frączek (poniedziałki i piąt­
ki w godz. 12-19), w pozostałe dni
(oprócz sobót) od 9 do 14.

• List z N. Targu od wiceprezesa
SRKS „Gorce" Andrzej� Wolskiego:
,,Zamieszczony komentarz do tabeli
rozgrywek siatkarek. w lidze między­
wojewódzkiej jest przedwczesny. Nie 
tylko AZS Kraków i Sandecja mają
szanse na awans, ale również zawod­
niczki .,Gore". Pierwsi pogratuluje­
my koleżankom z Sandecji awansu 
do II ligi, poczekajmy jednak do 
końca rozgrywek. Jednocześnie dzię­
kujemy ?a wprowadzenie rubryki 
sportowe.? w DUNAJCU informują­
cej o życiu sportowym w regionie". 

Najlepiej Panie Andrzeju, byście 
wraz z Sandecją w�przedzili AZS 
Kraków. Będziemy mieć wówcz;;is 
dwie drużyny w II Jidoe! 



Władysław Małczok 

Pftew�·niczący Zarządu w,o;ewómJk-., ZMW 

• 

O kulturze na WSI
Uroczystości weselne, festyny, dożynki, chrzciny, 

pogrz·eiby, �dpu:sty, posiady -:-- to niektóre z form 
społecznego kontaktu. Uczestnicząc w nich wieś 
nie tylko zacieśniałą więzi sąsiedzkie, przyjacielskie 
i towarzyskie, tworzyła także nowe wartości. Przez 
wspólne przeżywanie chwil rad0tsnych i tragedii 
małyich czy dużych - cementowała się wewnętrz­
nie w swoi•stej wspólnocie opartej na zaisadach ro­
dzinnych. Z · tymi, którzy 9mali obyczaje i uzna­
ne zasaidy współżycia - wieś rozprawiała się szyb-
ko, rugując ich za opłotki. 

.Jeśli , ponadto znalazł się nauczyciel lub inny 
człowiek, który z potrzeby serca prowadził chór 
lub zespół regionalny, a we wsi stał; młyn, remi­
za, dom ludowy, była spółdzielnia i koło gospodyń 
- to o szybkości i sile tętna tego· życia nie trzeba
wiele mówić.

Wartości kultury ludowej zawsze stanowiły źró­
dło siły. W ókresach najciężiszych pozwalały prze­
żyć biedę i upokorzenia, zachować ducha polsko­
ści i chłopską dumę. 

Województwo nowosądeckie jest tym regionem, 
gdzie kultura ludowa była ciągle żywa. żywa na 
przekór i pomimo. Okres powojenny, a ostatnie 15 
lat szczególnie, spowodowały głębokie zmiany w 
świadomości mieszkańców wsi. Przede wszystkim , 
zmieniła się struktura wiekowa ludności ws:kutek 
nieustannego odchodzenia młodych do miasta. Za­
zwyczaj wieś opuszczają jednostki najwartościow­
sze, w poszukiwaniu lepszego i łatwiejszgo życia. 
Na wsi pozostają ci, którym nie udało się wczepić 
w miasto oraz ci, dla których poszanowanie tra­
dycji rodzinnych i potrzeba ofiairy je.st najważniej­
szą potrzebą moralną. 

Wieś utożsamia mi się ze stagnacją i utratą · 
. szans na życiowy awans. Następuje gwałtowne zu­

boże.nie intelektualne wsi. Jej aktywnymi mie­
szkańcami nie są ludzie młodzi - ich ·po prostu 
nie ma w żadnych formach samorządu wiejskiego. 
Ci, którzy pozostali, chętniej przyjmują wszystko 
to, co płynie z tzw. wielkiego świata. Stale z.imniej­
sza się siła oddziaływania kultury ludowej, spy­
chahej w głęboki cień przez kulturę miejską. 

Przygnębiające jest dla mnie stwierdzenie, ze 
kultura wsi, w swoim wymia,rze całościowym, czyli 

KRONIKA. 
Styczeń 

Karnawałowe spotkanie młodzieży z Mszany 
Górnej miało miejsce w remizie Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Program przewidywał wiele 
atra._kcji, m. in. ,,Nasze mszańskie kolędowanie"' 

. czyli występ' miejscowego zespołu kolędniczego, 
„Co wiesz o 'Mszanie i okolicy" - konkurs z 
okazji rocznicy wyzwolenia oraz występ chóru 
ze szkoły nr 1 w Mszanie Górnej. 
. Warto. przy okazji przypomnieć, że Mc;zana 

powstała w pierwszej połowie......XIV wieku. 

. Ryszard Po�rdowski 

jako odrębny system wartości, jako styl życia, · by­
cia, trwania i przetrwania - zanika. Funkcjonuje 
ona obecnie jako folkior, podsycany przez różnęgo 
rodzaju in,stytucje działające na rzecz wsi. 

Trudno będzie wyszukać zbawie.nną receptę na 
WtSzystkie bolączki, ale sądzę, że najważniejszą 
sprawą jest pobudzenie potencjalnych działączy, od 
których wychodzić mogą i powinny inicjatywy 
kulturalne i oświatowe.

Jestem prze!konany, że nastai JUZ czas powrotu 
na wieś Uniwersytetów Ludowych jako ośrdków 
m.yśli chłopskiej. Prawdą jest, że bardzo zmieniły
się warunki s.połecme, że są inne potrzeby i inna
mentalność ludzi niż dawniej. Tym niemniej
sprawdzone wzorce, które zootały . wypracowane
przez· dawne Uniwersytety Ludowe, należy zacho­
wać i ro�wijać.

Przy aktywnym udziale organizacji spo-łeczno­
zawodowych, ideowo-wychowawczych i politycz­
nych oraz spółdzielczych winna następować popra­
wa warunków lokalowych i technicznych · w pla­
cówkach kulturalno-oświatowych, poprawa w 
przygotowaniu fachowym działaczy kultury. Istot­
ną rolę w tym względzie powinien odegirać odra­
dzający się po raz kolejny Związek Młodzieży 
Wiejskiej, który chce być konsekwentnym konty­
nuatorem przemian zapo�zątkowanych szczególnie 
przez ZMW RP „Wid". 

Do Nowego Sącza zjechali się niegdysiejsi i

obecni działacze ZMW. Zarząd Wojewódzki u-
. fundował symboliczne nagrody, nie one jednak 
- co podkreślali uczestnicy spotkania - były
najważniejsze. Dyskusja, wspomnienia, propozy­
cje i plany - o.to co przez wiele godzin trzyma­
ło tych ludzi razem. Spotkanie zakończyło się
chóralnym śpiewaniem piosenek ludowych. Są-
siedzi słyszeli.

� 
W Grybowie sejmikowały dziewczęta z Wiej­

skich Gospodarstw Domowych WOPR oraz Wo­
jewódzkiej Rady Dziewcząt ZMW. Uczestniczy­
ło 58 osób. Celem było, nawiązanie współpracy 
i ustalenie jej form codziennych. Przedyskuto­
wano także regulamin' konkursu na najładniejszy 
ogródek kwiatowy. Sejmik otworzył riyrektor 
WOPR. 

Agnieszka Janicka 

My-w locie 
delikatnie otwieramy cięaie 
drzwi lic�um 
wchodzimy cicho stąpając 
wchodzimy na palcach 
w labirynt świata 
idziemy przez pustynię życia 
szukając człowieczeństwa 
odkrywamy nowe lądy problemów 

bronimy Wallenroda 
wciskamy się do atomu 
bujamy na orbitach 

, z rozbawieniem· zwiedzamy świat 1l•Ri• 
a. potem bawimy się w berka
przemykając zręcznie·
między pochylonymi znakallli
technicznego pisma
na palcach. przechodzimy oltok .Ji11•16w
uciekamy koniunkcji 
spacerujemy z powagą 
po Piotrogrodzie-Leningradzie 
mijając cwałującego na koniu 
Piotra Pierwszego 
z zapartym tchem powtarzamy 
London is very big city 
po lekcjach stoimy w kolejkach 
po swoje prawa 

wieczorem zastanawiamy się 
skąd wziął się absolutyzm 
we Francji 
uczestniczymy w trzydziestoletniej wojnie 
błądzimy plącząc historyczne datj 
siedemnastego wieku 
chcemy skroplić powietrze 
zgłębiamy tajniki opatrywania· 
ran ludzkich 
niesforni nie mieszczący się 
w konwencjach subtelności 
tworzymy małą historię 

punktem zwrotnym będzie 
meta matury 
na razie zdobywamy klasę drugq 
a ta - niby pięta · Achillesa 
daje nam w kość 

Z diariusza ·dz·ałacza ZMW 
Pracowałem wtedy w Jaworznie, w 

tamtejszej Hucie Szkła. W domu by­
wałem w soboty i niedziele oraz na 
urlopach. Zaproponowano mi pracę· in­
struktora terenowego w ZW ZMW. 
Czas na zastanowienie się był dość 
krótki.· Gdy byłem młodszy, marzyłem 
o takiej pracy, teraz bałem się.

młodzieżowego. swoiste święto, dla nas
było szczególne: Piszę o tym, bo ów­
czesne trudności WYkształciły we mnie 
wolę walki i upór. 

do poprawy bytu wsi. Posiadali lepsze 
czy gorsze warunki w klubach· i świe­
tlicach. · ale zbierali się wieczoramf 

Koło ZMW w Brzanie skupiło się na 
jednej sprawie - remoncie świetlicy. 
W konkursie na najcenniejszą inicja­
tywę Wiosny-82 zdobyli I miejsce w 
województwie, wyróżnienie na szcze­
blu centralnym. Był to finał ich rocz­
nej pracy na rzecz wsi. Wiele rzeczy 
załatwiliśmy wspólnie z Urzędem 
Gminy, wiele spraw postawiliśmy na 
nogi. 

Pewnego dnia stało się coś, czego ·się 
nikt nie · spodziewał. Koło w Bobowej 
bez klubu. Gospodarz wypowiedział 
Urzędowi Gminy umowę o najem Io-

Kiedy w listopadzie zacząłem nową
pracę, dominowała we. mnie radość, że 
tworzę ten · Związek. Wróćmy jednak 
do zwykłych dni. 

Waldek, znając Staszka Malca w 
Siedliskach, zakłada kolejne koło 
ZMW. Piąte koło w gminie, można po­
wiedzieć .. ,olimpijskie". W początkach 
listopada utworzył się w Bobowej 
Tymczasowy Zarząd Gminny. W jego 
składzie znajdował się Waldek i ja. 
Zjazd Gminny naznaczyliśmy na ·22 li­
stopada 1981. Zjazd to dla działacza 

Zjazd Gminny - 50 delegatów i bli­
sko sześć godzin dyskusji o sprawach 

. ważnych w tym środowisku, a było 
ich niemało. Gdy przyszedł czas wy- , 
boru Zarządu, okazało się, że nie bę­
dzie to proste. Kandydatów wielu, wy­
brano wreszcie jednego - Kazimierza 
Chmurę. młodego rolnika. 

· Z:iwiodły nas władze gminne. Nikt z
nich na Zjazd nie przybył. Może nie
YW�iali tego wydarzenia za ważne dla
g1;1iny? Przyjdzie czas współpracy, zo­
baczymy.

Młodzi garnęli się do pracy społecz­
nej, do przedsięwzięć gospodarczych, 

Przy udziale �ół ZMW zorganizowa­
liśmy 15 sierpnia 1981 wielki festyn 
na święto młodości. 2000 młodych lu­
dzi, rolników, nasi rodzice, bracia i 

siostry bawili się do późnego wieczo­
ra, goszcząc Zespół Pieśni i Tańca 
,,Podegrodzie" 

Pamiętna akcja na rzecz powodzian ,,, 
w Płocku - to też efekt pracy społe­
cznej młodych ludzi. · 

Gdy wprowadzono stan wojenny, 
spodziewaliśmy się, że kultura legnie 
na łopatkach. Stało się jednak inaczej. 
Pomogliśmy naczelnikowi znaleźć oso­
bę na stanowisko dyrektora GOK-u w 
Bobowej. Była to młoda dziewczyna, 
p.0chodząca ze wsi. rozumiejąca jej 
problemy i potrzeby. 

. kału. 

.,Mt.ODA WIES,., ; redaguje ·ze­
spół; adres: Zarząd W o jewódzki 

Związku Młoóieży . Wiejskiej, 

ul. Jagiellońska 21, 33-300 No­
wy Sącz.



Czy Mary in Monroe o ełniła samobójstwo? 
tajnego dosier „sprawy Monroe" pro­
wadzonej przez organa FBI. Jednak 
przeglądając dokumenty i akta szybko 
się przekonał, że brak w nich 12 naj­
ważniejszych dla całokształtu sprawy 
stron, które spoczywały w niedostęp­
nym dla profanów sejfie ze względu, 
jak go uprzejmie poinformowano, na 
,,bezpieczeństwo narodowe". Zdawać 
by się mgło, że zachodzi tu jakieś nie­
porozumienie, bo tak na zdrowy ro­
zum, jaki związek może istnieć między 
najpopularniejszą nawet gwiazdą fil­

mową a bezpieczeństwem Stanów Zjed­
noczonych? A jednak ... 

„Marylin Monroe zamordowano na 
moich oczach" - to sensacyjne oświad­
czenie złożył gazecie ,,Glob" James 
Hall, były sanitariusz pogotowia ratun­
kowego w Los Angeles. Na pytanie, 
dlaczego wobec tego milczał przez po­
na-d 20 lat, Hall odpowiedział, że „u­
przedzono go, iż wysoko postąwione o­
soby nie chcą rozkołysywać łódki. 
Marylin Monroe popełniła samobój­
atwo - i kropka". 

A oto co opowiedział Hall o przebie­
gu wydarzeń w nocy z 4 na 5 sierpnia 
1962 roku. 

- To była spokojna letńia noc. Na­
gle otrzymaliśmy przez radio wezwa­
nie do Brentwood. W domu pod nu­
merem 12305 spotkała nas jakaś zszo­
kowana kobieta w białym fartuchu, 
krzycząc histerycznie: ,,Ona jest mart­
wa, ona nie żyje!". W pokoju w łóżku 
leżała Marylin Monroe... r proszę rni 
wierzyt, ona jeszcze żyła! Nie było 
przy �ym oznak zatrucia narkotykami 
czy też lekami. Na stoliku o_bok łóżka 
stało rzeczywiście wiele flakoników z 
tabletkami, ale wszystkie były zamknię­
te i porządnie ustawione. Jak wynika 
z dalszej relacji Halla, który przybył 
na miejsce bez lekarza, jedynie ze 
swym pomocnikiem, natychmiast za­
stosowali oni sztuczne oddychanie i 
masaż serca nieprzytomnej aktorki. Po 
tych . zabiegach jej blada twarz zaczę­
ła powoli przybierać normalny odcień ... 
I właśnie wtedy do pokoju wbiegł_nie­
oczekiwanie j?.kiś człowiek. Powiedział, 
ie jest osobistym lekarzem Monroe, 
�kazując Hallowi zabrać aparat do

sztucznego oddychania. Przez pewien 
czas masował serce chorej, a następnie 
zrobił jej zastrzyk w okolicę serca. Po 
kilku minutach „lekarz'' ten stwierdził 
zgon pacjentki. Po czym odprawił Hal­
la wraz · z pomocnikiem - wychodząc 
natknęli się oni na dwóch policjantów, 
którzy· ku ich zdziwieniu nie zadali im 
żadnych pytań. 

Kiedy nazajutrz Hall sięgnął po ga­
zetę i przeczytał tam informację o „sa­
mobójstwie" Monroe, ogarnęła go pa­
nika. ,,Ta wers,ja śmierci aktorki - o­
świadczył w zakończeniu swej wypo­
wiedzi - nie miała nic wspólnego z 
tym wszystkim, czego bylem świad­
kiem. Jestem przekonany, że gdyby ów 
dziwny „lekarz" nie odstmął nas od 
chorej, życie jej byłoby urątowane. Ale 
cóż. Nie miałem zwyczaju wdawać się 
w spory z lekarzami". 

Relacja Jamesa Hc:llla to jeszcze jeden 
mocny cios w przyjętą za ·. oficjalną 
wersję, jakoby popularna , aktorka 
,,skończyła ze sobą". przyjmując 47 ta­
bletek nembutalu. Nadal jednak w tej · 
tajemniczej sprawie szereg pytań po­
zostaje bez odpowiedzi. 

Dlaczego na przykład w żołądku ak­
torki nie znaleziono żadnych śladów 
nembutalu? Znany amerykański ek­
spert w zakresie medycyny sądowej 
Sidney Weinberg uważa, że nie mogła 
ona połknąć takiej ilości tabletek. 
,,Sądząc ze wszystkiego ncfrkotyki zosta­
ły po prostu wprowadzone do jej orga­
nizmu .... Wszystko w.skazuje tu na kla­
syczne oznaki zabójstwa" - konkludu­
je Weinberg. 

KRZYŻÓWKA NR 5 

BIROS Władysław, zam. Kostrza 
20, zgubił wkładkę zaopatrzenia 
N-371867. wydaną przez Urząd
Gminy w Jod\owniku. S-42005

MICHALIK Wiesława, zam. Jam­
nica 124. zgubiła wkładkę zaopa­
trzenia N-U9243. wydaną przez 
Zakł-ad żywienia Zbiorowego przy 
Wydziale Budżetowo-Gospodar­
-::zym Urzędu Wojewódzkiego w 
Nowym Sączu, . S-42006 

LICHO!'il Jan. zam. Sucha Stru­
ga 100, zgubił wkładkę zaopatrze­
nia N-408527, wydaną przez U­
rząd Miasta i Gminy w Piwnicz­
ne.1, · S-42018 

RADZIK Tadeusz, zam. Krynica. 
ul. Tysiąclecia 39. zgubił wkład­
kę zaopatrzenia N-316347. wyda­
ną przez Urząd Miasta i Gminy 
w Krynicy. S-420i7 

SZAFRANIEC Maria, zam. Na­
wojowa 64. zgubiła wkładkę zao­
patrzenia 'N-316348, wydaną przez 
Urząd Miasta· i Gminy w Kryni-
cy. S-42-016· 

BARA Zofia, zahl. Szalowa 50, 
zgubita wkładkę zaopatrzenia N-
316345� wydaną przez Urząd Mia­
sta i Gminy w Krynicy. S-42013 

SKOCZEŃ Józefa. zam. Cygano­
wice 65, zgubiła wkładkę zaopa­
trzenia N-186891. wydaną przez 
GS „Samopomoc Chłopska" w 
Starym Sączu. S-42011
PIWOWAR Józef. zam. Nowy 
Sącz, Pijarska 6/7, zgubił wkład­
ki zaopatrzenia N-018924, N-018025 
dla córki Edyty, N-018026 dla sy- _ 
na Wacława. wydane przez ZNTK 
�owy Sącz. S-42020 
GREN Ewa, zam. Mordarka 215, 
zgubiła wkładkę zaopatrzenia N-

'. 021522, wydana przez ZNTK No­
wy Sącz. S-42022 
BIELSKI Krzysztof, zam. Lima­
nowa. ul. Graniczna 178. zgubił 
wkladl{ę zaopatrzenia N-417192, 
wydana przez Zakłady Wyrobów 
Metalowych Dąbrowa Gór.nicza­
Sławków - Zakład Nr 3 w Li­
manowej, S-42023 
BANA$ Stefan. zam. Krynica. ul. 
Swierczewskiego 10, zgubił wkład­
ki zaopatrzenia N-3163H, N-317178 
dla żony Ireny, N-317179 dla sy­
na Piotra. wydane przez Urząd 
Miasta i Gminy w Krynicy. 

· 
S-420lł 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeń­
stwa Biuro Matrymonialne • .Ma• 
zury". Olsztyn 2. skrytka 336. 

Dlaczego w oficjalnym oświadczeniu 
o śmierci, podpisanym przez samego 
szefa oddziału ekspertyzy. sądowej w 
Los �ngeles, podkreśla się, że na ciele
Monroe nie stwierdzono śladów ukłuć_ 
chociaż skądinąd wiadomo, że przyby­
ły później na miejsce wypadku praw­
dziwy lekarz osobisty aktorki, Heyman
Engelberg, zrobił zastrzyk, wys,awia­
jąc za niego rachunek w kwocie 6 do­
larów? Czyżby więc w trosce o zatar­
cie śladów „dzi�łalności" rzekomego le­
karza (widział go przecież Hall) przeo­
czono zastrzyk, zresztą już niepotrzeb­
ny, Engelberga? �ytania bez odpowie­
dzi wciąż się mnożą... Dlaczego zigno­
rowano oświadczenie pewnegc. sierżan­
ta policji, który stwierdził, że w poko­
ju Monroe nie znalazł żadnego naczy­
nia, z którego denatka mogłaby pić wo­
dę po �rzyjęciu aż 47 tabletek? 

I pytanie wreszcie może najbardziej 
istotne. Dlaczego Marylin Monroe mia­
łaby popełniać samobójstwo niemal w 
przeddzień zapowiedzianej przez nią 
konferencji prasowej, na której miała 
oświadczyć coś - bardzo ważnego? Wła­
śnie, co? 

Jak już podawała prasa, latem ubie­
głego roku pewien prywatny detektyw 
z Los Angeles, nazwiskiem Milo Spe­
rilio oświadczył, że Marylin Monroe 
mogła paść ofiarą CIA. Bezpodstawnie 
takich zarzutów raczej się nie wysuwa, 
ale okazało się, że pewne podstawy 
istnieją ... Otóż zgodnie z obowiązują.: 
cym w USA prawem o swobodzie in­
formacji. Sperilio uzyskał dostęp dą 

POZIOMO: l). sielanka, . ubiór 

Wymieniona już gazeta „Glob" przy­
pomina, że Marylin Monroe łączyła bli­
ska przyjaźń z braćmi Kennedy, z któ­
rych jeden był wówczas prezydentem. 
drugi zaś ministrem sprawiedliwości. 
Dzięki tym znajomościom z superpro­
minentami, Marylin mogła przez prosty 
przypadek dowiedzieć się o rzeczach, 
o których nie powinna wiedzieć. Można 
więc założyć - sugeruje to „Glob'' -
że na konferencji, która .nie doszła do 
skutku, postanowiła, jakby nie zdając 
sobie sprawy z tego, na co się waży, u­

jawnić „parę sekretów państwowych",
a między innymi o planowanej przez 
CIA ekspedycji grupy mafiozów na 
Kubę w celu zgładzenia przywódcy te­
go kraju ...

I choć od tamtych wydarzeń minęło 
przeszło 20 lat, trudno się dziwić ofi­
cjalnym czynnikom, że ze spokojną o­
bojętnością odnoszą się do enuncjacji 
coraz to nowych świadków, czy też pe­
netracji różnych prywatnych detekty­
wów. Być .może jednak ezas odpowie. 
czy sławna Marylin Monroe rzeczywi­
ście popełniła samobójstwo ... 

GRACJAN KOZŁOWSKI 

Rozwiązania prosimy przysyłać do 
dnia 11 I u tego br; 

ROZWIĄZANIE KJlZYZOWKI 
NR 3 

POZIOMO: 1) konserwatorium, 9) 
gloria, 10) regres, 11) pompa, 12) 
Dakar, 15) skalar, 19) zapał, 20) Gi­
de, 22) tuzin, 23) lande:' 24) bryg, 
25) skó_ra, 28) amator, 32) Stara, 34) 

europ, 36) prymus, 37) rzepka, 38)
metaloplastyka.

japoński, 8) miasto nad jeziorem 
Sławskim, 9) pogardliwe określenie 
bakałarza, ,nauczyciela szkoły para­
fialnej, <"li» wykorzystują go pśzczo­
ły do 'produkcji Fiodu, '"Nł. bierze ją 
krawiec, 12) obszar leżący na wyso­
kości od O do 300 m n.p.m., �) imię 
męskie, 18) potoczna nazwa antylo­
py, 21) bawełniane płótno introliga­
torskie, nasycone· krochmalem, 24) 
tytuł szlachecki w Indiach, 26) sa­
mica ryb dojrzała do rozrodu, _. 
wróżenie z kart, � miejsce wystę­
pu artystów cyrkowych. 29.) czas 
przeznaczony na · wykonanie jakiejś 
czynności, 30) spełniają rolę narządu 
gębowego u stawonogów. 

PIONOWO: 1) projekcyjny, · 2) 
ssak z rodziny żyraf, ) dychawica, 

� figura w kartach, � sz�uczny 
bieg wodny, 6) małpa z rodziny 
koczkodanów, � dzieło malarza, 13) 
gatunek wierzby, 14) rzeka w Afry. 
ce, 16) stolica Baszkirskiej ASRR, 
"t'ft- najlepszy malinowy, 18) może 
być lewo i prawo skrętny, 19) bio­
katalizator, 20f lasso, � używane 
do sporządza.iiia napojów na mleku 
lub wodzie, 2� miasto w woj. Leg­
nickim. � lęk, � sączek. 

PIONOWO: 2) nerpa, 3) etap, ,1) 
Warmia, 5) taras. 6) Rugia, 7) ulewa, 
8) egida, 13) książnica, 14) rzemiosło, 
16) kontrabas, 17) leszczyna, 18) ró­
wnik, 21) pylica, 26) Kornel, 27) ka·
·nał, 29) morze, 30) tumba, 31) Resko,
33) Treny, 35) Prus.

GDANSK! Mieszkanie własnościo­
we M-'l. zamienię na własnościo. 
we M-1 lub podobne w Nowym 
Sączu. Oferty kierować: Gdańsk 
6. skrytka pocztowa 124. P-17 

MAŁEK Cecylia. zam. Przydonl­
ca 222. zgubiła wkładkę zaopa;­
trzenia N-075262, wydaną przez 
Wojewódzki Szpital zespolony w 
Nowym Sączu. S-42001 

MOLEWICZ Jan, zam. Nowy' 
· Targ, Ogrodowa 3, zgubił wkład­
kę zaopatrzenia N-205135, wyda­
ną przez NZPS „Podhale" Nowy 
Targ. S-42004 

GORCZOWSKI Franciszek, zam. 
Kacwin 245, zgubił wkładkę zao­
patrzenia N-574696. wydaną przez 
Urząd Gminy w Łapszach Niż­
nych. S-42003

KOPERNIAK Maria, zam. Szalo­
wa 417· zgubiła wkładkę zaopa­
trzenia N-317177, wydaną przez 
Urząd Miasta i Gminy w Kryni­
cy. S-42012 

MAMALA Anna, zam. Jasło, ul 
7 Stycznia 4, zgubiła wkładkę 
zaopatrzenia N-316346, wydaną 
przez Urząd Miasta i Gminy w 
Krynicy. S-42015 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 3, drogą losowania, nagro­
dy otrzymują: pani Michalina Mor­
darska z Limanowej oraz pan Syl­
wester Perez z N owego Sącza. 

Gratulujemy! 
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PIATEK 
PROGRAM I 

Piękne f pożyteczne - reportaż filmo� 
18.'10 SynGrom - pociągi bez specjalnego 
nadzoru - reportaż filmowy. 19.00 Kro­
nika . 19.30 Dziennik. 20.00 „A na równi­
cy" (1) - program roz.rywkowy. 20.25 
„Odkrycie Wisły" - program z cyklu 
dykcjonarz śląski. 20.50 „Kultura na lo­
dzie" - re.portaż filmowy. 21.05 Akcja 
- reportaż o GOPR. 21 .20 „A na równi­
cy" (2) - program rozrywkowy. 22.00
,,Szpital na peryieriach" (20 - ostatni)

„Odejmowanie" . .  23.00 Kwadrans 

6.00 TTR - fizyka. 6.30 TTR - hodo­
wla zwierząt. 9.00 Teleferie oraz serial 
„Ucieczka-wycieczka" (5). Program dla 
2 zmiany. 10.00 „Klub 6 kontynentów" 
10.45 Klinika zdrowego człowieka. · 13.30 
TTR - fiizyka. 14.00 TTR - chemia, 
15.25 NURT. 15.55 Program dnia. 16.00 
Telewizyjn-y festiwal widowisk dla dzie­
�i - K. Stojanow� ,,Mała księżniczka". 
16.40 Estrada folkloru - Kazimierz'82. 
17.go Dziennik. 17.20 „Znasz-li ten kraj"
- ,,Architektura drewniana". 18.05 Przy­
iemne z pożytecznym. 18.40 Rolnicze roz­
mowy. 18.50 Dobranoc. 19.00 Program
oświatowy. 19.30 Dziennik. 20:00 Monitor
rządowy. 20.30 „Od przeboju do przebo­
ju" - program rozrywokawy. 21 .00 Mi­
strzostwa Europy w jeździe figurowej na
lodzie. 22.25 Program publkystyczny.
22.55 Pziennik.

4 Il -· 10 II 1983 r. 
SKODA 

PROGRAM I 

PROGRAM II 
16.25 Język francuski (16). 16.55 Program 
dnia. 17.00 „Między polem a stołem" -
program redakcji rolnej. 17.30 Teatr sen­
sacji - Hilda Lawranca - ,,Kompozycja 
na cztery ręce". 18.50 Odpowiedzi na listy 
w sprawie emerytur. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 Program publicysty_czny. 
20.40 „Piątek z muzyką" - program po­
święcony filharmoni w Zielonej Górze i 
prawykonanie „Bitwy pod ·Mozajskiem" 
Karola Kurpińskiego. 21 .40 „Mosty Diuj­
sze-w:a" film dok. prod. ZSRR. 21 .55 „Kar­
nawał, karnawał" - film dok. 22.25 Le­
ksykon gatunków filmowych - Burleska. 
23.20 Film na dobranoc „Troskliwość Gu-
_,tawa". 

SOBOTA 
PROGRAM I 

-6.00 TTR - fizyka. 6.ao TTR - chemia. 
!.00 TTR - uprawa roślin . 7 .30 TTR -
mechanizacja rolnictwa: 8.25 „Tydzień na 
działce". 8.55 Program dnia. 9.00 Teleferie 
.. wesołe °lodowiska" oraz film. prod. pol. 
.. Przygrywka" (1). 10.30 Sportowy spo­
sób na zimę. 11 .00 „Raca moja miłość" 
- komedia produkcji CSRS. 12.20 Wy­
_hrane z tygodnia. 12.40 Poradnik rolni­
czy: 13.10 „Wojskowa Alma Mater" -
wojskowy film dok. 14.00 „Siedem anten".
15.00 Dziennik. 15.15 „Tam, gdzie pieprz
rośnie" (6) - ,,Lakandoni", ,,Tikal -
miasto Majów" - kolejne spotkanie z
Tony Halikiem. 16.00 „Niedorostek" -· 
komedia prod. USA. 17.20 Program pu­
blicystyczny. 18.20 Mistrzo·stwa Europy w
jeździe figurowej na lodzie. 18.50 Dobra­
noc. 19.00 Telewizyjna· lista przebojów
- propozycje (1). 19.30 Dziennik. 20.15
„Niewolnicy miłości" (1) 2-częściowy
film historyczno-obyczajowy prod. wę­
gierskiej . 2L25 „Zawsze po 21-szej". 21 .55
Dziennik. 22.15 Wiadomości sportowe 22.25
Telewizyjny music-hal.

PROGRAM II 
8.30 „Dwójka" dla drugiej zmiany. 10.30 

NURT - matematyka. 1 1.00 NURT -
hnprowizacja muzyczna w przedszkolu. 
11 .30 NURT - najnowsza historia Polski. 
14.00 Studio-2 wita w sobotę. 14.05 Spot­
kanie z arlekinem - ,,Marionetki" . -
program dla dzieci. 14.40 „Koń. mój przy­
jaciel" - ,,Opowieść gitarzysty". 15.10 
Renty i emerytury - telekonferencja 
studia-2. 15.25 „Benko jazz band" - wę-

r (CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

gierski prog.ram rozrywkowy. 15.55 Post 
scriptum - ,,Aut" 16.20 Renty i emery­
tury - telekonferencja stuclia-2. 16.35 
,,Co, gdzie, kiedy?" 17.05 „Bliżej natury". 
17.25 ,;Adiutant jego ekscelencji" (5-osta­
tni). 18.40 Renty i emerytury - telekon­
ferencja stuclia-2. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 Studio sport. 20.45 „Ktoś 
mnie wołał, poznać chciał" - runda 3 
- widowisko publicystyczne. 21.25 Fil­
moteka narodowa - ,,Gdzie jest -gene­
rał?" - film fab. prod. polskiej. 23.00
Gość studia-2. 23.20 Studio-2 żegna do ju­
tra.

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.30 TTR - uprawa roślin . 7.00 TTR 
- mechani-zacja rolnictwa. 7.30 . TTR -
wiedza naszą szansą. 7.50 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8.15 „Tydzień" -
magazyn · rolniczy. 8.55 Program dnia.
9.00 Dla młodych widzów „Teleranek"
oraz film „Arabela" (5). 10.2Q Antena .
10.30 „Hollywood" (11). 11 .30 „Z tyg-od­
nia na tydzień" - program publ. 12.00
„W południe start" - przegląd zimow-ych
imprez - sportowych. 12.30 „Galerie świa­
ta" (12) - Ermitaż - kolekcja sztuki
angielskiej. 13.00 „Kraj za miastem" -
program redakcji rolnej . 13.25 Telewizyj­
ny koncert życzeń. 14.10 Dla dzieci -
telewizyjny festiwal widowisk dla dzięci
J.iri Jaros - ,,Baranki i ospały diabeł".
14.50 „Jutro poniedziałek" magazyn ro­
dzinny. 15.20 Losowanie dużego lotka.
15.35 Dziennik i · reportaż dt. 16.05 „Le-

' genda o królu Arturze" (3) - angielski
serial historyczno-kostiumowy. 17.00 Mi­
strzostwa Europy w jeździe figurowej na 

lodzie. 19.00 Wieczorynka . 19.30 Dziennik
i magazyn Swiat. 20.15 „Szpital na pery­
feriach" (20 - ostatni) - film obyczajo­
w:y produkcji CSRS. 21.20 Sportowa nie­
dziela. 21.50 „Operetka, operetka" - wi­
dowisko muzyczne.

PROGRAM II 
10.00 Teatr telewizji - Ingmar Ber­

gman - ,,Malowidło na drzewie". · 10.55 
,,Szpital na peryferiach" (20 - ostatni) 
- ,,Odejmowanie" (wersj'a dla niesłyszą­
cych). 11 .55 „Reforma po starcie". 1'2.55
.,Polacy w Armii Radzieckiej" - woj­
skowy film dok. 13.30 Program' lokalny.
14.00 Spotkania 14.30 Studio-2 wita w
niedzielę. 14.35 „Ich życiowe pasje''. 14.45
Kalejdoskop filmowy - ,,Kino-oko"
w programie „Czarodziejski kruszec" -
,,Se-rra Pelada". 15.45 •• Najlepszy z
ośmiu" - telewizyjny turniej młodych
talentów. 16.45 „Ich życiowe pasje". 16.55
Wywiad miesiąca. 17 .. 15 Bractwo żelaznej
szekli. 17.45 „Ich życiowe pasje". 17.55
Kabaret Olgi Lipińskiej - •• Jajko". 18.40
,,Bądźmy zdrowi" - ,,Czy rak to fa-

je maksymalne położenie między 
trzydziestym piątym i czterdzie.stym 
piątym rokiem życia, Po czym z 
wolna spada aż do sześćdziesiątego 
roku życia kobiety. Jak widzimy, 
krzywa poziomu estrogenów i krzy­
wa napięcia se1ksuałne1go u koibiety 
('por. ry.s. 2 i 3) mają kształ prawie 
\u.entyezny. 

młodzieńczym i przedklimaikterycz­
nym. Wykres dzieli się na trzy wy­
raźne odcinki. Pierwszy - obej­
mują-cy okres między dwuna,stym a 
dwudziestym piątym rokiem życia, 
wykazuje ogromną rozbieżność na­
pięć. Nazwałam go I fazą konflik­
tową. Okres między dwudzies:tym 
piątym a czterdziestym piątym ro­
ldem życia, gdy krzywe napięc.ia 
,;;ek�1lałnego k<::ible\:y \ Tfię'L.ez; ·cn:y 
przebiegają na poziomie wys-okim 
i maksymalnym, jest okresem har­
monii seksualnej. Okres po czter­
dziestym piątym roku życia, gdy 
krzywa męska i kobieca rozbiegają 
się podobnie jak w okresie mło­
dzieńczym, nazwałam · II fazą kon­
flik'tową. 

Jak wynika z po,wyższych badań, 
zmiany napięcia seksualnego w ży­
ciu kobiety są znacznie bardziej 
związane z hormonem wydzielanym 
przez jajniki niż z poziomem hor­
monów nadnerczy, jak to przypusz­
czał Kinsey. 

Powyższe rozważania liyły ko­
nieczne ,dla zrozumienia i dalszej 
analizy przebiegu i kształtowania 
się napięcia seksualnego w życiu 
�Óbiety i mężczyzny. Podsumowując 
wyżej opisane wyniki własnych ba­
dań nałożyłam na wspólny wykres 
krzywe napięcia se·ksualnego męż­
czyzny i kobiety. 

Jak widać, przebieg tych krzy­
wych jest zupełnie różny, krzyżują 
się one :z.e sobą w · wieku dojrza­
łym, rozbiegają znacznie w ·okres-ie 

Analiza krzywych poe:wala zro­
zumieć wiele zmian i _konfliktów 
w układach między .partnerami w 
toku ich życia. Do krzywych na.:. 

pięcia seksualnego będę niejedno­
krotnie powracać w dalszych roz­
działach książki. Tu ograniczę się 
tylko do ogólnej charakterystyki 
rozwoj.u i zmian napięcia se.�ual­
n�go w przebiegu życia oraz wy­
ja,śnię pokrótce wp.lyw tych prze­
mian .na kształtowanie się kontak­
tów · seksualnych dwojga ludzi. 

tum?". 19.00 „Ich życiowe pasje". 19.10 
Pipsenki z waszych listów. 19.30 Dziennik 
i Magazyn $wiat. 20 .15 „Bądźmy zdrowi" 
- cz. 2 - odpowiedzi na pytania. 20.30
Studio sport - Puchar Swia ta w nar­
ciarstwie alpejskim .21.15 Reportaż stu­
dia-2. 21 .45 Wiadomości dziennika w stu­
dio-2. 21 .55 „Dom" (1) ,,Co ty tu robisz
człowieku?" - serial prod. polskiej. 22.55
Gość studia-2 - Jerzy Jańicki scenarzy­
sta filmu „Dom" 2a;o:,- Studio-2 żegna 

swoich widzów.
· · 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

13.30 TTR - hodowla zwierząt. 14.00 
TTR - uprawa roślin . 15.25 NURT. 15.55 
Program dnia. 16.00 Dla młodych widzów · 
,,Zwierzyniec i nie tylko". 17.00 Dzien­
nik. 17.20 „Brzegi,.. (2) - radziecki film 
przygodowy. 18.30 „Echa stadionów". 
18.50 Dobranoc. 19.05 „Diagnoza" - wszy­
stko o stomatologii. 19.30 D_ziennik. 20.15 
Teatr telewizji - A'leksander Fredro -
.,Wielki człowiek do ma'lych interesów". 
21.50 Program publicystycz·ny. 22."35 
Dziennik. 22 55 Program muzyczny. / 

PROGB.A.11l II 
17.30 Program lokalny. 18.00 Telewizyj­

na lista .przebojów. 18.30 Spotkania z hi­
storią - Michał Issajewicz ps. Miś. 19.oi 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 „BliżeJ 
sąsiadów" - blok programów In terwizji. 

· 21.40 „Miłość między kroplami deszczu"
czechosłowacki film obyczajowy, 

WTOREK 
PROGRAM I 

· 6.00 TTR - hodowla zwierząt. 6.30
TTR - uprawa roślin . 9.30 Film dla 2
zmiany - ,,Klan Cameronów" (1) - an­
gielski serial historyczno-obyczajowy.
13.30 TTR - język polski. 14.00 TTR -
matematyka. 15.40 Program dnia. 15.45
Kwadrans z Artelem. 16.00 Dla młodych
widzów „Tylko dla orląt". 16.30 Dla
dzieci „Michałki" 17.00 Dziennik 17.20
„Telekino" - magazyn filmowy. 17.45
Program publicystyczny. 18.10 „Interstu­
dio" .. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Program oświatowy. 19.30
Dziennik. 20.15 „Klag Cameronów" (1)
angielski serial historyczno-obyczajowy.
21.15 Program publicystyczny. 22.25 Dzien-
�k. 

PROGRAM II 

6.00 TTR - Język polski. 6.30 TTR -
matematyka . 9.30 Film dla 2 zmiany -
,,Gruby i ja" film. obyczajowy prod. NRD. 
12.30. Reforma po starcie. 13.30 TTR - ję­
zyk polski. 14.00 TTR - wskazówki me­
todyczne. 15.25 NURT. 15.55 Program 
dnia:. 16.00 „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.30 Dla przedszkolaków - ,,Tik-tak". 
17.00 Dziennik. 17.20 Losowanie expres 
lotka i małego lotka. 1'7.35 „W świecie 
ciszy" - program dla niesłyszących. 17.55 
Program publicystyczny. iS.40 Rolnicze 
rozmowy. 18.50 Dobranoc. 19.00 Zaprosze­
nie na film. 19.05 Program oświatowy. 
19.30 Dziennik. 20. 15 Wielka literatura na· 
małym ekranie - ,,Cichy don" (1) - ra­
dziecki dramat historyczny. 22.15 Pro­
gram publicystyczny. 22.45 Dziennik. 

PROGRAM II 
16.15· Język francuski (17). 16.45 Język 

angielski (6). 17. 15 Program dnia. 17.20 
„W pajęczynie intllyg" - węgierski film 
obyczajawy, 18.40 „Zair" - film dok. 
prod. francuskiej. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Reieh w Kalifornii" -
film dok. produkcji USA (portret amery­
kańskiej partii nazistowskiej _działającej 
w Ameryce). 21.45 „Poczet aktorów pol­
skich". 23.35 „Pomorskie szkice" - •· 
dziejów żeglugi bałtyckiej. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

6.00 TTR - język polski. 6.30 TTR -
wskazówki metodyczne. 9.30 Film dla I 
zmiany „W pajęczynie intryg" - w-:­
gierski film obyczajowy. 13.30 TTR - fi­
zyka. 14.00 TTR - wskazówki metodycz­
ne.· 15.45 Kwadrans z ' ·Artelem. 16.00 Dla 
młodych widzów „Czwartek tdc". 17.00 
Dziennik. 17.20 „Aut" - magazyn repor­
terów sportowych. 17_.35 Telewizyjrty In­
formator Wydawniczy. 17.-50 Program pu­
blicystyczny. 18. 15 „Na Pomorzu" - woj­
skowy program historyczny. 18.40 Rolni­
cze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 19.00 „Son­
da" - ,,Cel traktor". 19.30 Dziennik. 20.15 
Teatr sensacji - Raymond Chandler -
,,Długie pożegnania" (1). 21.40 , ,Pegaz". 
22.40 Dziennik. 

PROGRAM II 

16.20 Język rosyjski (17). 16.50 Język _ 
angjelski (6). 17.20-22.00 Telewizja Kato­
wice na antenie „dwójki". 17.20 Nowości 
studia nagrań PR w Katowicach - ze- · 
spół „Kwadrat''. 17.40 „Jutro energety­
ki" - reportaż filmowy. 18.10 „Dopełnić 
siebie" - gliwicka grupa_ literacka. 18.30 

16.05 Język rosyjski (17). 16.35 Język 
angielski (6). 16.55 Program dnia. 17.00 
,,Kamienie mówią po polsku". 17.40 „Swe-
go nie znacie ... " - Mieczysław Karłowicz. 
18.25 „Mówić nie mówić" 19.00 -Kronika. 
19:30 Dziennik. 20.00 „Czwartkowe wieczo­
ry z muzyką, czyli każdemu to, co lubi• 
- Beethoven-klasyk. 20.55 „Piosenki na
..zamówienie". 21 .40 „Niedziela w . .. ". 22.30
;,Na estradach świata!' - ,program roz­
rywkowy. 23.00 Kwadrans z artelem.

I faza konfliktowa obejmuje, jaik 
już powiedziałam, ok,re.s między 
dwunastym a dwudziestym piątym 
rokiem życia.. Od początku pąkwi­
tania popęd seksualny u chłopca 
szybko .osiąga wartości najwyższe. 
Już międey dW\llilastym a szesna­
stym rokiem życia polucje nocne i 
onanizm są wyrazem mimowolnych, 
o potem świadomych prób rozłado� 
'We.nio. �.:.. ino ���l�q · - -
ni:zm u chłopców od piętnastego do 
osiemnastego roku życia występuje
prawie w stu procentach, co wska-. zuje na intensywność potrzeb w. teJ 
dziedzinie (wysokie napięcia na 
krzywej). 

Przejawom tym towarzyszy ener­
giczne pos.z\:l.kiwanie partn.erk.i, r. ie­
rzadko uwieńczone powodzeme� , o 
czym mówią dane statystyc-;:·1e 
stwierdzające rozpoczęcie stosl:łnr· i., w 
płciowych u większości chłopców 0-
koło siedemnastego roku życia. Z1 a-· 
To:denie partnerki wśród rówieśn !­
czek nie jest proste, nierzadke więc 
występuje nawiązywanie kontaktów 
z kobietami dojr..załymi ·seksualnie. 
Gwałtowny wzrost napięcia seksu­
alnego chłopców w tym wieku 
abs.orbuje ich tak bardzo, że w e­
fekcie występuje niedorozwój uczu­
ciowości. Rozwój psychiczno- _uczu­
ciowy -po prostu nie nadąża za fizy-· 
cznym rozwojem seksualnym. 

Rys. !. Krzywa napięcia_ seksual­
nego w przebiegu życia kobiety 
1 

Rys. 3. Krzywa poziomu estroge­
nów w przebiegu życia kobiety (nill 
odciętej - średnie wskaźników ka: 
�iopyknotycznych obliczone z ba­
.dań cyt_ohormonalnych dla poszcze­
gólnych grup wieku) 

Rys. 4. Wspólny wykres, na ldó­
ry nałożono męską I kc.biec, krzy­
wą napięcia._ seksualnego 

(Cła,g dalszy za tt,dZ!M} 
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(21 mar-ca 20 kwietnia). Szc,zę-śliwy czas dla wszystkich spod z:na­ku Barana. Jakiś zawistnik z na·j-. bliżs.zego otoczenia bruździ 1wp,re.rw­dzie za Waszymi p,lecami, ale nie uda mu się doprowadzić intrygi do �ońca. Unilkaj kompHkacji rodzin­ny.eh fdotyczy to zwłasz,cza - Bara­nów pozostają cyc� w związku. mał- · żeńskim) .. W pracy zawodowej, w ·�prawach finansowych, w życiu to­warzyskim ok.res pomyślny�Sprzyjający dzień - czwarte!f. _,. _

(21 kwietnia 21 . ·maja). Prze-stroga dla naddśnieniowców i o­,tyłych: ·pora na. zajęcie się swoim zdrowiem! Generalnie we wszyst­kich 'sprawach -' mus�ieco przy­hamować, Ulllikać konfHktów i po­śpiechu. Bykom alktywnym zaiwo­dowo i społe,cżnie grozi jakieś star­cie z nazbyt ambitnym rywalem. Potrzebny będzie wó.wc•zas , dystans ri. odroibina wyrozumiałości, wtedy Twoje będzie na wierzchu. Nieko• ' rzystne dni - poniędziałek i pią,.. _ tek. 

kładana S1prawa do· załatwienia, trżeba teira:z się z nią uipo,rać. 

(22 czerwca - 22 lipca). Przełam swą 'pasywność w sprawach se,rco-. wych: majomości te-raz nawiązane mają duże szanse przetrwania. War­to wykorzystać pomyślny dla Cie­bie. czas. - Palaczom spod znaku Ra­ka Żaleca s-ię powś,ciągnięcie nało­gu przynajmniej przez dwa miesią-
1 ce. · Nie wykluc'Zone kło1Poty z żo­łądkiem lub zębami. Dobry dzień _;,,. sobota. 

·�·. 
\.-EW'

. (23 lipca - 22 sierpnia). Będą prze­ciwnoś,ci i naipięcia w pracy. Uzbr6.t się z · góry w cierpliwość. Miła nie-,spodzianka w życi� p·rywatnym. Lwynie dbające o swą kondycję powin-. ny zmoibili:roiwać się w lą,tym do małej gimnastyki porannej. co zna:. cznie pqpi'awi im samopoczucie -żarówno w sensie fizycznym · jak -l psychicmym.1-

_ (22 maja ...:. . 21 czerw�a). Miesiąc , szczęśliwy dla Bliźniąt . ,urodzonych ,­po 10 czerwca. Dużo pracy, drobne spięc.ia z partnerem, których nie na- ... leży j"edna,k bagatelizować. Przyda-łoby się kilka dni ur�opu, lub przy- 1 najmniej dłµższe spacery.. Ostroz­nie w lutym z d _rogami oddechowy-'-mi. Jeśli-ie•t jalkaś od dawna od-

(23 · siprpnia - 22 września:). Je-. szcze _nie natdes_zła dobra passa. Mu"!'· sisz stawić czoła złemu sarniopoczu'."' ciu, nie przenosić swych osobistych. problemów na otoczenie, rozłado­wać konflikt z parlnerem. Re'kom­pensatą za .. napięc.ia będzie pomyśl• ny rozwój Twojej sytuacji lina:µ­sowej. Nie pozwól się wykorzysty­wać osobie dwulicowej, k-tórej in­tencji nie odczytujesz, nieSitety 'wła­ści wie. a'wój dzień w wtorek� 

r 
Mi�NAWiStOC� 

(i) 

�.ZłllK1' 
CłlANiĄ. Jak wynik.a . z wni�sków wycią­gniętych ,pr.zez Kinseya1 krzywa na­pięcia seksualnego nie ulega więk- . szym zmianom .w przebiegu życia kób{ety z wyjątkiem dość szybkiego · wzrostu w okresie doj_rzewania. W . czasie wieloletniej praktyki w dziedzinie ginekologii zauważyłam; podobnie jak i inni ginekolodzy, że napięcie seksualne w ciąg.u życia-ko­oiety nie. jest niezm:tenne, ale ulega bardzo wyraźnym wahaniom. · Również liczne eksperymenty nazwie.rz.ętach wykazują ogromny wpływ hormonów estrogennych n-a występowanie objawów rui u samic, a ruja u zwierząt jest w pewnym sensie 9dpowiednikiem napięcia sęk-r. sualnego u ludzi. Pragnąc· znaleźć źródło rozbieżno; ści rpiędzy codzienną obserwacją le­i(arską a wynikami badań Kinseya - . 

postanowiłam żbadać: 1) jak wyglą­
da krzywa poziomu est.rogenów w ŻY-:­
ciu kobiety zdrowej oraz 2) uzyskać Ifrzywą napięcia seksualnego w prze-biegu . jej życia. . Zestawienie tycl) dwu krzywych f;iałoby · mi odpowiedź, czy przebieg krzywej estrogenowej jeŚt 'zgodny z. przebiegiem krzywej- .napięcia sek­sualnego, co przemawiałoby za współ'.?ależnością tych dwu spraw, a także, czy odpowiada ona krzywej Kinseya. 

. . . Poniewa,ż uważam, że - liczba sto­sunków w tygodniu nie może być uważana u k,olbiety' za. jedyny wy­kładnik napięcia seksualnego, nawet bowiem przy dmej częstotliwo,ści st0isunków może ona wogóle nie przeżywać o,rgazmu, oceniałam wy­soko-ść naipięcia seksualnego za po- . mo,cą specjailnej ta�eli. określającej 

(23 wrze�.nii - 23 ' października). (22 � grudnia. - 20 stycznia).· · Po-:< Wagi urodzj_one. we w.rzesniu ._mogą· . ·' myślny- ·c'Żas � na zaległe prace w . H�żyć I?,a· t>o.:..myślny · bie,g zdarzeń domu. Więk:1>�: aktywnością spró- · w. dzie�zin�e zawod�wej. · · W życiu buj. osiągnąć. cel.e, któ,rych .. dotąd nieosoibistym komplikacje, j�śli nie za-· ,urzeczywistniłes, choć przymiesr'zasz panujesz nad nerwami. Zima nie , się do nich od dawna. Skorzys1taj. z sprzyja · zdrowiu Wag, zwłaszcza dobrych rad życzliwych er ludzi. cierpiących na reumatyzm i nie- · Sympatyczne dni czekają Cię w wydolność nerek. Nie myśl wyłą- tyćiu rodzinnym; poza domem po-cz,nie o solbie, bliska Ci osoba · o- stępuj ze wzmożoną ost,rnżno,ścią .. czek�je na . więcej czułości· i _zain- Sanwchodziarze spod znaku Kozio-teresowania. Koniecznie załatw pła- rożca· muszą się mieć w lutym nanowany wyjazd na urlop. Ab.solut- · baczności. Dobry dzień: niedziela. 
ne przeciwwskazanie: alkohoi! 

(24 października -r- 22 listopada). Patr"z realnie na . swoje IP-Orżliwości 
i nie porywaj s·ię z motyką na słoń­ce. Pomyśl daJ.e!ko,siężnie o p,rzy­szło,ści, gdyż żyjesz . trochę i· dnia na dzień .. W lutym sporo kło1Potów, na które jedynym lekarstwem bę­dzie Twoja pracow�to,ść. W kontak:.. tach z partnerem na ogół układ ko­rzystny. W życiu zawodowym in­teresujące perspektywy, jeśli nie p'Oipsujesz wszystkiego, brakiem opa- -nowahia i rozsądku. , 

(23 listopada - 21 grułlriia). Cze­ka Cię zupełny . kie.rat w pracy; przeciążenie obowiązkami , nadwerę­ży Twoje zdrowie, więc · przy na­darzają<:ej się ok/azji udeikaj w gó­ry. Ustawiczne źdenerwowanie gro- . żi powamym konfliktem z najbli.ż­szym otoczeniem. Spore - · pieniądze . na hoTy�ncie i ciekawa przyg__oda. Drobne zaziębienie - j_eśli je zba­ga telizlfjesz . -. może spowodować powiikłania. · Niebezpieczny d'zień, wyma,gający koncentracji uwagi: piątek. 

to napięcie w sposób jako-ścJowy, a nie tylko ilościówy. · Tabela uwż,ględnia również, optI'ÓCZ,częstotliwości sto,sunków, orgazmy.występujące w marzeniach sennych

(2! stycznia - 20 lutego). Twoje zdrowie na,ąał wystawione jes,t na próbę. Możesz liczyć na przyjaciół. Nie · ryzykuj gwałtownych ruchów w pracy zawodowej - niezbyt to' dla Ciebie · koirzystrie d:ni. Natomiast czeka Cię· pomyślno,ść w sprawach intymnych. Zwróć się i.tntę:nsywniej w stronę lektur. Niebawem - choć jeszcze nie w tym miesiącu ·-- du-­ża niespodzianka. �'ie· będzie to je­dnak rezultat szczęśliwego z.biegu _okolicznośd, l�cz owoc Twej inw,en- · 
cji i. aktywności. · 

(21 lutegd - 20 marca). Koniecz·- · nie · żyj z ołówkiem w ręku, pilnuj się w siprawa:ch f inanoowych. Jeśliś trunkowy, we:i :r:ia ws1trzyman1,e. Sprawy, które wnio,sły pewien nie­pokój w Twoje zycie,. masz już w zasadzie za sobą. Trzeba się więc nieco psychicznie rozluźnić. Korzy­stny czas w. pra,cy zawodowej, war­to ożywić . kontakty towarzyskie, może nawet · zo,rganiwwać jakiś -wieczorek, tańcujący, byle bez sza- .�leństw. �inansoWYch.

ty zp.rowej. Nie opięrałam si_ę, jak Kinsey, na ba.daniach hormonów wydaiany:ch z moczem,, l,ecz na wskaźnikach określ_ających działa-, nia horm-0nów . estrogennych na na­rząd rodny kobiety (komórki nablo�­ka pochwy, skład śluzu szyjkowe­go), ·a także >na. wykresie tempe.ra­tury porannej, której zmienność 
d. przy podra:żnial!tiu łechta.cz.ki (ona­nizm). Ponadto brałam pod· uwagę również stopień inicjatywy seksu-· alnej - (� strony mężczymy czy· ko� biety?). Dalej rómicowałam. prze­życia w trakcie· sto.sunku na orgaz­my - wyłącznie łechtaczkowe, łech­taczkowo'"'.pochwowe i wielokrotne orgażmy w. czasie jednego -stosun- · 

_ zwiążana z napięcieIP układu ner­wowego wegeta,tywnego ·równie.ż ilu­struje oddziaływanie hormonów· jaj­nikowych na organizm kobiety w ku. · ··Wszy�tkie wyżej ':V'YmieniMe da.; ne podżieliłaim na czteiry grupy e;ha­·rakteryzujące napięcJe seksualne ja­ko niskie, średnie, "'wy.sokię i ma­ksymame:· W ocenie napięcia . seksualnego ·umęż,czyzn · posłużyłam ·się· _metodą,Kinseya, to jest · liczbą - stosunków w·tygodniu, wliczając w to fÓ\vnież. .onanizm i . poilucje nocne. . . . - By uzy ,ać męską i kobiecą krzy-.wą napięcia -. seksualnego ankieto-. wałam pięćset kobiet· i. stu siedem­dziesięciu mężczym. Krzywa · mę­ska ma przebieg miailo1gkzny° do krzywej · Kinseya, natomia&t . krzy­wa kiobieca przebiega zu.pełnie _ina.:. czej. Następnie opracowałam krzywą poziomu estrio;ge,nów w ży'ciu k<Jbie-

cyklu miesiączkowym. · . Pomiary ciepłoty zwarie k:rzywą temperatury p,o,rannej, opfsane po raz pierwszy przez Van de Velde.go, są zapewne do brie · znane · czytelni- . kom, ponieważ . od. wielu lat szero­ko. je popularyzowano dla celów an­tyk.oncepc_ji. � ·Na podstawie dwustu siede:mna­stu cykli miesiączkowych u -kobiet w różnym · wieku, zbadanych ·wy­żej opisanymi metodami,· wykreśli­łam krzywą poiziomu hormonów . e­strqgennych w przebiegu życia �o­biety zdrowej. Jak widać, krzywa' ta przebl,ega iriaczej ni'Ż krzywa wydalania - 17--ketosterydów u �obi ety, podanaprzez Kilnseya. Krzywa - poziomuestrogenów roś:nde sitcip,nio-wo od o­kresu ciojriewania osią,gając swo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 15) 




